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Z sześciu 

stron 

o problemach, 

sportu

Sport zajmuje dużo miejsca 
w życiu człowieka. Sport w 
dwudziestym wieku przestał 
być tylko rozrywką, bez której, 
ostatecznie, można się obejść. 
Głód silnych doznań nurtuje 
miliony. Pęcznieją stadiony, ha­

le*... W czasie wielkich imprez 
zamiera w miastach życie.

Sport jest potrzebny ludziom 
do szczęścia, jako okrasa co­
dzienności j szarzyzny. Sport 
rozwija się dynamicznie w wiel 
kich miastach, co jest najlep­
szym — choć nie jedynym — 
dowodem, że właśnie w wiel­
kich miastach jest najbardziej 
potrzebny.

Łódź jest wielkim miastem. 
Drugim po stolicy. Ale w Ło­
dzi brak wielkiego sportu. Nie 
mamy takiego stadionu, jak 
Śląsk czy Wars/awa. Nie ma­
my takich imprez, jak Wrocław 
czy Szczecin. Omija nas Wyś­
cig Pokoju, umknął Memoriał 
Kusocińskiego... Dlaczego? Je­
steśmy miastem usportowio­
nym. Wybitnie usportowionym.

Fot. — R <mpen Yosgulmoroukia*

U nas padały rekordy frekwen 
cji na meczach piłkarskich i 
wyścigach, u nas jest ogromna 
rzesza kibiców gotowych stawić 
się na sygnał...

Wychodząc z założenia, że w 
dziedzinie łódzkiego sportu 
wiele jest do zrobienia, zwró­
ciliśmy się do sześciu zaintere­
sowanych tym zagadnieniem o- 
sób z pytaniami:

— Jakie inwestycje sportowe 
są Łodzi najbardziej potrzebne?

— Jakich imprez brakuje ło­
dzianom?

— Co by Pan zrobił fila 
sportu, mając do dyspozycji 
137 milionów złotych?

Dalszy ciqg na str. 4

Ja cię uczyć każę
Począwszy od lipca, opinia społeczna alarmowa^ 

na była niejednokrotnie wypowiedziami krytycz­
nymi pod adresem szkoły średniej, podnoszącymi 
problem zbyt słabego przygotowania absolwentów 
do podjęcia studiów wyższych. Wypowiedzi takie 
obiegły całą prasę polską, poczynając od czoło­
wych pism społeczno-kulturalnych.

Czy faktycznie istnieje merytoryczny powód do 
niepokoju społecznego, czy też mamy do czynienia 
jedynie z „kaczką dziennikarską”? Czy na prze­
strzeni ostatnich lat obserwuje się istotnie krzywą 
degresyjną w zakresie przygotowania maturzystów 
do studiów? Jak te problemy przedstawiają się w 
poszczególnych dyscyplinach nauki? Aby otrzymać 
kompetentne odpowiedzi na te pytania, zaprosiliś­
my do dyskusji przedstawicieli trzech wydziałów 
z Uniwersytetu Łódzkiego, uczestniczących od lat 
w egzaminach wstępnych: doc. dr Jerzego Starnaw­
skiego z Wydzialu Filologicznego, prof. dr Jana Li­
pińskiego z Wydziału Matematyki, Fizyki i Chemii 
i  doc. dr Krystynę Kotełko z Wydziału Biologii
i Nauk o Ziemi oraz przedstawicieli Kuratorium 
Okręgu Szkolnego m. Łodzi i województwa: Naczel­
nika Wydziału Ogólnokształcącego mgr Genowefę 
Adamczewską oraz kietowników referatów liceóin 
ogólnokształcących: mgr Marię Święcicką i 
mgr Protazego Kusia.

Przedstawiamy fragmenty dyskusji.

$ *

Mffr G. ADAMCZEW SKA: Najhardziej miarodajne ty łoby  ze­
stawienie .ocen z egzaminów wstępnych z ocenami, jakie wy­
stawiła szkoła średnia. Niestety nie mamy jeszcze opracowa­
nych dokładnych danych w tym zakresie, bodziemy dyspono­
wać nimi nieco później. Obecnie możemy oprzeć się jedynie ra 
informaclach naszych delegatów którzy uczestniczyli w egza­
minach wstępnych na wyższe uczelnie. Jesteśmy wice w stanie 
ty lko w sposób ogólny mówić o przygotowaniu naszych absol­
wentów do studiów wyższych. Tym bardzie) jednak niepokoją 
nas alarmujące wzm ianki w prasie. Skoro my nie mamy jesz­
cze dokładnie przeprowrtdzonej analizy, nie moga też mieć peł­
nego rozeznania w svtnacji przedstawiciele prasy. P iiblikuie si<5 
opinie, które niejednokrotnie są krzywdzące dla szkół, intere­
sujących sic bardzo losami swoich wychowanków.

Prof. dr JAN  L IP IŃ SK I: Sytuacja nie Jest chyba alarmowa, 
ale nie jest też i dobra. Chciałbym powołać sie na artykuł j-ed. 
Kozakiewicza chyba w „Życiu Warszawy", który rozumował 
mniej więcej następująco: jest dobrze, nie jest gorzej niż było 
dawniej, jeżeli chodzi o wiedze wyniesiona ze szkoły średniej. 
Ale kandydatów mam y znacznie więcej niż było dawniej i dla­
tego jest więcej niezadowolonych, a w społeczeństwie pojawia 
się odczucie, że Jest źle. Widzę wiele racji w takim staw ianiu 
sprawy. Jeśli wiec chcemy ocenić sytuacje obiektywnie trzeba 
mówić 6 wynikach egzaminów wstępnych na takim  wydziale, 
no którym rekrutacia odbywa sie mniej więcej tak samo Jak 
dawniej, tzn. wszystkie osoby, które zdały egzam in.przyjęte zo­
stały na studia. Tak bvło właśnie na Wydziale Matematyk!, 
Fizyki i Chemii. Nie wchodziła tu w gre dodatkowa punktacja 
(z ty tu łu  dobrych ocen na świadectwie maturaJnym, za wy­
trwałość. czy za pochodzenie społeczne). Każdy, kto otrzymał 
oceny pozytywne z egzaminów wstępnych, dostał sio na studia.

Czy kandydaci byli gorzej przygotowani do studiów niż w 
latach poprzednich? Niech odpowie na to taka statystyka: śred­
nia ilość punktów otr?ymanych przez kandydata przyjętego 
na matematykę wynosiła w roku ubiegłym 15.9 w bieżącym
— 14.6: na fizykę — w roku ubiegłym 1(5.8. w bieżącym — 15.?, 
a na chemię w roku ubiegłym 18.2. w bieżącym — 18.9. Róż­
nice tego rzędu są właściwie nieistotne niemniej jedn-ak punk­
tacja obniżyła się nieco. Natomiast egzaminatorzy oceniający 
sytuacje obiektywnie, nie w oparciu o statystykę, zgodnie 
twierdzą, że poziom przygotowania był w tym roku gorszy 
niż poprzednio. Niepokoi nas toż porównanie ocen na świadec­
twach maturalnych z ocenami na eg/aminach wstępnych. 
Zaws/e Istniała pewna rozbieżność tvch ocen. to oczywiste, ale 
koledzy twierdza, że w tym roku była ona większa niż zwy­
kł e. Sam przysłuchując się egzaminom zwróciłem uwagę na ta­
ki przypadek: absolwentka Jednej z przodujących szkół łódz- 
k !ch. gd/ie m  pewno nauczyciele sa bardzo dobrzy, nie notra- 
f ’ła odpowiedzieć na najprostsze pytania z programu klas V lt 
V II choć na świadectwie m iała czwórkę. To ty lko pojedynczy 
przypadek, ale zaskakujacy i niepokojący.

Sama młodzież wypowiada się na studiach', że nie Jest w ła­
ściwie przygotowana do zdawania egzaminów, że „każi sir i i 
odbyć premierę bez próby generalnej” . Skarża się stućenei. że 
szkoła nie pozwoliła im się przystosować do tego, co Ich czeka.
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Pozornie kanclerz Kiesinger mógłby mieć po­
wody do zadowolenia — jeśli wierzyć bowiem 
ostatnio opublikowanym wynikom ankiety na 
łamach prasy bońskie] ’ 60 proc. uczestniczących 
w niej mieszkańców NRF ocenia go na kancler­
skim fotelu korzystnie — faktycznie jednak ma 
powaine powody do zmartwienia. A to przede 
wszystkim wskutek fiaska tzw. nowej polityki 
wschodniej. Poza sfinalizowaniem stosunków dy­
plomatycznych z Rum unią — w ciągu ponad 10 
miesięcy klerowarda rządem nic z jego zamie­
rzeń się nie spełniło. Na domiar złego, czego 
Kieslnget ani przez chwilę się nie spodziewał, 
nie udało się tak ie  polepszyć stosunków z Pa- 
ryiem  oraz odegrać roli wprowadzającego W. Bry­
tanię do EWG. Z pewnością właśnie te niepowo­
dzenia są przyczyną zdenerwowania czołowych 
polityków Bonn. A ie zdenerwowanie jest złym 
doradcą — i Kleclnger, i Brandt nawarzyli sobie 
ostatnio piwa. Mam tutaj na myśli wywiady, 
udzielone „Sternowi".

Kiesinger stwierdził, ie uznanie NRD i granic 
na Odrte 1 Nysie „ułatwiłoby w dużym stopniu 
polityka zagraniczną NRF, ale groziłoby jedno­
cześnie burzliwym rozwojem prawicowego rady­
kalizmu". Brandt zaś udał, ze nie rozumie po co 
w ogóle NRF, skoro nie ma granicy z Polską, 
ma się na ten lemat wypowiadać. Pierwsza wy- 
porpiedi, choć szybko zdementowana, potwierdza 
ustami kanclerza, jak realne jest w NRF niebez- 
pieczeńsUoo skrajnego szowinizmu, druga — do­
wodzi, ie  Bonn brakuje argumentów do uzasad­
nienia swojego uporu.

Oba te wywiady odbiły się szerokim echem 
u> Europie i doczekały dziesiątków komentarzy 
publicystów zagranicznych. Żaden jednak nie był 
Bonn przychylny. Tak zresztą, jak po debacie 
nad polityką zagraniczną w Bundestagu.

Napisałem powyie), ie rządowi Br.mn nie udałó 
się takte wywrztć skutecznej presji na Francję 
w sprau-ie przyjęcia W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku. Dowiodła tego, głośno reklamowana jesz­
cze przei jej dojściem do skutku, podrói Brandta 
do Francji. Wicekanclerz i minister spraw zagra­
nicznych jechał do Paryia z pewną nadzieją, po 
powrocie zaś musiał przyznać: „Francja uwąia, 
ie  jest jeszcze za wcześnie, ie trudności jesz­
cze zbyt wielkie.,.". Więcej n ii te słowa Brandta 
mówią tytuły prasy zachodnionlemieckiej: „Re­
klamowa podrói nie przyniosła postępu", „Brandt 
nie obstaje już więcej przy rokoioaniach", „Brandt 
musiał zrezygnować z pośrednictwa" itp.

A więc jeszcze jedno niepowodzenie, tym do­
tkliwsze, ie spotkało ono Bonn tuż przed wizytą 
Kurta Klesingera w Londynie i wyjazdem W »!y 
Brandt :i na posiedzenie Rady Ministrów EWG 
do Luksemburga.

„W jakim  punkcie — za,pytu]e „Aurorę” —> 
znalazła się więc dyplomacja niemiecka...?” i od­
powiada: „W tym samym, w jakim  znajdowała 
się przed Klesingerem, a takie przed Erhardem1'.

Nie musimy z pewnością Czytelnikom dopo­
wiadać, ie ten „punkt” doprowadził gabinet Er­
harda do upadku...

W martwj/m pknkcie znalazła się takie inna 
nierealistyczna polityka — wietnamska polityka 
Stanów Zjednoczonych. Brak perspektyw m ilitar­
nego zwycięstwa i brak dobrej wolt negocjow i- 
nego rozstrzygnięcia problemu —  oto przyczyna, 
według „Combat”, „dramatu Johnsona”.

„Im bzrdzle] -A pfsze francuski dziennik — 
prezydent Johnson wzywa swój naród, aby sku- 
pił się wokół niego..., tym bardziej przyczynia 
się do pogłębieniu dyskusji t podziału, czyli ina­
czej mó‘juiąc do tego, ie  tym mniej mu się wie­
rzy".

Znajduje to wyraz w ciągle postępującym spad­
ku popularności obecnego prezydenta. Doszło do 
tego — donosi prasa zachodnia — ie prezydent 
zamyka się w sobie, nie dopuszcza, aby mu za­
przeczano i coraz rzadziej otacza się lud im i, 
z których rad mógłby skorzystać. „Johnson, k t i­
ry niegdyś wierzył w nieomylność ankiet, prze­
prowadzanych na szeroką skalę, nie chce ju i 
czytać wyników tych sondaży".

Niejednokrotnie pisałem na tym miejscu o na­
rastaniu w USA fali niezadowolenia, i sprzeciwu 
wobec polityki Waszyngtonu w Wietnamie. Kai- 
dy tydzień przynosi nowe tego fakty, które trudno 
nawet wyliczać. Ostatnio jednak odczuwa tlę 
wyraine zdenerwowanie w same) partii Johnso­
na — partii demokratycznej. Prasa amerykańska 
informuj*?, ie wielu jest takich czołou.ych po Uty­
ków, którzy gotowi są „zdezerterować“ ze swej 
partii i poprzeć w przyszłorocznych wyborach pre­
zydenckich, kandydata republikańskiego, jeśli ten 
wystąpiłby z programem pokoju w Wietnamie.

Takie w samej prasie amerykańskie] dok on t- 
ją się ciekawe procesy. Dzienniki dawniej bez- 
krytycznie popierające eskalację działań wojen­
nych, dr.ii nie ukrywają rozczarowania z powodu 
nieskuteczności akcji militarnych — lądowych
i lotniczych. „Wiele dzienników — stwierdzają 
dwa czołowe tygedniki: „Time" i „Newsweek", 
które podięły się analizy tego problemu — uskar­
ża się ic Johnson nie wykazuje dostateczne) in­
wencji w poszukiwaniu dróg do pokoju. Niektóre 
z nich zawiedzione bombardowaniami wzywają 
do zaprzestania ich, aby w ten sposób stwórzy( 
szanse zapoczątkowania negocjacji »

Johnson brnie jednak dale) i dale]. Bez pers­

pektyw. ale z uporem.

W tym miejscu chciałbym — m ów  powołując 
się na orasę amerykańską — przypomnieć Czy­
telnikom. ie „w ciągu 44 spośród ostatnich 66 lat 
Stany Zjednoczone były, zaangaiowane w różnego 
rodzaju nkc)ach wojskowych tu poszczegclnyc.n 
rejonach świata". Czasem odnosi się wraien.e, 
że Johnson chce za wszelką cenę jeszcze „popra­
wić" tę statystykę...

W. SŁAW SKI
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— V litu j się, drogi podatnikul

(International Herald Tribune)

•  Jedna z czołowych o- 
sobistości algierskich z o- 
kresu powstania, Belkacem 
K r im  założył w  P aryżu  no­
we ugrupowanie opozycyj­
ne. W iadomość ta  nie w y­
w oła ła  jednak w  A lg ierii 
żadnego wrażenia. Twierdzi 
się, że utworzenie na em i­
gracji nowej, czwartej już 
organizacji opozycyjnej wo­
bec Rady Rew olucyjnej, ra 
czej osłabia n iż wzm acnia 
rzeczywiste siły opozycji.

•  Radio chińskie poda­
ło in form ację , żc ekstrem i­
styczne elementy lewicowe 
atakowały ku lt Mao Tse-tun 
ga i demaskowały „ tr ó j­
stronny sojusz w ładzy" ja ­
ko wym yśloną przez Mao 
Tśe-tunga form ułę d la  uzy­
skania posłuszeństwa wobec 
jego rozkazów . Obserwato­

rzy polityczni śitwierdzają, 
że w alka grupy Mao prze­
ciwko tzw . ekstrem istycz­
nym  elementom lew icowym 

jest nowym  zjaw iskiem  w 
propagandzie chińskie j, bo­
w iem  dotychczas występo­

w ała  ona wyłącznie prze­
ciwko elementom  „praw ico­

w ym .”

•  F ranc ja  za jm u je  obec 

n ie  pierwsze miejsce na 

święcie w  dziedzinie rozwo­

ju  stosunków kultura lnych 

z zagranicą. Poza granica­

m i F ranc ji naucza 32.000 

profesorów, istnieje 116 l i­

ceów francuskich, 232 in ­

stytuty i ośrodki ku ltu ra l­

ne.

•  Prezydent Jugosław ii 

Tito będzie przewodniczył 

jugosłow iańskiej delegacji 

partyjno-rządowej na uro­

czystościach w  Moskwie w  

zw iązku  z 50-leciem Rewo­

luc ji Październikowej.

•  Na półkach księgar­
skich Paryża ukazała się 
książka historyka Raym ond 
Tournoux poświęcona syl­
wetce generała de G au lie a . 
Autor pracy cytuje wiele 
wypow iedzi prezydenta 
Francji. M ia ł on ra./ in. o- 
świadczyć: „Dokonałem  wy 
boru. Być może myliłem, 
się. A le postanow iłem nie 
być dyktatorem ... W 1945 
roku próbowałem ... w iedzia 
lem , żc te same s i ły , 'k tó ­
re doprowadziły do upadku 
F ranc ji, klęski w 1940 ro­
ku, spokojnie pow racają na 
miejsce, jak  gdyby nic się 
nie wydarzyło... Gdybym  
chciał ustanow ić m o ją  ab ­
solutną w ładzę, m ógłbym  to 
wówczas uczynić i naród po 
szedłby za m ną .” W  inne j 
części książk i Tournoux cy­
tu je  wypow iedź de Gaul- 
lc’a, w której wyraża po- 
f !ąd , że polic ja am erykań­
ska odegrała g łów ną rolę w 
zabójstw ie Kennedyego.......

•  J . Hendrych, członek 

Prezydium  K C  KPCz., o ro

li prasy: „Zdecydowanie 

występujem y przeciwko ten 

dencji w idzenia wszystkiego 

w różowych kolorach. Jed ­

nakże z tak im  samym zde­

cydowaniem  występujemy 

przeciwko k łam liw em u, ce­

lowem u lub  nawet przestęp 

czemu wypaczaniu naszej 

rzeczywistości. Party jny 

charakter in form acji nie po 

lega na tym , aby przem il­

czać rzeczywiste fakty i wy 

darzenia, jak  to często czy­

n i prasa burżuazyjna. F ak ­

ty i wydarzenia należy 

przedstaw iać w pow iązaniu 

z całym  rozwojem  spoleczeń 

stwa, trzeba praw id łowo je 

naśw ietlać oraz wyjaśniać 

ich sens i istotę, wychodząo > 

z naszej socjalistycznej po­

zycji.

•  80 proc. nalotów  ame 

rykańsk ich na W ietnam  do­

konywanych jest przez sa­

moloty startujące z teryto­

r ium  Sy jam u. W  Syjam ie  

stac jonu ją oddziały amery­

kańskie w sile 40.000 ludzi, 

obsługujące 300 samolotów 

bojowych i 250 samolotów 

pomocniczych w  6 lo tn i­

czych bazach am erykań­

skich.

•  W aldcck-Rochet, se­

kretarz generalny K C  Fran 

cuskiej P artii Kom unistycz­

ne j: „Żadna partia  nie m o­

że pretendować do narzuca­

n ia  swego pog lądu innym  

partiom , jak  chcieliby to u- 

czynić przywódcy maowscy, 

którzy głoszą otwarcie swo 

j ą  wolę narzucenia całemu 

ruchow i komunistycznem u, 

wszystkim  siłom antylmpe- 

ria listycznym  swojej aw an­

tu rn icze j i antyradzieckiej 

lin ii. Odrzucam y tego rodzą 

ju  zam iary, gdyż wszystkie 

partie są niezależne i m a ją  

równe prawa. W ielokrotnie 

ju ż  oświadczaliśmy, iż nic 

może być mowy o planach 

utworzenia dzisia j jednego 

lub  w ielu ośrodków kiero­

w ania św iatowym  ruchem 

komunistycznym . O ile nam  

wiadomo zresztą, tylko ma- 

owcy w ysuw ają teąo rodzą 

ju  żądanie, oczywiście m a­

jąc na w idoku swoje ko­

rzyści”.

•  Od 1950 do 1966 roku 

Stany Zjednoczone podaro­

wały lub  sprzedały zagrani 

cy, sprzęt .wojenny, wartości

pona<5 35 m ilia rdów  Sola-1 

rów . Od roku 1961 sprzeda 

że te i dary reprezentują 

średnio wartość 3 m iliardów  

dolarów  rocznie*

•  AFP  donosi z Tel A- 

w iw u , że prem ier Eszkol po 

tw ierdził podzia ł w  tonie ga 

b inetu izraelskiego na  „ ja ­

strzębi” i „gołębi", przy 

czym przewagę zdobyw ają 

zwolennicy tw ardej lin ii.

•  Izrael forsuje energicz 

nie plany rozbudowy w łas­

nego przemysłu budowy sa 

molotów  odrzutowych. P la ­

ny te przew idu ją  budowę 

zakładów  produkujących sil 

n ik i odrzutowe, produkcję 

pierwszego skonstruowane­

go przez inżynierów  izrae l­

skich samolotu o k rótk im  

rozbiegu w  czasie startu,

•  Ko ła  dyplomatyczne w  

Londynie uw ażają, że pre­

m ier Czou En-iaj um ocni w  

ciągu ostatnich tygodni swo 

ją  pozycję dzięki um iarko­

w anem u stanow isku, jak ie  

za jm u je  w  gabinecie Mao 

Tse-tunga. M ów i się równo 

cześnie, że w  rezultacie roz- 

dźw ięków  w  łonie sił zbrój 

nych C h R L  pozycja L in  

P iao uważanego za następ­

cę Mao Tse-tunga, została 

zachw iana.

•  Sukces radzieckiej au 

tom atyczncj stacji „Venus- 

-4”, która m iękko lądow ała 

na planecie Venus, odbił się 

szerokim echem na Zacho­

dzie. Znaczenie tego osiąg­

nięcia podkreślane jest ze 

szczególną mocą przez am e­

rykańskich specjalistów  w 

dziedzinie badań kosm icz­

nych. Jam es W cbby, jeden 

z dyrektorów  am erykań­

skiej agencji do spraw a- 

eronautyki oświadczył, że 

jest to osiągnięcie, z które­

go może być dum ny każdy 

narpd.

•  Kom isja  wojskowa KC 

K P  Ch in wystąpiła z no­

w ym  apelem pod adresem 

całego składu osobowego ar 

m ii chińskiej, naw ołu jącym  

do pilnego studiowania osta 

tn ich  zaleceń Mao Tse-tun- 

ga, w  sprawie w alk i z egoi 

zmem i kontynuowania 

kam pan ii krytyki pod adre 

sem „chińskiego Chruszczo­

n a  i jego grupy”,

•  Rozdźw ięk i w  łonie a- 

m erykańskie j partii demo­

kratów  pogłęb iają się. G ru ­

pa wybitnych działaczy tej 

partii nasila działanie prze­

ciw  ponow nem u wystaw ie­

n iu  kandydatury Johnsona' 

na  prezydenta w  wyborach 

1968 roku. Dem okraci ci 

tw ierdzą, że gotowi by liby  

poprzeć każdego kandydata 

pod w arunk iem , że będzie 

pacyfistą,

•  K om is ja  wojskowa I- 

zby Reprezentantów  USA 

uchw aliła jednom yślnie pod 

niesienie uposażeń persone­

lu  wojskowego o 2,7 m iliar 

da dolarów, w  stosunku rocz 

nym ,

•  A FP : Radio hawańskie 

nadaje  codziennie półgo­

dzinne audycje w  języku 

francusk im , przeznaczone 

d la  m ieszkańców kanady j­

skiej prow inc ji Quebeck i 

będące czymś w  rodzaju 

szkolenia w  metodach akcji 

w ywrotowej,

•  Sallsbury — w ybitny pu 

blicysta „New York  Times”

o perspektywach ko n flik ' 

tu  w ietnamskiego: „W ydaje 

m i się, że S tany Zjednoczo­

ne osiągnęły ju ż  granicę te­

go, co m ożna zrobić d la  wy 

warcia skutecznej presji na 

W ietnam  Północny. Sądzę, 

żc niezależnie od tego, co 

uczynim y w  przyszłym ro­

ku, nic będziemy w  stanie 

popraw ić swej pozycji. A , 

jeśli tak, to moim  zdaniem, 

byłby czas pomyśleć o roz­

mowach... Co n a jm n ie j o 

ta jnych kontaktach z przed­

staw icie lam i FW N  i Hanol”.

•  D ziennik „Rude Pra- 

vo” zam ieścił a rtyku ł po­

święcony problemom szpie­

gostwa przemysłowego. 

D zienn ik  pisze, że chociaż 

Czechosłowacja nie Jest po­

tęgą gospodarczą, to jednak 

w  skrytkach zakładów  pra­

cy i instytutów  naukowych 

ukryte są dokumenty, k tó ­

re interesu ją konkurencję, 

a do których dostęp ma ty l 

ko ograniczony krąg  ludzi. 

„W  naszej ekonomice nie 

istnieje sprzeczność m iędzy 

pracą i kapita łem  i tego ro 

dzaju konkurencja, ja k ą  w i­

dzimy na Zachodzie —  rzą­

dzim y się zasadami w spół­

pracy... ale nie żyjem y w  

próżni. Uczestniczymy w  

hand lu św iatowym , m usim y 

wąlczyć o miejsce w n im , 

konkurow ać i tdobyw ać no 

We pozycje. Tam obow iązu­

ją  inne praw id ła  gry. Nale 

ży do nich handlowe i prze 

mysłowe szpiegostwo. Z 

tym  się m usim y liczyć i bro 

nić przeciwko te inu”.

—• Dlaczego n ikt nie zauważa naszych oliwkowych 
gałązek.

(Los Angeles Times)



Ja cię 
uczyć 
każę

Dalszy ciqg ze słr. 1
f

MGR G. ADAMCZEWSKA: W  roku bieżą- 
cym mieliśmy w kl. X I liceów ogólnokształc^ 

uczniów, w tym absolwentów
3 500. Na studia wyższe zgłosiło się aż 2 380 
osób. Siłą rzeczy nie byli to tylko uczniowie 
najlepsi. Przystąpiła do egzaminów bardzo 
liczna Krupa osób, która absolutnie nie m ia­
ła predyspozycji do podjęcia studiów. I stad 
alarm — podnoszony przez rodziców ucz­
niów kierujących się ambicjami niewspół­
miernie wielkim i w stosunku do możliwości 
dziecka. Tak więc na egzaminy wstępne 
trafia element bardzo różny. I chyba jakieś 
10 proc. to będą uczniowie bardzo zdolni, 
doskonali kandydaci na studia wyższe, około 
30 proc. to uczniowie dobrzy, a 60 proc. — 
cl, którzy próbują szczęścia. I cały alarm
— właśnie o te 60 proc. Tymczasem my nie 
mamy możliwości wyperswadowania mło­
dym ludziom, że studia przerastają czasem 
ich możliwości. Każdemu z nich wolno przy­
stąpić do egzaminów wstępnych.

Mgr M. ŚW IĘCICKA: Dające się od­
czuć w społeczeństwie rozgoryczenie wy­
nika m iędzy innym i z tego, że Ilość 
absolwentów szkół średnich wzrasta 
rokrocznie w stosunku do ilpści miejsc 
na wyższych uczelniach. A przecież w 
każdym roku atakują progi szkół wyż­
szych absolwenci nie przyjęci na studia 
w  ubiegłych lalach. Są tacy, którzy 
dwa i trzy razy próbują szczęścia. 
M iejm y nadzieje, że teraz — po zrefor­
mowaniu szkolnictwa licealnego ta dys­
proporcja będzie się zmniejszać.

DOC. DR J. STARNAWSKI: Od k ilku  
lat obserwuje się tragedię młodzieży, 
przede wszystkim ze względu na wyż 
demograficzny, który w Polsce przeży­
wamy. Próbuje się znaleźć wyjście z kry­
zysu, ale czy wszystkie środki są słusz­
ne? Zasada konkursu jest niewątpliw ie 
potrzebna w tej chwili, ale czy egzam'n 
wstępny w swej obecnej formie jest 
dostatecznym konkursem? Mam co do 
tego wątpliwości. Przede wszystkim ni» 
podoba m i się zasada pewnego dublowa* 
nia matury. I tak np. kandydat idący na 
polonistykę pisze wypracowanie z litera­
tury  polskiel na maturze i na egzamini* 
wstępnym, kandydat wybierający się na 
matematykę, czy studia politechniczne 
też pisze pracę pisemna z matematyki 
zarówno na maturze, jak i egzamln'e 
wstępnym. Egzaminującym profesorom 
nie daie to należytego materiału do ob­
serwacji.

Ideał egzaminu, przekreślającego system 
dublowania matury, widziałbym następu­
jąco: pierwszą konkurencją egzaminacyj­
ną powinno być wysłuchanie przez kan­
dydata wykładu z tej dziedziny, którą 
pragnie studiować i streszczenie tego wy­
kładu. Tak postępował orzed wojna wy­
dział medyczny w Warszawie. Druga 
konkurencją byłby wprowadzony ju ż 
przed kilku laty egzamin z jeżyka obce­
go. Niestety, poziom języków obcych 
jest w szkołach średnich zaledwie m in i­
malny i nieprędko bedzie lepszy- Nato­
miast trzecią konkurencją powinna byó 
swobodna rozmowa kandydata 7. komisją 
na temat, czego ten młody człowiek ocze­
kuje od studiów, jak sobie te studia wy­
obraża, Jeśli to sa studia humanistyczne
— rozmowa toczyłaby się jyokół opól- 
nych problemów kultury, z przekreśle­
niem granic poszczególnych orzedmio- 
tów. Kandydat powinien wykazać się
umiejętnością samodzielnego myślenia.

PROF. DR J. L IP IŃSK I: My — matema­
tycy uważamy, że program szkoły średniej 
z zakresu matematyki jest wystarczający, 
by po jego zrealizowaniu podjąć studia 
wyższe i sprostać wymogom uczelni. Nie­

mniej jednak młodzież ze szkoły Średniej 
w większości przypadków nie posiada umie­
jętności, które winna sobie, zgodnie z pro­
gramem, przyswoić.

Ministerstwo przywiązuje wielka wagę do 
nowych form egzaminów wstępnych, zachę­
ca do eksperymentów, o ile pozwalają na 
nie warunki w danej uczelni i specyfika 
dyscypliny.

DOC. DR J. STARNAWSKI: Inna spra­
wa. Obecna instrukcja mówi, że na egza­
minach wstępnych nie należy wychodzić w 
pytaniach poza program szkolny. Tymcza­
sem kandydat na polonistykę przynosi na 
studia jedną dziesiąta tych wiadomości, któ­
re powinien posiadać. Dobry kandydat na 
polonistykę powinien mieć doskonały obraz 
literatury polskiej, dobrze znać historię 
Polski, łacinę i przynajmniej jeden z języ­
ków obcych. To nie sa wcale wygórowane 
wymagania. Profesor Kleiner takie postula­
ty stawiał już w 1923 roku. A obecnie — 
mam y jedną dziesiątą tego. Łaciny w szkole 
nie ma, języków obcych w takim wymiarze, 
w jak im  są potrzebne — nie ma, historię 
przerabia się powierzchownie. Co prawda, 
od paru lat poprawił się trochę program 
z historii. Natomiast nie można tego powie­
dzieć o programie z zakresu literatury pol­
skiej, Jeżeli np. Kruczkowski reprezento­
wany jest dwoma większymi pozycjami, a 
Słowacki tylko iedną, jeżeli w lekturze nie 
ma już „Balladyny”, nie ma „Konrada 
Wallenroda”, ani „Ogniem i mieczem”, to 
dochodzimy do nonsensów.

Drugie poważne niebezpieczeństwo, które 
widzę w przygotowaniu kandydatów, w ich 
przyzwyczajeniach, to sloganowość wypo­
wiedzi. Zaw iniły tutaj te lata, w których 
uczono według pewnych schematów i pro­
gram przewidywał nawet kierunek naświe­
tlenia tematu, od którego nie wolno było 
odstąpić. Niestety — i obecnie słyszy się 
na egzaminach dość często wypowiedzi slo­
ganowe.

Trzeba pochwalić nauczycielstwo za to, 
że w zakresie obowiązującego programu 
uczy z każdym rokiem troszeczkę lepiej.
Zbyt często jednak brak tym pedagogom in­
dywidualności. A przecież nauczyciel powi­
nien być trochę indywidualnością, mieć do 
niej prawo, trzeba mu więc zostawić pewną 
swobodę, dać możność poszerzania progra­
mu, jeśli uzna to za stosowne.

Prasa często sarkała na obowiązujące od 
niedawna przy egzaminach wstępnych za­
sady punktacji. Owa punktacja ma swoje 
dobre i złe strony. Oceny z przedmiotów 
kierunkowych, które jej podlegaią, były na 
ogół dobrze, z odpowiedzialnością stawiane 
przez szkołę. W idziałem jednak i takie 
świadectwa, w których wszystkie oceny są 
dostateczne, a tylko przedmioty kierunko­
we mają dobre oceny. Świadczy to o tym, 
że począwszy od klasy dziesiątej, uczeń nie 
uczy się równomiernie wszystkich przed­
miotów. dba tylko o te. które podlegają 
punktowaniu. I to zjawisko uznać trzebs 
za ujemną konsekwencję obowiązujących 
w tym zakresie norm.

M GR P. KUS: Sloganowość bierze się 
między innymi z encyklopedycznego cha­
rakteru naszej szkoły. Nauczyciel ma tyle 
materiału do przerobienia, że z trudem 
mieści sie w czasowych ramach lekcji. Nie­
jednokrotnie nie ma dostatecznej llcści czasu 
na powtórzenie wiadomości, ani na syntezę. 
Dlatego musi uciekać się nieraz do etykiet. 
Trzeba by się zdecydować, czy na przykład 
z języka polskiego przerobić 50 utworów, 
ale pobieżnie, czy też 25, ale za to gruntów 
nie, tak, żeby to dało uczniowi metodę 
analizy dzieła literackiego, możliwość wczu­
cia sie w artyzm utworu, przemyślenia je­
go zawartości rzeczowej, poznawczej. Wie­
dza ciągle narasta. Programy muszą ten 
fakt uwzględniać. Np. z fizyki czy chemii 
uczeń musi wynieść ze szkoły bez porów­
nania więcej wiadomości niż — powiedzmy
— 20 lat temu. A przecież możliwości cza­
sowe nauczyciela i ucznia są takie same jak 
wtedy. Nowa siatka godzin i nowe progra­
my nie rozwiązały całkowicie problemu 
przeładowania szkoły średniej nadmiarem 
materiału.

W alka ze sloganowością jest bardzo trud­
na i z tego względu, że mamy tu do czy­
nienia z typowym „błędnym kołem”. W 
tzw. „minionych latach” uczelnie wypusz­
czały absolwentów przyzwyczajonych do 
szermowania sloganami. Ci ludzie uczą te­
raz w  szkołach...

DOC. I)R  K. KOTEŁKO: Zgłaszają się do 
nas kandydaci, którzy nie mają żadnych 
predyspozycji do studiów wyższych. Jeśli 
jest wielki napływ, to i odsiew jest duży. 
W  tym roku mieliśmy na biologii 73 proc. 
egzaminów niedostatecznych. Przyjęliśmy 
na studia 115 osób. Czy poziom ich przy­
gotowania jest wyższy, niższy czy taki sam, 
jak w latach ubiegłych? Chyba nie jest go­
rzej, ale nie ma też i poprawy. Niepokoją­
cą jest duża rozpiętość punktów otrzymy­

wanych przez kandydatów (od 28 do 7j. Je­
żeli wybieramy z 450 kandydatów 115, to 
powinniśmy móc wybrać samych dobrych. 
Ale tak nie jest. Pomimo konkursu 50 proc. 
przyjętych stanowią ci, którzy na egzami­
nach ocenieni zostali jako dostateczni.

Wydaje mi się ponadto, że zmiana syste­
mu maturalnego obniżyła w jakiś sposób 
poziom języka polskiego. Przychodzą do nas 
kandydaci, którzy nie potrafią mówić po­
prawnie pod względem gramatycznym 1 ro­
bią skandaliczne błędy ortograficzne. Co 
mamy robić? Mówią nam potem — „wy­
puszczacie niedouczonych magistrów”. Ab­
solutnie nie powinniśmy przyjmować na stu 
dia kogoś, kto nic zna dobrze języka pol­
skiego. Bo jak on potem będzie uczyć w 
szkole?

MGR P. KFS: Czy faktycznie istnieją 
ścisłe relacje (lub czy powinny istnieć) po­
między ocenami na świadectwach dojrza­
łości, a wynikami egzaminów na wyższe 
uczelnie? Czy można czynić porównania 
I wyciągać na tej podstawie wnioski zmie­
rzające do oceny pracy szkół? To chyba 
nieporozumienie. Ścisłe relacje nie powinny 
być brane pod uwagę. Szkoła doz,naje ucz­
nia przez szereg lat, ocenia nie tylko jego 
wiadomości, ale także wysiłek, zdolności, 
pracowitość, stosunek do pracy. Te walory 
osobiste, charakteru ważą w jakiś sposób 
na ocenie. Natomiast na egzaminie wstęp­
nym na wyższa uczelnię czynniki te nie są 
brane pod uwagę. Ponadto inne są kryteria 
egzaminu konkursowego na wyższe uczel­
nie, a inne — ocen stawianych w szkole 
średniej.

Prasa niejednokrotnie podnosiła problem, 
że uczniowie z większych miast sa na ogół 
lepiej przygotowani do studiów wyższych, 
niż młodzież z mnieiszych ośrodków. Inte­
resujące byłoby podjecie badań, jaki pro­
cent absolwentów mniejszych miast dosta­
je sie na wyższe uczelnie, jaki procent z 
ośrodków wielkomiejskich i jak ’ odsetek 
spośród nich kończy studia. Ja  osobiście sta­
wiam teze, że procent ten wypadnie ko­
rzystnie dla mniejszych miast.

DOC. DR K. KOTEŁKO: Według ogólne­
go rozeznania (bez danych statystycznych), 
środowisko łódzkie nie wybijało się u nas. 
Odsiew był taki sam w grupie młodzieży 
wielkomiejskiej, jak i z małych ośrodków. 
Zadziwiają czasem kandydaci z zupełnie 
małych środowisk, którzy są bardzo dobrze 
przygotowani, ale to są właśnie ci kandy­
daci najzdolniejsi, którzy mnóstwo czasu 
poświęcili nauce i nawet egzamin z języka 
obcego zdają* na piątkę, co zdarza się bar­
dzo rzadko.

DOC. DR J. STARNAWSKI: Czy lepiej 
przygotowana jest do studiów młodzież z 
małych czy dużych ośrodków? Trzeba być 
bardzo ostrożnym w generalizowaniu tego 
zagadnienia. Sprawa wymaga badań socjo­
logicznych — byłyby bardzo wskazane. Jed­
no jest jednak pewne: w ośrodku prowin­
cjonalnym odpowiedzialność nauczyciela 
zwiększa się, gdyż szkoła jest czymś więcej 
dla ucznia niż w ośrodku większym. Kon­
kurencją dla szkoły prowincjonalnej może 
być tylko telewizja, bo telewizor może się 
już w tej chwili znaleźć w każdej wiejskiej 
chałupie w Polsce. Nie ma natomiast kon­
kurencji w kinie, w teatrze, w meczu bok­
serskim, w tym wszystkim, co odciąga od 
szkoły w większym mieście. Tylko warunki 
do pracy mogą być gorsze, np. z powodu 
braku dobrej biblioteki. W małym ośrodku 
nauczyciel musi dać z siebie bardzo dużo, 
musi zastąpić młodzieży, to, do czego ucz­
niowie nie mają dostępu. Jeśli ten nauczy­
ciel jest dobrym wychowawca, to młodzież 
do niego lgnie i w takim  małym ośrodku 
można pracować lepiej, niż w dużym mieś­
cie. Tylko to musi być, oczywiście, nauczy­
ciel-! ndywidualność.

ODGŁOSY: Bardzo ważnym problemem 
jest sprawa naukowego rozpoznania poten­
cjalnych możliwości ucznia w szkole śred­
niej, określenia kierunku, który uczeń po­
winien wybrać na studiach wyższych, np. 
przy pomocy testów. Przecież o wyborze 
dokonanym przez abiturienta decydują częs­
to względy subiektywne. Zdarza się, że w 
tej samej szkole uczy bardzo dobry mate­
matyk i kiepski polonista. W  rezultacie 
część młodzieży utalentowanej humanistycz­
nie pójdzie z tej szkoły w kierunku mate­
matycznym. Może też być odwrotnie. Po­
myłki przy dokonywaniu wyboru kierunku 
studiów są dla młodzieży bardzo przykre. 
Odpada się potem na pierwszym, drugim, 
a czasem i trzecim roku... Marnowanie ży­
cia, wypaczony charakter, kompleks klęski 
na przyszłość. Czy nie powinien więc istnieć 
jakiś naukowy aparat, który zapobiegałby 
tak tragicznym pomyłkom?

MGR M. ŚW IĘCICKA: Młody, 17- czy 18- 
letnl człowiek faktyczn!e gubi się w tej 
olbrzymiej skali zawodów, jaka teraz ist­
nieje. Potrzebna jest mu więc informacja,

pomoc w  wyborze kierunki! studiów — 
zgodnie z uzdolnieniami i zainteresowania­
mi. Poza poradnią typu psychologicznego 
(Poradnia Społeczno-Wychowawcza) nie ma 
w Łodzi żadnej innej instytucji, która by 
się tym zajmowała.

DOC. DR K. KOTEŁKO: Na I  ro­
ku obserwujemy zjawisko dużego od­
siewu. Bywa i tak, że młody czło­
wiek utrzyma się wprawdzie na studiach, 
ale przechodzi z roku na rok z takim tru­
dem, że studia zamieniaja się dla niego w 
torturę. Albo więc obrał z.ły kierunek, albo 
w ogóle brak mu zdolności, wytrwałości. 
I. udzie muszą wreszcie zrozumieć, że na 
studia w inni się dostać kandydaci najzdol­
niejsi, albo obdarzeni żelazną wytrwałością. 
Wtedy nie byłoby zawodów i tragedii. Le­
piej nie mierzyć za wysoko, jeśli jest się 
tylko bardzo przeciętnym uczniem. Konkurs 
trzeba wytrzymać i pod względem psychicz­
nym.

Żal nam niezmiernie tych młodych’, 
17-, 18-!etnich ludzi, kiedy przez kilka dni 
pot kapie im z czoła, drżą ręce. Ale komu 
to się zdarza? To są ci niepewni swych wia 
domości, którzy na egzamin idą jak na lo­
terię. Ci właśnie momentalnie załamują się 
podczas' odpowiedzi, gdyż przestają myśleć. 
Zadawanie pytań dodatkowych, w celu na­
prowadzenia na prawidłowe odpowiedzi po­
grąża ich tylko jeszcze bardziej, bo nie są 
ju ż ,w ogóle w  stanie myśleć. Zdarza się 
I uczniowi dobrze przygotowanemu, że cze­
goś zapomni — może wskujek zdenerwowa­
nia. Kandydat przygotowany potraf] się jed­
nak w końcu opanować i wybrnąć z sy­
tuacji, bo myśli. Trzeba to bardzo wyraźnie 
powiedzieć: młodzież słabo przygotowana 
nie ma szans przy konkursie.

MGR G. ADAMCZEWSKA: To wszystko 
przypomina także bardzo trudny problem 
rekrutacji, przed jakim  w tym roku stanęły 
szkoły średnie. W społeczeństwie pojawiło 
się niezadowolenie: co się dzieje — nie moż­
na się dostać do liceum, mimo że rok czy 
dwa lata temu nie było z tym  większych 
kłopotów! W roku bieżącym zarysowuje się 
zmniejszony lim it miejsc. Taka sytuacja 
na pewno podniesie rangę liceów ogólno­
kształcących, do których trafiać będą tylko 
uczniowie najzdolniejsi. Ale ambicje rodzi­
ców są tak niewspółmierne do możliwości ich 
dziecka, że szkoły zasadnicze nie są brane 
pod uwagę w planowanym przez nicli dal­
szym kształceniu. Pod presja rodziców ubie­
gają się więc o przyjęcie do liceów ucznio­
wie, którzy absolutnie nie są pod względem 
możliwości — kandydatami do szkół tego 
typu. I nie można wyperswadować tego ro­
dzicom, nie możną odwieść ich od podję­
tych decyzji, przełamać niczym nie umo­
tywowanego tępego uporu, poskromić zbyt 
wybujałych ambicji. Efekt: przychodzi nie­
powodzenie, a w ślad za nim rozgoryczenie.

MGR P. KUS: W dyskusji, która toczyła 
się na łamach poważnej prasy, nie mogłem 
dostrzec dotąd atmosfery pojednania między 
szkołami średnimi a wyższymi uczelniami. 
A przecież to powinien być jeden z głów­
nych celów tej dyskusji. Przed całym sys­
temem edukacji narodowej: od przedszkola 
do uniwersytetu, stoi bowiem jeden cel: 
jak najbardziej wszechstronny rozwój wy­
chowanków, stosownie do możliwości szko­
ły. W inna więc istnieć platforma współpra­
cy. Powinno dojść do zbliżenia szkół wszyst­
kich typów, a szczególnie szkół średn:ch z 
uczelniami wyższymi. Tymczasem — jak do 
tąd — istnieje tendencja do zamykania się 
we własnym środowisku. Szkoła średnia 
broni się przed opinią szkoły wyższej, twler 
dząo, żc zrobiła wszystko, co w je j mocy, 
a szkoła wyższa zrzuca całkowicie winę za 
braki w przygotowaniu kandydatów do stu­
diów na szkołę średnią, choć sama też nie 
jest bez winy, bo wypuswza także i mier­
nych absolwentów którzy idąc do szkół 
nic pracują tam najlepiej. Trzeba zrobić 
wszystko, aby przejście młodzieży ze szko­
ły średniej do wyższei nie było dla niej 
Szokiem, a z drugie! strony — żeby szkoły 
wyższe m iały możliwość doboru jak najlep­
szych kandydatów.

Rozwiązanie problemu przygotowania mło 
dzieży przez szko>y średnie do studiów 
wyższych widzę mimo wszystko optymis­
tycznie. Od paru lat staramy się bowiem 
rozwiązać problem roztoczenia specjalnej 
opieki nie tylko nad uczniem słabym, ale 
I zdolnym. Uważa się bowiem zdolnego 
ucznia za cenny kapitał narodowy. Ta spe­
cjalna opieka nad uczniem zdolnym nie 
jest jeszcze w pełni rozwinięta. Wymaga to 
szerokiego rozbudowania systemu pracy po­
zalekcyjnej, dalszego rozwoju kół zaintere­
sowań, a więc i dodatkowych środków f i­
nansowych, nie mówiąc już o warunkach 
lokalowych. Myślę jednak, że stopniowo 
uporamy się z tymi trudnościami. I wtedy 
właśnie bodziemy w stanie dostarczać wyż­
szym uczelniom kandydatów znacznie lepiej 
przygotowanych do podiecia studiów.

Notowała: EWA SIEMIŃSKA

Nożycami 
p r z e z  P R A S Ę

KOMU PIOSENKĘ?

Ludwik Erhardt w „Kulturze" 
stwierdza, że młodzież w pio 
sence szuka tego, czego jej nif 
daje współczesny wiersz, wspńl 
czesne opowiadanie: sentymen­
tu, wzruszenia...

Chwali Ewę Demarczyk (my 
też Jesteśmy jej płytą zachwy­
ceni). krytykuje Młynarskiego 
(chyba przesadnie), opisuje po­
pyt na utwory Czesława Niem­
na.

Ze względu na ten popyt 
autor stwierdza:

O piosenkach właściwie u nai

się nie pisze. Co roku i  okazji 
festiwalu opolskiego i sopockie­
go pojawia sie w prasie sporo 
artykułów i felietonów traktują 
cych piosenkę jako problem, 
zagadnienie, kulturę masową, 
zjawisko socjologiczne i w ogó 
le. Bardzo to wszystko mądre 
i głębokie, ale trochę zanadto 
ogólnikowe...

Nie Ula więc recenzji piose­
nek, krytycznych omówień u- 
kazujących się płyt, ani żad­
nych bardziej szczegółowych 
rozważań nad stylem i umie­
jętnościami poszczególnych wy 
konawców. Jest to sytuacja dzi 
waczną w zestawieniu i  wiel­

kim  znaczeniem, jakie się we 
wspomnianych artykułach przy 
pisuje „problemowi piosenki” .

Krócej mówiąc: płyty doma­
gają się liczniejszych recenzji!

„SOLIDARYZM ”

Solidaryzm — w „Słowniku” 
pod redakcją prof. Doroszew­
skiego to „pogląd, według któ­
rego podstawową cechą społe­
czeństwa Jest naturalna współ-» 
nota interesów wszystkich klas 
i warstw, niezależnie od różnic 
majątkowych i społecznych” ...

U nas występuje on w prze­
stępczości gospodarczej, łącząc 
różnych ludzi w dążeniu do 
szybkiego zbogacenia się. Jeden z 
przykładów ..solidaryzmu" znaj­
dujemy w relacji „Prawa i Ży­
cia” . Chodzi o przemyt złota, 
który zespolił małżeństwo: le­
karkę i kapitana żeglugi wiel­
kiej: drugiego oficera statku 
na skandynawskich liniach. Pol 
kę ze Szwecji i szwaczkę Regi­
nę Kaszubę W cU łu  dwóch lat 
dokonali oni nielegalnych obro­
tów dewizowych na sumę 20 
min złotych. Wspólnikami byli 
także niejacy: Herszkowicz 1

Moszkowicz z Hamburga. Zaję­
to się nawet produkowaniem 
złotych dwudziestodolarówek.

Przy okazji „Prawo 1 Życie” 
Informuje:

...oryginalne złote monety 20- 
dolarowe maja próbę 900/1000 
i wagę 33,437 g, „krążki” zaś 
przywożone masowo via Bałtyk, 
legitymują się, jak to obec­
nie stwierdzono, próbą 6SO/IOOO i 
wagą 32 gramy. Ciut, ciut przy 
skąpo. Ale ta właśnie różnica 
bogaciła wszystkich.

Dodajmy, że pani doktor i 
pan kapitan nawet nie mieli 
czasu na to, by pomóc ubogim 
rodzicom jednej ze stron.

REAKCJA NA MĄKĘ 
Z GIPSEM

Inaczej może ona wyglądać 
w sklepie spożywczym, a ina­
czej w TV, której audycję 
„Turniej miast” śledzą ładne 
miliony widzów.

Nie dziwmy się więc J. P. 
Gawlikowi, któremu zdarzenie 
posłużyło za temat do obszer­
nego artykułu w „Życiu Lite­
rackim” ,

Jedną z kolejnych konkuren­
cji turnieju był konkurs mie­
lenia na żarnach — o zwycię­
stwie decydowała ilość mąki 
zmielonej w ciągu 2 bodaj m i­
nut. Mąkę tę skrupulatnie wa­
żono pod okiem kamery, otóż 
zdarzyło się, żc uczestniczka 
turnieju, reprezentantka Nowe­
go Targu, aby przysporzyć so­
bie  ̂ szans i przypieczętować 
zwycięstwo, dosypała do zmie­
lonej części pewną ilość g i p- 
s u (waga!) przygotowanego na 
ten cel i przyniesionego w rę­
kawie! Prawnik Dowiedziałby: 
działanie z premedytacja, o wy 
jątkowo dużym (w skali zda­
rzenia) nasileniu złej woli. O- 
szustwo było oczywiste: prowa­
dzący konkurencie red. Euee- 
niusz Pach natychmiast je zde­
maskował. Przerwał zabawę, od­
sypał gips (ws /scy sadzili 
wówczas, żc jest to maka) i 
odwołał sie do jury. I tuta i na 
staniła najważniejsza (i najbar­
dziej niepokojąca) cz<**ć spra­
wy. Jury po krótkiej dyskusji 
przeszło do porządku nad poża 
łowania godna przedsiębiorczoś­
cią zawodniczki. Co więcej: po­
średnio premiowało inicjatywę 
z a t w i e r d z a j ą c  wynik ko­

rzystny dla zespołu nowotar­
skiego. Pięć lub sześć milionów 
ludzi w Polsce przekonało się 
naocznie, gruntując własne na 
ten temat doświadczenia, że 
można popełnić dowolne oszus­
two, można być na tym oszus­
twie nawet przyłapanym lub 
nie — i nic specjalnego z tego 
tytułu z reguły sie nie dzieje...

Gdybyśmy tak Jak J. P. Ga­
wlik reagowali na różne po­
dobne sprawy, wszyscy lepiej 
na tym wychodziliby.

SPROSTOWANIE

W przeglądzie prasy z 15. X. 
chodziło nie o „oferty” , ale o 
afery, czego można było zresz 
tą sie domyślić, w  przedostat­
nim było żle z deklinowanlem. 
Trudno wszystko prostować, 
można Jednak zgłosić prośbę do 
Korektorów i Adiustatorów* 
gdyż wszyscy po-;lnnlśmy pa­
miętać o przysłowiu: errarf* 
humanum est. lub w brzmie­
niu bardziej rodzimym; fusza- 
r i .e  humanum est...

JAN  OLECHNO
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M A R IA N  K A C Z K O W S K I —  
(K IB IC )

Spraw ą na jis to tn ie jszą d la  m ia ­

sta w  dziedzin ie  sportu wyczyno­

wego i amatorskiego są baseny 

p ływ ackie . Paradoks: m am y  w  

herbie łódź —  nie m am y wody. 

G dybym  m ia ł k ilk adz ies ią t m ilio ­

nów  złotych i m ógł tą  sum ą dy ­

sponować w ed ług  w łasnego uzna­

n ia  —  u top iłbym  to wszystko w 

wodzie. N ie trzeba chyba nikogo 

przekonyw ać jak  w ażną rzeczą 

jest nauka  p ływ an ia  —  w ym aga 

tego bezpieczeństwo (każdego ro­

ku  no tu jem y kilkaset w ypadków  

utonięć, spowodowanych w g łów ­

nej mierze brak iem  um ie jętnośc i 

p ływ ania), w ym aga tego rów nież 

zdrow ie każdego człow ieka. A  tu 

co?... W iększość łodzian bezsku­

tecznie ataku je  latem  ciasne k ą ­

pie liska, natom iast z im ą zupełnie  

zapom ina o tym , że is tn ie ją  na 

świecie kryte p ływ alnie . W ięc po 

w tarzam : jeśli Łodzi są na tych­

m iast potrzebne jak ieś sportowe 

inwestycje, to w łaśnie baseny —  

kryte i o twarte (z podgrzew aną 

w  chłodniejsze dn i wodą), zapew ­

n ia jące  ludziom  ciąg ły kontakt z 

tym  p ięknym  i jakże  zdrowym  

sportem.

Jeśli chodzi o im prezy, to Łódź 

nie w idz ia ła  ju ż  od daw na dobre­

go meczu lekkoatletycznego w  

m iędzynarodow ej obsadzie. B a r­

dzo to dziwne. M ów i się, że nie 

m am y  odpow iednio dużego stadio 

nu. Nonsens! Frekw encja na za­

wodach lekkoatletycznych nie jest 

aż tak  w ie lka  jak  na meczach p ił

karskich. K ijow sk i Puchar Euro ­

py w  tym  najgorętszym  decydu­

jącym  dn iu  oglądało niew iele po­

nad 30 tys. osób. Tyle pom ieścił­

by także stadion ŁK S . I  to bez 

trudu . Rzecz jasna —  wchodzi tu 

jeszcze w  grę sprawa odpow ied­

niego wyposażenia stad ionu, ale 

nie  jest to do tego stopnia kosz­

towne i nieziszczalne, aby za łam y 

w ać ręce i oddaw ać M em oria ł K u  

socińskiego in nym  m iastom .

W Ł A D Y S Ł A W  K R Ó L  

(T REN ER ŁK S )

B y ł k ilkanaście  lat tem u pro­

je k t w ybudow an ia  w Łodzi, w o- 

kolicach rad iostacji, stad ionu na 

70 tys. osób. O  projekcie tym  zdą 

ży liśm y ju ż  zapom nieć i niepręd- 

kq chyba sobie przypom nim y . 

W ięc zostaje rzeczywistość: sta­

d ion  ŁK S , który na pewno jesz­

cze przez d ługie  lata będzie re­

prezentacyjnym  d la  m iasta obiek 

tem . P rzy jrzy jm y  się teraz stadio 

now i. S łaba  naw ierzchn ia boiska, 

brak zaplecza —  szatni, toalet, u- 

rządzeń treningow ych, budowa 

trybuny  wlecze się a wlecze (zgod 

nie z grafik iem  ukończym y ją  z 

końcem  1968 roku), brak odpo­

w iedn ich  wejść i w jazdów , co po­

w odu je  w  czasie każdego meczu 

liczne ko liz je  — zatory, korki. 

Z darza ją  się nieszczęśliwe wypad 

ki (pewnie dlatego o m ija  nas W y­

ścig Poko ju). P ow iadam : zdani je 

steśmy na stadion ŁK S , w ięc spra 

w ą pierwszorzędną pow inno  być 

jego uporządkow anie  —  m ody fi­

kacja, rozbudow a, aby choć tro ­

chę przypom ina ł nowe stad iony 

w  Poznan iu  (75 tys.), na Ś ląsku  

(105 tys.), w  W arszaw ie (100 tys.),

K rakow ie  (50 ty*.), Szczecinie, 

W roc ław iu  i G dańsku.

N iem n ie j potrzebna jest Łodzi 

d u ża  ha la  sportowa z odpow ied­

n im  wyposażeniem  technicznym . 

Ta, k tórą  m am y, choć n iem ała, 

n ie  odpow iada w ym agan iom  no­

woczesnego sportu. Potrzebna jest 

h a la  z odpow iedn im i e lem entam i 

w ym iennym i, k tó rą  w  przeciągu 

krótk iego czasu m ożna przeobra­

zić w  boisko do koszyków ki, albo 

w  lodow isko, albo w  tor ko lar ­

ski czy kort tenisowy, albo w  sta 

d ion  lekkoatletyczny. W iele jeździ 

łem  po świecie i w idz ia łem  takie 

hale  (w N RD , W iedn iu , Pradze i 

Moskw ie), a n iektóre z n ich były 

budow ane w  tym  sam ym  roku, co 

nasza...

Py ta  pan, co bym  zrob ił d la 
sportu, m a jąc  do dyspozycji m i­
liony złotych z Totka. Jako  przy ­
jac ie l m łodzieży —  w ybudow a ł­
bym  całą masę boisk —  szkol­
nych, przyblokow ych, podw órko­
wych, zam ien iłbym  na boiska każ 
dy leżący odłogiem  skrawek zie­
m i. W idzę, ja k  m łodzież i dzieci 
łakn ą  sportu, jak  się duszą w  mu 
rach skazani na przym usow ą bez­
czynność. K luby  wszystkich chęt­
nych nie przygarną, a chętnych 
jest dużo, bardzo dużo. W ięc serce 
m i się kra je  patrząc, iak  pod mo 
im  dom em  m łodzi ćw iczą g im na ­
stykę na d rążkach do trzepania

bie lizny , ja k  kop ią  n ieśm ia ło  p i ł ­
kę, z lęk iem , żeby nie pow ybijać 
okien.

STEFAN  R O G A L A  

(D Z IA Ł A C Z  ŁK S )

N a jbardz ie j potrzebne jest Ło­
dzi drugie sztuczne lodow isko. 
Łódzka H ala nie może pomieścić 
wszystkich wyczynowców  —  ły ­
żw iarzy  i hokeistów , a także licz­
ne j rzeszy am atorów  zimowego 
sportu. Ba, pomieścić... W  grafiku  
H alt trudno  znaleźć choćby jedną 
w o ln ą  m inu tę  —  od rana do no­
cy, dzień po dn iu  trw a ją  zajęcia, 
jedn i pogan ia ją  drugich , toczy się 
n ieustanna w alka  o plac. Jeśli 
chcemy osiągnąć dobre w yn ik i w 
sporcie w yczynowym  oraz przy ­
c iągnąć do sportów  zim ow ych m ło 
dzież —  m usim y za wszelką cenę 
postarać się o jeszcze jedno lodo­
wisko.

Zgadzam  się także  z op in ią , że 
stanowczo za m ało  posiadam y w 
Łodzi basenów pływ ackich. K ażda  
dzie ln ica pow inna  m ieć co n a j­
m n ie j dw a baseny —  to mogłoby 
w  znacznej m ierze zaspokoić prag 
nienie wody, na które cierpi w ięk 
szość łodzian.

Co do im prez sportowych... nie 
uw ażam , aby było ich tak mało. 
Często odbyw ają się w Łodzi mię 
dzynarodowe mecze bokserskie, 
wraz z rozbudow ą trybuny  ŁK S  
przybędzie zapewne interesują-

fcycti spotkań p iłkarsk ich ’. 'Jeśli 
chodzi o M em oria ł Janusza  Kuso- 
cińskiego, to muszę pow iedzieć, 
że do nas bezpośrednio n ik t się w  
te j spraw ie n ie  zgłosił, choć i tak  
n ie  by libyśm y w stanie zagw aran 
tow ać te j pow ażne j im prezie  od ­
pow iedn ie j opraw y. T rw ały  w  
tym  czasie roboty na  bieżn i, a po 
za tym  brak  u nas odpow iedn ie­
go zaplecza —  szatni, natrysków , 
toalet itp .

Na pytanie , co bym  zrob ił d la 
sportu m a jąc  do dyspozycji 137 
m ilionów  zaległe z Totolotka, 
odpow iedzieć nie mogę, gdyż n ig ­
dy tak ie j kw oty  m ieć nie będę i 
nie w ierzę, aby rzeczywiście tak  
po tężna sum a pieniędzy gdzieś się 
zaw ieruszyła. M ów i pan, że jest 
to część p ieniędzy , k tóre  łodzia ­
nie w p łac ili do łódzkiego T o ta li­
zatora i k tóra nie w róciła  do na ­
szego m iasta, an i w  postaci wygra 
nych, an i w  fo rm ie  sportowych in ­
westycji. Nie w ierzę. Jestem  prze 
konany, że p ieniądze te T ota liza­
tor sportowy przeznaczył na kon­
serwacje 1 rem onty łódzk ich o- 
b iek tów  sportowych, bo p ieniądze 
po ch łan ia ją  nie ty lko  nowe ob iek­
ty ale i stare.

W A C Ł A W  L A T O C H A  — (ZA ­
W O D N IK  K S  „W Ł Ó K N IA R Z ”)

P rzydałby się Łodzi now y tor 
kolarski. Ten w  Helenow ie jest 
niezły, ale m a zbyt m ały  ką t n a ­
chylenia: około trzydziestu dwóch

i * *
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Szanowny

Panie

Redaktorze

Szalenie lubię je id z ii, pro­
szę Pana, bo wtedy świat 
stoi otworem i wydaje się 
jeszcze do wzięcia.

Od samego ju t rana jesień 
waliła w październikowe tam 
tamy, gdy cichutko podjecha­
ła „Warszawa" i przez okien­
ko wychyliły się szatańskie 
jak rude płomienie tnąchy i 
zaraz za n im i czarne błysz­
czące oczy miłego pana kie­
rowcy. Zapytał: „No to gdz<e 
jadziem, szefie?" — „Przed 
siebie!" — j już wypadliśmy 
z miasta. —  A zza lasu w y­
łaziło słońce jak byk na nie­
bieską łąkę jęzorem w y liza­
ło do czysta błękit z obłoków 
i przyziemnych mgieł i wol­
n iu tk im  kroczkiem idąc ze 
wschodu na zachód wyjadało 
powoli idziebełka czasu.

1 jesień za wzgórzami dnd- 
n ila w bęben, a my goniliś-
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my ją  po asfaltowych dro­
gach. I za każdym razem, gdy 
wydawało się, że już, ju t  ją 
dopadamy w sadzie, lesie czy 
drzewach, jesień um ykała nie­
postrzeżenie za następną gó­
rę, rzucała po drodze czer­
wone jabłka na przynętę i 
znowu bębniła, wodząc nas 
po rozdrożach: grała z nami 
w ciuciubabkę — w babie 
lato.

1 tak ciągle ganiając m i­
nęli Smy Łask, Zduńską Wolę 
i dopadliśmy do Sieradza — 
bo ciągle nam się wydawało, 
że jesień właśnie tędy przed 
nami ucieka. 1 tak zatrzy­
maliśmy się przed Sieradz­
kim Muzeum, bo podobno 
tam się schroniła.

Ale przed Muzeum było ci­
cho i spokojnie; — wrób'e 
tylko jak tłuste pierogi m il­
cząco furkotały i czepiały ni? 
cienkich gałązek, wypasione 
na słonecznej pogodzie. Wesz­
liśmy do środka — ale jesieni 
też tam nie było; — za tnI 
była wystawa sieradzkiego 
kowalstwa ludowego.

Trzeba przyznać proszę Pa­
na, że wystawa bardzo ład­
na, dużo przedmiotńu) kutych 
ręcznie z żelaza, jakieś ozdob­
ne zawiasy, zamki, okucia 
wozów, dowcipne tasaki «> 
kształcie zwierzątek, klucze — 
nawet w ielki mechanizm ze­
garowy z wieży kościoła: — 
czysta kowalska robota — 
No i ten letuarek do rwania 
zębów — czysta radość!

Kustosz Muzeum, pani Neu­
man, opowiadała, że to w y­
stawa pokonkursowa; że no

Konkursie było mnóstwo lu ­
dzi — nawet z Warszawy —  
i że warszawiakom bardzo się 
ten lewarek podobał i za­
mów ili sobie trochę takich, 
że potem stary kowal, który 
z tym i lewarkami wojował 
zapytał Pani Kustosz jak ty l­
ko goście odjechali, czy me 
zechciałaby też mieć takiego 
lewarka, jeśli ma takie ży­
czenie, to jej chętnie sprzeda. 
1 w tajemnicy zwierzył tlę 
Pani Kustosz, te oprócz ku­
cia koni i ozdobnych wozów 
rwie takie bd czasu do cza­
su zęby babom na wsi; — 
ale ju t  coraz rzadziej, b-< 
baby wolą rwać w mieście 
u dentysty, prawdziwy fach 
kowalski zaczyn* — n i*  po­

wiem teby upadać — ale się 
chwiać jak dziurawy ząb sta­
rej gospodyni — co ja mówię 
chwiać! — fach kowalski za­
czyna się dopiero rozwijać, 
a że przy tym zęby rwie, *o 
jeszcze niczego złego nie do­
wodzi.

Na wystawie była moc in ­
nej kowalskiej roboty, jak 
kraty, świeczniki, ozdobne 
wytłuki, klamry i zasieki do 
okien, jeszcze Pani Kustosz 
mówiła, że wieś się bogaci, 
buduje sobie bardzo brzydkie 
murowane domy ze sztampy, 
do których zamawia u ko­
wali wiejskich bardzo pięk­
ne kraty i inne rzeczy z że­
laza, które świadczą o zamoż­
ności gospodarza.
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— 1 te ludziom wiejskim, 
nie wystarczają już nylony, 
ani szarpane czuprynki, an' 
telewizory, ani auta, lod.ówk' 
czy tranzystory! — teraz bo- 
gatsi ludzie wiejscy zamawia­
ją sztukę — ręczną kowalską 
robotę; te na wsi w dobrym 
tonie jest mieć jakąś ręczną 
artystyczną robótkę; —  taką 
aby sąsiada szlag traf ii z 
zazdrości.

— Pierwszorzędnie to za­
brzmiało, proszę Pana! — 
mecenasem sztuki zaczyna 
się stawać wiejski bogaty lud!
— 1 te wreszcie Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuk i odpocznie 
trochę od mecenasowania.

Pani Kustosz bardzo się 
z tego cieszyła i pożegnaliśmy 
się z w ielkim  optymizmem; 
i na ostatek wpisałem się w 
Księgę Pam iątkową i jeszcze 
raz obejrzałem kowalstwo i 
dedykuję Panu, proszę Pana, 
rysunek tego lewarka — nic* 
by, gdy Pana ząb zaboli, 
albo co Inne w Redakcji, 
m ial go na względzie.

Z Muzeum wyszliśmy na 

jasny dzień, gdzie znowu 
wróble podskakiwały od niech­
cenia na ziemi i omal nie 
przewracały sie z przejedze­
nia.

— 1 poszliśmy sobie — bo 
nie było warto jechać ulicą 
Koleglacką pod Farą na ulicę 
Partyzantów, gdzie robi 
dzbanki, garnki i dwojaczki 
pięknie glazurowane pan M u­
szyński ( pan Pertkiewicz; — 
ten znowu biskwitowe miski 
i  naczynia z czerwonej gliny

Lewarek do rwania zębów

malowane w białe paski i 
wężyki.

— Obydwaj ludowi garnca­
rze całą gębą! — Nawet w 
Ludowej Sztuce o nich jest 
napisane!

Obydwaj bardzo weseli, 
chociaż już od półwleka Sie­
radzki Urząd Finansowy chce 
im dogodzić. Za co?

— A bo to, kto tak na­
prawdę zmiarkował urzędni­
ków, o co im  chodzi? —  
Urząd i tyle! Prawo swoje 
ma! i papierki, < stempelki,
i koperty, i gońców, I znacz­
ki pocztowe — więc porządek 
musi być — i sarnia nawet



stopni —  przez to samo nie na ­
leży do najbezpieczniejszych i nie 
stwarza odpow iednich w arunków  
treningowych tym  zawodnikom , 
którzy reprezentu ją Polskę za gra 
nicą na torach o nachy len iu  czter 
dzieści pięć —  pięćdziesiąt stopni. 
Szkoda, że przy przebudow yw a­
n iu  helenowskiego toru n ik t nie 
pom yśla ł o tej, jakże  w ażne j dla 
nas zm ian ie  kąta.

N ie na jlep ie j jest także z hele- 
now sk im  zapleczem —  kab iny 
p rzypom ina ją  raczej sutereny — 
w ilgotne, bez okien, wykluczające 
dobry odpoczynek i masaż; w  ta ­
kich pomieszczeniach niszczeje 
nie ty lko  człow iek ale i sprzęt... 
Często ćw iczym y .razem z łuczn i­
kam i. O n i nam  przeszkadzają — 
m y  im . A le strach po naszej stro 
nie. N iejeden kolarz m odli się w 
duchu, żeby nie przerwała m u ka 
riery jakaś zab łąkana  strzała.

B rak w  Łodzi urozm aiconych 
Im prez torowych w  silnej, m ię ­
dzynarodowej obsadzie. Szkoda. 
W ie lu  ludzi nie m a w  ogóle po­
jęcia jak  p ięknym  i a trakcy jnym  
w idow isk iem  mogą być kolarskie 
zawody. Pow inn iśm y w  tym  wzglę 
dzie brać przykład  z Duńczyków , 
organizować czterogodzinne w y­
ścigi w  najrozm aitszych konkuren 
cjach (nie ty lko  tych, które wcho 
dzą w  repertuar M istrzostw  Sw ia 
ta czy O lim p iady ), przeplatać w y ­
ścigi w ystępam i zespołów estra­
dowych i muzycznych.

Za p ieniądze, o których pan m ó 
w i, kup iłbym  H a li Sportowej przy 
zwoi ty tor kolarski, co um ozii w i­
łoby nam , a także szosowcom, tre 
n ing i i starty w  zim ie. Tor tak i 
chcieli sprzedać nam  N iemcy, bo­
dajże  za dwieście tysięcy złotych. 
Ten wydatek w m in im a ln ym  sto­
pn iu  uszczup liłby zaw rotną kw o­
tę 137 m ilionów , której resztą nie 
odw aży łbym  się dysponować. 
N iechby to lepie j zrobił za m nie 
jak iś  m ądry  i uczciwy działacz.

IMt M ED . JA N  W O JD E C K I 
(O R D Y N A T O R  O D D Z IA Ł U  G I ­

N E K O L O G IC Z N E G O  S Z P IT A L A  
IM . H E L E N Y  W O L F )

M a jąc  na  uwadze harm on ijny  
rozw ój sportu we wszystkich 
dzie ln icach Łodzi —  jestem za nie 
zw łoeznym  w ybudow an iem  stadio 
nu  na Cho jnach, które pozbaw io­
ne są takiego obiek tu . Jeśli 
ju ż  inw estow ać —  to rozsąd­
nie, w ięc może w łaśn ie  na C h o j­
nach w ybudow ać reprezentacyjny 
d la  m iasta stadion na 70-80 tys. 
m iejsc?

In n ą  bolączką Łodzi jest brak 
krytych i o tw artych basenów. U- 
waiżam, że w  każdej dzie ln icy  po­
w inny  być co n a jm n ie j dw ie p ły ­
w aln ie , o twarte szeroko nie ty lko  
d ła  kadry, ale każdego, k to  ty lko 
m a  chęć upraw iać ten sport.

Z  a trakcy jnych im prez n a jb a r ­
dzie j odczuw am  brak zawodów  
lekkoatletycznych. Ż le! Jestem  pe 
w ien, że gdyby częściej gościli w 
Łodzi w ielcy m istrzow ie b ieżn i 
i skoczni —  przyciągnęliby do te­
go pięknego sportu niezliczone 
rzesze m łodzieży. Korzyść byłaby 
ogromna, gdyż nic tak dobrze i

tak  wszechstronnie nie rozw ija
młodego o rganizm u, jak  rac jo na l­
nie up raw iana  lekkoatletyka. 
Chcia łbym  tu  na marginesie do­
dać, że sport robi się u nas sztu­
ką e litarną, dostępną ty lko  n ie­
licznym . Ot, chodzę czasam i z mo 
im  dz iew ięc io le tn im  synem na róż 
ne łódzk ie stadiony, chcę żeby 
chłopiec trochę pobiegał, poska­
kał... nie bardzo to wychodzi.., za 
wodnicy, także gospodarze sta­
d ionów  patrzą na nas zezem, jak 
byśmy rob ili coś zdrożnego. W i­
dać —  n ikom u nie leży na sercu, 
aby lekkoatle tykę up raw ia ła  m ło ­
dzież, aby wśród tych na jm łod ­
szych szukać nowych talentów .

G dybym  m ia ł 137 m ilionów  zło 
tych, które jak  się z oburzeniem  
dow iadu ję : w ysz ły  z naszych k ie­
szeni aby nie w rócić —  w ybudo­
w ałbym  przy wszystkich szkołach 
podstawowych, średnich i w yż­
szych dobrze wyposażone boiska, 
aby m łode dziewczęta i chłopcy 
jak  na jw ięce j przebyw ali na po­
w ietrzu , i w  ruchu, i aby nie by­
ło —  co się n iepokojąco często 
spotyka, m łodzieży skarla łe j i 
chromej.

M A JO R  R Y S Z A R D  Ł O M N IC K I 
(PREZES  K S  „G W A R D IA ")

Baseny i jeszcze raz baseny! 
D la  zdrow ia i bezpieczeństwa, z 
k tórym  w iąże się nauka p ływ a­
nia, dla sportu masowego i dla 
sukcesów w sporcie wyczynowym . 
Proszę zauważyć, że latem , na­
wet na na jbardz ie j odległych 
krańcach m iasta, gdzie z trudem  
docierają autobusy i tram w aje  — 
jest przeraża jący tłok... ludzie  wę 
d ru ją  za w odą k ilk a , czasem k il­
kanaście k ilom etrów , pełno ich 
nad brzegam i wąskich stawów i 
grząskich lepianek. N ie zrobię 
odkrycia, jeżeli pow iem , że po 
pracy w  dusznych b iurach i fa ­
brykach —  relaks na plaży i w 
wodzie jest d la  człow ieka n a jle p ­
szą fo rm ą wypoczynku, rekreacji.

B rak nam  także sal gimnastycz 
nych. W  m o je j sali z trudem  znaj 
duje' się czas i miejsce d la w y ­
czynowców, a co począć z am a­
to ram i?  Jest ich bardzo dużo, ale 
najczęściej muszą wystawać 
przed zam kn ię tym i drzw iam i.

W  „G w ard ii” w iodącą sekcję 
stanow ią bokserzy; p iłk a  nożna 
dotyczy nas w  m in im a ln y m  sto­
pn iu , lecz jako  k ibic, jako  obiek­
tyw ny obserwator —  odnoszę wra 
żenie, że na jbardz ie j b raku je  Ł o ­
dzi poważnych, m iędzypaństw o­
wych im prez p iłkarsk ich . Sądzę, 
że w yn ika  to nie ty le z niedostat 
ków  stad ionu Ł K S , co z n iew łaś­
ciwej, może nawet n iespraw ied li­
wej po lityk i centralnych w ładz 
sportowych. P om ija  się potrzeby 
Łodzi w  stosunku do stolicy, Ś lą ­
ska czy W rocław ia. A  przecież 
Ł ód ź  jest m iastem  „p iłk a rsk im ”, 
w łaśnie  p iłka  nożma ma u nas 
na jw ięce j gorących w ielb ic ie li.

G dybym  posiadał 137 m ilionów  
z Totolotka —  przeznaczyłbym  te 
p ien iądze na budow ę w ie lk ich  sta 
d ionów -kom binatów  (boisko, b ie ­
żn ia , p ływ a ln ia , korty, strzelnica 
itp.). N iechby tak i kom b ina t m ia ­
ła  każda dzie ln ica ku rozw ojow i 

masowego sportu.
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Pani Kustosz, pod opieką któ­
rej zna jdu ją się liidtnoi ar­
tyści nic tu nie poradzi.

— Ale Pan Muszyński przy­
wykł do tego, nie przejmuje 
się, jest wesoły, kręci garn­
carskie kółko i  opowiada 
prędko bez przerwy — tak 
jak  jego kółeczko. Cieszy się, 
że wybudował sobie nowy 
piec pod dachem i jest za­
dowolony, że nie musi sie­
dzieć na deszczu czy wietrze 
podczas wypału, jest wesoły 
także dlatego, że pół wieku 
urzędowych papierków nau­
czyło go urzędowego odpowia­
dania tak, ie jest teraz po­
dwójnym  fachowcem: od ce­
ram iki ludowej i  od papie- 
roplastyki.

— Patem wsiedliśmy z m i­
łym  wąsaczem do „Warsza­
w y’’ i jak jacy panowie z 
prywatnej inicjatywy — ob- 
ładowani ciężką forsą, z od­
powiednimi m inam i — gęsty­
mi od dolarów — wjechaliśmy 
na dziedziniec Przystani na 
Warcie. Od razu zaczęto nam 
się przyglądać, a my trzasnę­
liśmy dobitnie drzw iam i wo­
zu, godnym krokiem, jak 
szanujący się posiadacze cięż­
kich badyli weszliśmy po 
schodkach na górę, odmie­
rzając z godnością stopień za 
stopniem.

— Z torofftt zeszliśmy nad  
Wartę i  przez most drewniany 
na piaszczysty brzeg. — Cho­
dziliśmy pod wierzbami ros­
nącymi na piasku i nodziw la ­
liśmy Przystań.

— Czyściutką o tej porze 
roku, W)/miecioną ze śmieci, 
papierów i butelek; —  nawet 
ludzi tu nie było z w y ją t­
kiem jednej młodej pani, 
która zadumana siedziała nad 
wodą.

— Doprawdy! — można po­
gratulować Sieradzowi takiej 
Przystani!

— Bardzo nam się tu taj po­
dobało i nie przejmując stę 
zbytnio jesienią, która widząc 
że przestaliśmy się nią in ­
teresować dawała coraz bar­
dziej rozpaczliwe znaki, że 
jest. tuż tuż — tylko ręką 
sięgnąć — za zakręt! ale my 
już weszliśmy do wnętrza — 
do restauracji i zamówili&ny 
pranudziwie polski przysmak: 
schaboszczaka z kapustą!

Podawała nam bardzo ład­
na panienka o pięknej, m ie­
dzianej fryzurze (a może to 
jesień odmłodniała, przybrała 
panieński wygląd i przybieg­
ła zza Warty do naszego sto­
łu?) — tak śłicma, że m iły 
pan Kierowca nie mógł spo­
kojnie skonsumować tej świ- 
niny, tylko patrzał bez przer­
wy na śliczną, bea przerwy 
przełykał ślinę i szatańskie 
wąsy czerwieni-ały mu coraz 
bardziej.

A gdy przyszło do płacenia 
rachunku, panienka licząc 
pieniążki pokazała obrączkę 
na palcu — ale panu Kie­
rowcy u>cale wąsy nie zblad­
ły z tego powodu — prze­
ciwnie — /nabrały troszkę in­

tensywniejszego odcienia. — 
I  gdy odeszliśmy od stolika 
długo się jeszcze na nią oglą­
dał błyszczącym, wściekłym 
okiem. A na to wszystko ̂ na­
sza śliczna poprawiła fryzuję 
przed wiszącym lustrem i ob­
ciągnęła biust.

Zaprawdę! — Przystań mo­
że pogratulować sobie takie) 
pani!

—  I pan Kiero/wca zapusz­
czając ju i  motor warknął: 
„Ja tu jeszcze wrócę!" i przez 
całą powrotną drogę milczał 
jak  najęty i dodwu>ał ciągle 
gazu, i gnał tak, że lecieliś­
my już chyba pięćsetką na 
godzinę aż drzwiczki i ok ­

na wozu się roaś<iviergoiałjf 
jako że „Warszawa” to wóz 
słaboMny.

— A niebieska łąka bladli
coraa bardziej, tylko byt 
czerwieniał coraz mocniej 
wreszcie uw alił się na samy i 
zachodzie i stając się m y .  
czajnym, obżartym wołei 
ją ł przeżuwać dzień od poi 
czątku.

— A my wpadliśmy w neo­
nowe światła Piotrkowskie J 
i tak się dzień skończył — bej 
pointy — bo nie udało 
się uchwycić jesieni.

Łączę wyrazy szacunku 

W ACŁAW  KON DEK

- be* 
na-rrt

W numerze „Odgłosów” t 
15 stycznia 1967 r. Michał 
Kuna przypomniał dzieje 
stawnego ongiś landshuckiego 
wesela (1475) i poinformował 
o odbywających sie w Lands­
hut widowiskach, stanowią­
cych turystyrana atrakcje o- 
raz przypomnienie epizodu * 
tych lepszych nie wojennych 
stosunków polsko-niemieckich 
w dawnych wiekach. Mało 
komu jednak wiadomo, że o- 
wym właśnie ślubnym uro­
czystościom zawdzięczamy nie 
tylko jeden z nielicznych, po­
chodzących z tej epoki... spi­
sów potraw, ale i /.apomma- 
ną relacje z podróży po Pol­
sce.

Znalazła sie ona w liście 
biskupa Ratyzbony Henryka 
I I I  de Absberg (zm. 1492) wy 
słanym z Poznania 11 stycz­
nia 1475 r. do dwóch ratyz- 
bońskich kanoników i zacho­
wana jest W jedne i ze współ 
czesnycłt kronik niemieckich. 
B iskup Henryk był jednym 
z posłów wystanych przez 
dolnobawarfkiego księcia Lud 
Wika do Polsku Zabiegaai oni 
o reke Jadwigi, córki króla 
Kazimierza Jagiellończyka, 
d la syna Ludwikowego — mło 
dego księcia Jerzego. Po po­
myślnym zakończeniu pertrak 
tacji, ju ż  w drodze powrot­
nej. chwycił nasz biskup za 
pióro. aibv skreślić petne dow 
cipu pi.-'mo będące najzupeł­
niej nieoficjalnym sprawoz­
daniem z jego przygód w Pol 
sce. List dotyczy po części 
biiskich nam stron i chociaż 
autor nie zawsze podaje naz­
wy miejscowości przez któ­
re przejeżdżał, z łatwością 
uzupełniamy je w oparciu o 
źródła polskie.

Po krótkim  pozdrowieniu 
obu kanoników biskup Hen­
ryk przystępuje do swej o- 
powieści. .Wielekroć pragnę­
liśmy jutó powiadomić was 
o  pomyślnym przebiegu na­
szych i  innych spraw, musie­
liśm y jednak tego poniechać 
dila braku okazji: nigdy bo­
wiem do tych odległych stron 
nie zbaczali ku nam żadni 
wysłańcy książąt czy kup­
ców. Z ochota jednak opi- 
sizemy wam przygody, ja­
kie nas spotkały i któreś­
my spotkali w tym sławnym 
kró.estwie, lecz byłoby nam 
przykro. gdybyście poznaw­
szy nasze dzieje nie okazali 
nam  żadnego współczucia, a 
jedynie sie roześmieli. Nie 
chcemy jednak dla takiego 
powodu was zaniedbać, prag­
nąc was nielicznych pobudzić 
do śmiechu". Następuje teraz 
opis podróży.

„Z konieczności uprawiamy 
cnotę, bowiem choć zakon­
nego sposobu życia iak naj­
mniej sie trzymamy, teraz 
jest on przez nas dokładnie 
zachowywany. Znajdowaliśmy 
sie więc przez cały ten czas 
pod dobrą obediencją. Nigdzie 
nie było łóżka ni miejsca 
spoczynku nie w domu pry­
watnym. zaś wszystkim za 
sypialnie służyła podłoga o- 
gólnej sali. ze skąpo wydzie­
lana słoma zamiast łożnicy. 
Spały tem pospołu i młode 
ciekła, by im mróz nie wy­
rządzi! szkody. I tak to wzibro 
mione było nam miękkie po­
słanie i zaprawdę używaliś­
my worów, jako że nie mie­
liśmy płóciennych nrześciera- 
deł. Napojem zaś naszym by 
ło nic innego jak piwo; wi­
no najrzadziej się zdarzało..." 
Sarkastyczny to opis ale po­
cieszamy się, że biskup Hen­
ryk nie był ani pierwszym, 
ani ostaitnim. który n a rzk a ł 
na nasze „hotelarstwo". O H 
kich to stronach Polski tiu 
mowa? Wyjaśnia to dalszy 
ciąg listu, z którego dowiadu­
jemy sie że w czasie zanim 
na«to*piło zawieszenie broni 
pomiędzy królam i Polski i

Węgier (X I-X II 1474) -  „sta­

l i ś m y  w pewnej miejscowości 

w największej nudzie przez 

osiem tygodni i parę dni, 

gdzie bezzwłocznie wielu po- 

chłonęła zaraza” — z posel­

stwa n ik t jednak nie ucier­

piał. Chodzj tu o W ieluń — 

wszelkie złudzenia rozwiewa 

Długosz całkowicie potwier­

dzający informację biskupa 

Henryka. Nasz poseł nie mó­

wi ndc o swym pierwszym 

spotkaniu z władca P o ls k i  w 

Łęczycy i przechodzi od raizu 

do oficjalnej audiencji, któ­

ra m iaia miejsce ..w mieś­
cie Radomiiu, które leży 130 

m il od Ratyzbony. Jeszcze 

jednak przed posłuchaniem 

wszyłtko. co sie tyczyło spra 

wy umowy małżeńskiej jak 

i  posagu oraz wiana a tak­

że wspaniałości wesela i in­

nych zostało prywatnie usta­

lone przez Królewska Wyso­

kość i  nas”.

Po audiencji. kW ra odbyła 

się 29 grudnia 1474 r. w oboc 

ności wielu dostojników któ­

rych nasz afutor wymienia, 

„król od razu nam odpowie­

dzią*. że godzi sie oddać swo 

ja najstarsza córkę Jadwigę 

sławnemu księciu, pam i Je ­

rzemu” wyraziła też zgodę 

królowa. ..Dnia nastepnego *- 

zyskaliśmy też zgodę i panny, 

która wszystko to co zostało 

postanowione przez najdostoj­

niejszego władcę i  króla jej 

łaskawego pana i  ojca oraz 

przez najdostojniejszą królo­

we i maitkę w obecności mo- 

narchini, biskupa i  innych 

potwierdziła 1 umocniła i  prag 

nie mieć go ftj. ke. Jerzego) 

za małżonka. Potem iak na j­

szybciej sporządzany został 

dokument’*.

Akt ten dobrze znamy — 

wystawiono go w  Radomiu 

dnia 31 grudnia 1474 r.; ze 

strony polskiej pertraktacje 

opisał Długosz. Biskup Hen­

ryk powiada iesacze o pożeg­

naniu pary monarszej i da­

rach, jakie posłowie otrzymali 

— były to nadzwyczaj cenio­

ne wówczas sEuby. Na zakon 

czenie życzliwie dodaje: „Ow 

król jest jak najuprzejmiejszy 

i okazywał nam wiele zaszczy 

tów. Najdostojniejsza panna, 

nasza narzeczona, jest piękna 

i wytworna". Władca Polski 

niejednokrotnie s Dotykał się 

z najwyższym uznaniem róż­

nych dyplomatów, podróżni­

ków i innych ludzi, którzy 

doń przybywali. O Jadwidze, 

Już po przybyciu do Niemiec, 

inny autor niemiecki powie, 

że ..gdy przywdzieje sitirój 

niemieaki, będzie wyglądała 

bardzo wspaniale”.

Droga powrotna wiodła po­

słów przez Poznań 1 dalej, 

najprawdopodobniej przez

Międzyrzecz starym scslakiem 

na Niemcy. Polska królewna 

gotowała sie do uroczystych 

zaślubin, które m iały zaćmić 

cały ówczesny feudalny świat. 

Kto mógł przewidzieć, że bę­

dzie to początek bardzo smut 

nego datezego jej życia...

S iertde — u l. Kolegiacka
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w
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Pamięci E. A. Poego

Pana Kaina Sanfildskiego poznałam w 
czasie mojego ostatniego pobytu w Odessie. 
Byio to w listopadzie... 63... Pan Kain San­
fildski przebywał ju ż  długo w Odessie. Pró­
buję odpoczywać, powiedział mi, ale czło­
wiek nie może odpocząć, tylko próbuje. I ja 
także przyjechałem, żeby odpocząć. Lekarz 
doradził mi podróż. Nie jest wykluczone, 
powiedział mi, że ataki będą się od cżasu 
do czasu powtarzać, może i z większą siłą 
niż dotychczas, lecz pan je przetrzyma, m u­
si pan. M iał rację. Ponieważ zawsze dziw i­
łem się nieudolności lekarzy, którzy nie po­
trafią zapobiec jakiejś chorobie, wykorzy­
stując do tego oałą swą wiedzę i um iejęt­
ności. Pragnąłem najpierw wyjechać do ja ­
kiegoś nieznanego m i miasta, zapuścić się 
w coś takiego, co jest odkrywaniem nowe­
go piękna. Przyczyny, które skłaniały mnie 
do tego kroku, były, przyznaję silne, ale 
zmieniłem tę niewczesną decyzję i postano­
wiłem pojechać nie wiem już, który raz do 
Odessy, wmaw iając sobie, że dla mnie jest 
to najlepsze, a i najłatwiejsze, nie wspomi­
nając o korzyściach smakowania dobrze zna 
nych rzeczy i potwierdzania odkrytego ju ż 
piękna. Szczęśliwy, że znowu jestem w O- 
dessie, w mieście tak bardzo mi drogim, za­
trzymałem się jak zwykle w hotelu „Ukra­
ina", w hotelu bardzo wytwornym, z wspa­
niałym  widokiem na morze. K ilka pierw­
szych dni po przybyciu spędziłem na d łu­
gich spacerach wzdłuż morskiego brzegu, 
dość bezwolnie, przyznaję, wdychając pos­
policie chwalony „zapach morza”, i na oglą 
daniu drogich miejsc, które, jak stwierdzi­
łem, były wciąż takie same, co napełniało 
mnie niemym zadowoleniem. W kilka dni 
potem poznałem pana Kaina Ranfildsklego. 
Tego popołudnia, zgodnie ze swym stałym 
przyzwyczajeniem, siedziałem sam na tara­
sie hotelu i milcząco opróżniałem kieliszki. 
Taras był cały ze szkła, i to sprawiało, że 
czułem się jak w zamkniętej przestrzeni. 
Pogrążyłem się w  głębokim milczeniu, ob- 
jęły mnie wspomnienia. Spoglądałem na 
morze, otwierało się przede mną spokojne i 
wzdęte mgłą. Było niezwykle cicho, a ja z 
trwogą oczekiwałem nastania zmroku, aby 
w jego zmętnia lej szarości dostrzec niedo­
ścignioną piękność morza. Jednakże pragną­
łem bardziej odkryć piękno zmroku. Koń­
czył się dzień, zmrok stwarzał się z dosto­
jeństwem z je>;o resztek. Siedziałem w m il­
czeniu. gdyż wobec całego tego piękna nale­
ży zachować milczenie. Wówczas z jaw ił się 
pan Charles B., bardzo ceniony poeta, mój 
stary przyjaciel. Towarzyszył mu jakiś pan, 
którego nie znalem. Podeszli, i pan Charles 
B. przedstawił mi pana Kaina Sanfildskiego. 
Przyw itał się ze rana szybko i zręcznie, i 
obaj przysiedli się do mnie. Siedzieliśmy 
milcząc aż do nastania zupełnej ciemności. 
Rozpoczęliśmy jedną z tych dyskusji, które 
prowadzą ludzie, mający wiele czasu i do­
brze obz.najmieni z regułami konwersacji. 
Daruję sobie opisywanie pana Kaina San­
fildskiego z jednej prostej przyczyny. Otóż 
pan Kain Sanfildski był człowiekiem, któ­
rego żadne słowa nie są w  stanie opisać. 
Mogliście zadać sobie nie byle jak i trud, aby 
określić jakąś cechę jego charakteru, lecz 
jego głos, jego ocz.y. rozmowy, które prowa­
dził, sposób ubierania się, palenia papiero­
sów, poeci, których podziwiał, malarze, któ­
rych obrazy kupował za bajońskie sumy, 
wirtuozi, na których koncerty uczęszczał, 
p iln ie zważając, by się nie spóźnić, to 
wszystko i inne jeszcze rzeczy były niewy­
rażalne. Ale nic mnie nie uderzyło w jego 
zachowaniu. To, co odkryłem, nie miało 
większego znaczenia, toteż ograniczę się do 
domysłów. W toku rozmowy napomknął 
dwoma- trzema krótkim i zdaniami o swoich 
kłopotach z policją. W  rozmowie poruszy­
liśmy 1 zagadnienie metod policji w  roz­
strzyganiu pewnych przypadków, i ten 
fragment rozmowy zakończyliśmy tak jak 
i pozostałe: zgodziliśmy się co do tego, że 
sa i mądrzy policjanci i mądrzy przestęp­
cy. Wówczas to pan Kain Sanfildski opo­
wiedział mi o swoich kłopotach z policją. 
Zawsze byłem ogromnie ciekaw podobnych 
opowieści. Powiedział mi tylko tyle, że był 
oskarżony o zabójstwo swego brata. I do­
powiem, natychmiast, pom ijając wszystkie 
badania, śledztwa i oskarżenia, przeskoczę 
wiec 1o wszystko i powiem, iż w końcu 
pan Kain Sanfildski został uniewinniony 
z braku dowodów. A już nie opowiem pa- 
nu, ciągnął dalej, nie opowiem panu o 
strasznych nocach, i dniach. Pan Kain 
Sanfildski zam ilk ł nagle. Wiem, ciągnął 
dalej, ja wiem, że wezmą mnie znowu, nie 
zrezygnują tak łatwo, bedą szukać, rozgrze 
bywać przeszłość, będą się trudzić, by mnie 
dobić, tak jest. Następnie, podniósłszy się 
1 pożegnawszy z nami, powiedział: Z góry 
przepraszam, że nie beda mógł jutro towa­
rzyszyć panom, ale — teraz spojrzał na 
mnie — ale teraz mam pewną niecierpiąca 
zwłoki sprawę, załatwię ją  do godziny 13 
i będzie m i niezmiernie miło, feśli zobaczę 
pana jutro o 20 w moim domu. Wtedy opo 
wiem panu tę historię, która pani. jak w i­

dzę, jest bardzo zaintrygowany. Zapropono­
wał Charlesowi B„ by zaszedł jutro do 
niego razem ze mną, gdyż będzie m iał oka 
zję, jak m ów ił pan Kain Sanfildski śmie­
jąc się, potykać się ponownie z tym wy­
śmienitym winem w Besarabii, które ty]’e- 
kroć już nielitościwie niszczył, lecz Char-1 
les B. odm ów ił z żalem. Przyjąłem  zapro­
szenie, zapewniając, że w każdym razie 
przyjdę. Zaproszenie pana Kaina Sanfild­
skiego rozbudziło we mnie stare przyzwy­
czajenie nawracania do pierwszych wra­
żeń, jakie odnoszę w zetknięciu z nowymi 
ludźm i. Odkryłem coś w zachowaniu pana 
Kaina Sanfildskiego, coś, co mi dawało 
prawo do myślenia, że on, pan Kain San­
fildski, m imo iż pochodził z bardzo znanej 
rodziny, która wydala szereg wybitnych lu ­
dzi, nie był jakoś najszczęśliwiej urodzonym 
potomkiem. Ale pan Kain Sanfildski nie 
był temu winien ani nie odpowiadał za to, 
jeżeli wina. 1uż sama w sobie, nie pociąga 
za sobą pewnej odpowiedzialności. To coś, 
co odkryłem, przejaw iało się w jego po­
wściągliwości, graniczącej z postawa budzą­
ca odrazę, która jednocześnie niebywale 
pociągała. Nazajutrz wieczorem (był 8 l i­
stopada), udałem się w stronę domu pana 
Kaina Sanfildskiego. Pan Kain Sanfildski 
odnajmował od lat przestronny dom na 
Mołdawce. w  dzielnicy bardzo dziwnej. 
Ilekroć w czasie mych częstych odwiedzin 
Odessy zdarzyło mi się tędy przechodzić, 
chwytał mnie jakiś strach, ale nie zważa­
jąc na to. chodziłem do tej dzielnicy, i to 
bardzo chętnie. I muszę od razu powie­
dzieć, że byłem bezgranicznie nieszczęśli­
wy, gdym nie mógł w czasie swych co­
dziennych przedpołudniowych spacerów 
choćby raz przejść się ta częścią miasta. 
Nie słyszałem nawet odgłosów własnych 
kroków, a moje serce, moje serce zazwy­
czaj tak głośne, że czułem jego uderzenia 
aż w gardle, uspokoiło sie zupełnie, toteż 
przykładałem rękę do ciała, badaiac czy 
bije. Całkowicie odurzony, poniekąd i oszu 
kany, zadzwoniłem do drzw i domu pana 
Kaina Sanfildskiego. Otworzył mii osobiście 
pan Kain Sanfildski. Odebrał moie rzeczy, 
po czym powiedział: proszę tedy, proszę 
pana. Dostrzegłszy me niezdecydowanie do­
dał: niech pan idzie za mna. proszę pana. 

Poszedłem za nim. Nie zwracałem uwagi na 
pokole, które m ijaliśmy, ani na ich ume­
blowanie. Atoli wierze, że nie bvło powodu 
powątpiewać w smak pana Kaina Sanfild­
skiego. Wiedziałem bowiem, że jeśli roz­
glądnę się po pokojach, zobaczę meble w 
różnych stylach, od mebli nazwanych im ie­
niem wielkiego króla Ludw ika, do cięż­
kich sprzętów z dębiny i orzecha, czyj za­
pach, mam na myśli — zapach orzecha, 
czułem albo. może mi sie tylko tak zdawa­
ło. Gdybym poświęcił ■więcej uwagi. do­
strzegłbym na ścianach obrazy znanych m i­
strzów, a piękna owych dzieł nie pokrył 
nawet mrok tych komnat; wydaje m i się, 
że w jednej z nich zobaczyłem „Skowron­
ka” Van Gogha, skąpanego w  słońcu, i 
przysiągłbym, że słyszałem jego pieśń, w i­
działem falowanie żyta, nad którym  się 
unosił, i łagodny szum dotykających się 
kłosów, ale wszystko to, i brzęczenie, i ko­
łysanie, przetwarzało się w rozpacz ich 
twórcy. I  to stało się i moją rozpaczą, bo­
wiem nieuniknione podążanie za panem 
Kainom Sanfildskim  odwodziło mnie od 
spokojnej kontemplacji, od przeżywania 
świata tak mi bliskiego. Ale przyrzekłem 
sobie zdecydowanie, że gdy nadarzy się 
pierwsza okazja, wybiorę się w pola, by 
słyszeć to brzęczenie, widzieć kołysanie zbo­
ża i odczuć wspaniałą siłę słońca na swym 
ciemieniu. Lecz ten mój zachwyt nagle 
prysnął, gdyż przypomniałem sobie naz­
wisko * pana Kaina, i od razu m iałem  
dość nasłonecznionych pól. W  mroku tych 
pomieszczeń, w tym  mroku, który, oczy­
wiście, odpowiadał porażonym zmysłom 
parna Kaina Sanfildskiego, czJowiek zm u­
szony jest myśleć o czymś zupełnie prze­
ciwnym, jeżeli ma na to siłę. Ponieważ 
mógł on przebywać w  ciągu dnia tylko w 
mroku swych pokojów, gdy było nieco 
więcej światła, odczuwał nieznośny gwar 
zewnętrznego świata, gwar, który przypra­
w iał go o lęk, tak jak innych przeraża 
absolutna cisza. Pan Kaiń Sanfildski doce­
niał piękno świata, ale jedynie po zacho­
dzie słońca. Zadawałem sobie pytanie, w 
mroku jego mieszkania, dlaczego pozosta­
wia na ścianach te obrazy, przecież ich 
jasne kolory przywoływały to uczucie, k tó ­
rego się tak lękał. Prawdopodobnie chciał 
z pomocą tych obrazów wynagrodzić sobie 
to, co było mu zabronione, a za czym 
tęsknił, tak jak wielu chorym zabrania się 
spożywania pewnych potraw a oni pożąda­
ją ich, przekonani, iż właśnie one by im 
pomogły. Mówiłem sobie, może on wcale 
nie tęskni za tym. Idąc w milczeniu za 
nim , patrzyłem w lego potylicę. Powstrzy­
mywałem się, by jej nie roztrzaskać. 
Wreszcie w jednym pokoju rzekł: No, tu­
taj będziemy mogli porozmawiać. Rozsiadł 
się w fotelu, chwycił za kieliszek i drżący­
m i rękoma przypalił papierosa. Po zwycza­
jowych pytaniach o zdrowie i pogodę, po­
grążyliśmy się w głębokie milczenie, delek 
tu ląc się trunkiem  i mocnym tytoniem. Po­
kój tonął w półmroku, ty lko z jednego 
źródła światła padały na nas łagodne pro­
mienie. Nie potrafiłem odkryć tego źródła. 
Zresztą nie wydawało mi się szczególnie 
ważne. Pan Kain Sanfildski pochylił się ku 
mnie. W  każdym razie pragnie pan, powie­
dział, usłyszeć historie o mym bracie, praw 
da? Tak, proszę pana, odrzekłem. M'' 
ojciec, rozpoczął pan Kain Samfłldski, był 
bardzo bogatym człowiekiem, byl jednym 
z naibardziej znanych bankierów. M iał swe 
banki w Moskwie, Londynie, w  Paryżu, 
Waszyngtonie... W  sumie piętnaście banków 
w najważniejszych miastach świata. Pięt­
naście znakomicie pracujacych banków. 
Znacznie powiększył swe bogactwo przez 
ożenek. Moja matka pochodziła ze sławnej 
rodutny Czerjomuchi.nowych, myślę zresztą, 
mój panie, że to nazwisko nie jest panu 
obce. Otóż moja matka urodziła bliźniaki, 
mnie i mojego brata Awelego. Tymczasem 
pewnego dnia moi rodzice zaginęli w bar­
dzo osobliwych okolicznościach. W  tym cza­

sie nie byłem z nim i. Odbywałem  podróż 
po Bałkanach. Byłem właśnie w  owym 
mieście słynnym z Wieży Czaszek. I  muszę 
panu powiedzieć, mój panie, że ta Wieża 
to zaiste okropny pomnik.' W  tym  właśnie 
mieście odebrałem list brata. W zywał mnie, 
abym natychmiast powrócił. Powróciłem, 
Brat opowiedział mi pokrótce o ty>m, oo 
się stało przed kilkom a dniam i; powiedzie!, 
m i, że ojciec z m atką wybrali się powo­
zem na spacer. Ponieważ w zwykłcym cza­
sie nie z jaw ili się na kolacji, brat, przeczu­
wając jakieś nieszczęście, zaw iadom ił po­
licję. Nie odnaleziono ich do mego powro­
tu. Ale 1 ja nie przyczyniłem się do roz­
w iązania tajemnicy. Wsaysdkie poszukiwa­
nia okazały się daremne. I  nigdy nie od­
naleziono moich rodziców. Pan Kain San­
fildski zam ilk ł, nagle. Nie przerywałem 
jego milczenia. Milczeliśmy, pafłiiiśmy i 
bardzo często oglądaliśmy suche dno na­
szych kieliszków. Tymczasem, ciągm>a! dalej 
pan Kain Sanfildski, tymczasem m ój brat, 
w przeciwieństwie do mnie, nie by ł szcze­
gólnie dotknięty tym  nieszczęściem. Oni 
już nie ży ją , powtarzał, oni niej żyją, na 
cóż zda się rozpacz. Pan Kain Sanfildski 
zam ilkł, nagle. Dochodziły do om ie dziwne 
odgłosy, nie potrafiłem jednak ich rozpoz­
nać. Sądziłem , że zerwał się wreszcie wiatr 
i buszuje wśród gałęzi przepięknych drzew 
w ogrodzie. Jednakże jakiś “wewnętrzny 
głos m ów ił mi, że się mylę. W  tym  zresztą 
momencie podjął swa opowieść pan Kain 
Sanfildski. Naturalnie, c iągnął dalej, ja 
i mój brat byliśmy jedynymi spadkobier­
cami. Odziedziczyliśmy ogromno sumę pie­
niędzy 1 majątek. Zam ieszkaliśmy razem. 
Nie myśleliśmy o ożenku, uważając, iż na 
to zawsze jest czas. Ale w dziesięć lat po 
zaginięciu naszych rodziców, zaginął w 
równie osobliwych okolicznościach mój 
brat. Tak samo jak ojciec i matka przed 
dziesięciu laty, wybrał się on powozem na 
spacer. Ponieważ o zwykłej porze nie zja­
w ił się na kolacji, nauczony gorzkim do­
świadczeniem, zawiadomiłem policję. Jed­
nakże wszystkie poszukiwania, podobnie 
jak poprzednio, nie przyniosły rezultatu. 
N igdy nie odnaleziono mego brata. Pan 
Kain Sanfildski zam ilk ł. nagle. Dziwne 
odgłosy, które już wcześniej słyszałem, 
powtórzyły się znowu, chociaż przypusz­
czam. że nie ustały ani na chwilę, tylko 
ja, zajęty opowiadaniem pana Kaina Śan- 
fildskiego, nie zwróciłem na nie po prostu 
uwagi. Odtąd zaczęły się moje kłopoty, po­
wiedział. Aresztowano mnie pod zarzutem, 
mówiąc oględnie, usunięcia mojego brata w 
celu zagarnięcia całego m ajątku . Oskarżono 
mnie, że go zamordowałem. Ale ja go nie 
zabiłem, nie, czy pan pojmuje, ja go nie 
zabiłem. Pan Kain Sanfildski zam ilkł, na­
gle. Po czym coś wymamrotał. Ze zgrozą 
zrozumiałem to słowo: nigdy. W  mroku te­
go pokoju w idziałem twarz pana Kaina San 
fildskiego. Dziwne odgłosy pojaw iły się 
znowu. Stwierdziłem , że nie dochodzą z ze­
wnątrz, lecz gdzieś z głębi domu, z jego 
podziemi. Zdawało m i się, że słyszę coś 
jakby ludzki śmiech, przechodzący w  ryk. 
Nie, ju ż  mi się nie zdawało. Teraz byłem 
pewien. Głęboko przy fundamentach tego 
domu ktoś śm iał się niesamowicie. Po czym 
ustawał śmiech i rozlegał się płacz, prze­
rywany, i gorzki. Ogarnęła mnie panika. 
Pan Kain Sanfildski uważnie mi się przy­
patrywał. Ledwie powstrzymałem się, by 
nie skoczyć na niego. W przestrachu skon­
statowałem teraz, że to śm ieją się dwie o- 
soby, śmieją się z mojego przerażenia. Pań­
ska matka i pański ojciec, powiedziałem 
panu Kainowi Sanfildskiemu, pański ojciec 
i pańska matka? ich imiona... Pan Kain 
Sanfildski parsknął śmiechem. Pokój wy­
pełnił się jego niesamowitym śmiechem. A- 
dam i Ewa, powiedział m i, dław iąc się od 
śmiechu, Adam 1 Ewa, zgadł pan. A potem 
zam ilk ł, nagle. Śmiech z głębokości znowu 
dał się słyszeć. Tym razem był potrójny, 
rozróżniałem dokładnie każdy z tych gło­
sów, każdy był tak Inny. Oni śmiali się w 
głębokościach tego domu. Powiadam: oni, 
czyż mogłem inaczej ich określić? Nagle 
pan Kain Sanfildski skoczył i ryknął: Oni 
się śmieją! Oni się śmieją! Czy pan słyszy. 
Tak, pan ich słyszy, ja w iem , że pan 's ły ­
szy ich śmiech, śmiech tych niewdzięczni­
ków ! Pan Kain Sanfildski zam ilkł, nagle. 
Niech pan idzie, powiedział pan Kain San­
fildski, niech pan idzie za mną, pokażę pa­
nu to, na dole w piwnicy, niech pan idzie. 
A potem dodał: a więc pojedziemy powo­
zem na spacer. Zadrżałem. Pan Kain San­
fildski parsknął śmiechem: dziś m ija  właś­
nie dziesięć lat od zaginięcia mego brata. 
Śmiejąc się na cały głos, ruszył przed sie­
bie, wziąwszy lampę. Parsknąwszy śmie­
chem, poszedłem za nim . Dopóki m ija liśm y 
pokoje, śmialiśmy się na cały głos. Doszli­
śmy wkrótce do jednych drzwi i on mi 
powiedział: no, za tymi drzw iam i, na dole, 
pan zobaczy, dalej, niech pan otwiera. M ó­
wiąc to, wyciągnął klucz z kieszeni i podał 
mi go. Przekręciłem klucz i stanąłem. Nie. 
nie bałem się, strach mi jest obcy. Czeka­
łem, żeby pan Kain Sanfildski poszedł 
pierwszy. Otworzył drzwi. Mrok. nieprze­
nikniony mrok wyrósł przede mną. Targnę­
ły mną chłód I zepsute powietrze. Do tego 
jeszcze ciężki zaduch. W yjaśnił m i. źe 
gdzieś w dole natknę się na jego źródło. 
Obejrzałem schody, prowadziły w dół, w 
nieprzenikniony mrok. Pan Kain Sanfildski 
zaczął schodzić. Szedłem za nim , tchórzli­
wie odważny. Pan Kain Sanfildski uniósł 
;*fc(;ę i zamachnął się. Usłyszałem tępe u- 
riorzenie i coś odbiło się od jego nogi. 
Niech pan uważa, powiedział, niech pan u- 
waża, inaczej pożrą pana. Zanim  zdążyłem 
się zapytać o cokolwiek, coś. a raczej ktoś 
wczepił się zębami w mój but. Przyzwy­
czaiłem się ju ż do mrok u. Coś białego, si­
wego z powodu mroku, znajdowało się 
obok mej nogi. Zobaczyłem z przestrachem, 
źe były to szczury. Ale nie szczury, jakie 
znamy. Te były ogromne, wielkości kotów. 
Silnie potrząsnąłem nogą, ale nie puściły. 
Niech pan przydepnie, powiedział pan Kain 
Sanfildski, niech pan przydepnie, bo ina­
czej pożrą pana. Uniosłem wolną nogę i 
stanąłem na ich ciałach. Tratowałem, ale 
nie puszczały, wreszcie jeden oderwał się 
i runął w dół schodów. Drugi był wytrwał

szy. Kopałem go, ale zapamiętale wgryzł 
się zębami w mój but. W rzynał się, próbu­
jąc odgryźć kawałek buta. W końcu staną­
łem na jego czaszce i zmiażdżyłem ją , O- 
swobodziłem nogę. Poszedłem dalej w dół 
schodów. Nauczony ju ż doświadczeniem, 
wiedziałem, jak się bronić. Następnego 
szczura, który ruszył na mnie, przywitałem 
silnym kopnięciem i odrzuciłem w  tył. Im  
schodziłem niżej, tym  większy czułem 
smród. Ostry zapach amoniaku drażnił 
mnie coraz bardziej. Piekły mnie oczy, 
twarz m iałem zwilżoną łzam i. Zapach pa­
dliny przyprawiał mnie o zawrót głowy, 
ledwie trzymałem się na nogach. Obawia­
łem się, że zemdleję. Ale wciąż nas atako­
wały szczury i strach przywracał m i świa­
domość. Oczekiwała mnie wszakże nowa 
jeszcze niespodzianka, która jeszcze bar­
dziej mnie przeraziła. Mianowicie, że o- 
gromna większość szczurów, które parły na 
nas, om ijała pana Kaina Sanfildskiego, rzu­
cając się wyłącznie na mnie. Te, które a- 
takowały pana Kaina Sanfildskiego, były 
znacznie mniejsze od pozostałych, w ykry­
łem, że są to młode szczury. Znaczy to, po­
wiedziałem sobie, to znaczy, że stare szczu­
ry go rozpoz.nają i boją się go, nie pojawia 
się tu widocznie po raz pierwszy. Były ich 
dziesiątki, ale ostrzeżone czy spłoszone mo­
ją zdecydowaną obroną, wycofały się. Scho­
dy były bardzo długie, przysiągłbym, że 
było co najm niej sto stopni. Wreszcie skoń­
czyło się schodzenie. Znaleźliśmy się w ja ­
kimś pomieszczeniu, jak było obszerne, 
wskazywało na to echo naszych kroków. 
Było chłodno, a zaduch nieznośny. Ale szyb 
ko przywykłem do tego smrodu, ponie­
waż nie ma takiego smrodu, do którego 
człowiek by się nie przyzwyczaił, i to bar­
dzo prędko. Na wprost w ścianie dostrze­
głem jakieś drzwi. Na nich zawieszona by­
ła ogromna krata. Dziesiątki, setki szczu- 
rów było wokół nas. I  ta biała gęstwa 
wściekle się kręciła wkoło, jarzyły się Ich 
ślepia i rozlegał się wściekły skowyt. Roz­
zuchwalą się, powiedział mi pan Kain San­
fildski, nabiorą odwagi i przystąpią do 
ataku, niech pana nie zwodzi ich chwilowe 
tchórzostwo. Skowyczaly żałośnie, wydajać 
takie dźw ięki, od których m i serce zamie­
rało, a ślina nie mogła przejść przez gar­
dło. Niech pan się zbliży, rzekł pan Kain 
Sanfildski, niech sie pan zbliży, coś panu 
pokażę. I  parsknąwszy śmiechem odrzucił 
kratę z drzw i. O tworzył je i ja 
parsknąłem śmiechem. Jedna kobieta
i dwóch mężczyzn, siedząc w fo­
telach, żarli szczury, każdy obgryzał jed­
nego. Gryzonie piszczały z przestrachu. Nie 
był to już wściekły skowyt, lecz przestra­
szone popiskiwanie. Oni nie zwracali na 
nas irwagi. Spożywali posiłek. I  wierzę, że 
żaden człowiek nie uczestniczył nigdy w 
tak straszliwej uczcie. Oto, rzekł do mnie 
pan Kain Sanfildski, oto przychodzą do 
nich z w izytą pr/.ez tę dziurę w drzwiach, 
przychodzą, by być pożarte. Obejrzałem tę 
dziurę i żałowałem, że nie była większa. 
One się ich boją, powiedział pan Kain San­
fildski, tak, szczury się ich boją. ale pana 
się nie boją. A potem, kładąc m i rękę po 
przyjacielsku na ram ieniu, powiedział, ale 
pan nie potrzebuje jechać na spacer powo­
zem, pan może teraz zaraz... Nie skończy!, 
parsknął śmiechem. Wstrząśnięty, pchnąłem 
go i pobiegłem do drzwi. Zatrzasnąłem je
i założyłem kratę. Pan Kain Sanfildski za­
wył spoza drzwi. Usłyszałem śmiech tam ­
tych trojga. Szczury rzuciły się na mnie. 
Pospieszyłem ku schodom, depcząc po nich. 
Ale wróciła im odwaga, i widząc, że ucie­
kam, zaatakowały mnie z zaciekłością. Wbi 
jaty zęby w moje buty, wieszały się na no 
gawkach spodni. Ostrymi k łam i rozrywa!*' 
wszystko na mnie. Dziesiątka skoczyła mi 
na plecy i piersi. Jeden chwycił mnie za 
gardło, a ja ryknąłem . Chwyciłem go za 
szyję, chcąc mu się zrewanżować i dopie­
ro gdy zaczął się dusić, puścił mnie. Przy 
samych schodach zaplątałem się i padłem. 
Rzuciło się na mnie całe mrowie. Leżałem 
na ziemi i wyłem. Szczury pokryły mnie 
zupełnie. le ża łem  i wyłem, rozdając razy. 
Ale nie zdało się to na wiele. Wówczas pod 
jąłem  decyzję: w pierwszego szczura, który 
mi się nawinie, zaryję się zębami. Oddawa 
łem im  tą samą m iarką. Zapach mej krwi 
rozbestwił tę białą gęstwę, i te, które nie 
mogły mnie dopaść, rozpoczęły między so­
bą porachunki. Nie dawały sobie pardonu. 
Podniosłem się, majac na sobie potworny 
ciężar, jaki żaden człowiek nigdy nie dźwi 
gał. Wyłem , tratując te na dole, te za mną,
i z n ieludzkim  wysiłkiem 1 z wściekłością, 
czując nieznośny ból, ciskałem je o bliska 
ścianę. Pozostałe szczury rzucały się na nie
1 wykończały je. Ich piekielny skowyt, po­
większony mym przedśmiertnym wrza­
skiem, odjęklwał stokrotnym echem. Towa­
rzyszył temu straszliwy chichot spoza tych 
drzwi, które mogły się stać i drzw iam i me­
go grobu. I  7. tym niesamowitym ciężarem 
wspinałem się po schodach. Dobrnąłem do 
drzwi i otworzyłem. Jakby się stał cud! 
Opuściły mnie naraz wszystkie szczury i 
trwożliw ie piszcząc, na łeb na szyję puściły 
się w  dół. w mrok. Zdyszany, słaniając sic, 
opierałem się o drzwi. Zamknawszy je, ści­
skając klucz mocno w garści, pobiegłem 
przez pokoje tego strasznego domu. W y­
szedłem na dwór i stanąłem oniemiały. 
Świtało. Znaczy to, powiedziałem do sie­
bie, znaczy to, że przebywałem w tym  do­
mu całą noc. Dopiero teraz uprzytomniłem 
sobie, jak spędziłem noc. Słońce miało do­
piero wzejść, ale nie miałem siły, by cze­
kać na nie i by Je pozdrowić. Uciekałem, 
uciekałem z Odessy. Tera'/, jestem w swoim 
mieście, we własnym pokoju. Nie ponaw ia­
ją się ataki. Czas spędzam, patrząc na 
Wieżę Czaszek. Widzę ją ze swego okna. 
Znajduje się ona w moim mieście. Dobrze 
jest być w swym mieście. Ale wiem, za 
dziesięć lat powrócę do Odessy. Mam tam 
pewna snrawc do załatwienia.

Przełożył z serbo-chorwacklege:

STANISŁAW KASZYŃSKI

•) od ang sun fiolds.
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Z E N O N  R U D N IC K I

Z warsztatu
łódzkich
filologów

Mało kto wie, że n n y  Uni­
wersytecie Łódzkim istnieje 
Katedra Filologii Romańskiej. 
Od lat patronuje je j znakomi­
ta uczona, będąca zarazem 
wypróbowanym przyjacielem 
młodzieży. prof. dr Stefania 
Sk Warczyńska. Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego przewiduje reaktywiza- 
cjc tej Katedry pod względem 
dydaktycznym; obecnie jed­
nak jako placówka naukowa 
pełni funkcje pomocniczo-dy- 
dak tyczne przy polonistyce.

Zbiory książkowe Katedry, 
ulokowano w pomieszczeniach 
Katedry Tcoriti Literatury, są 
pokaźne i stwarzała wystar­
czającą podstawę do natych­
miastowego rozpoczęcia pracy 
dydaktycznie}. Jednakże brak 
odpowiedniego zespołu pracow 
nakow naukowych nie zezwa­
la jeszcze w  chwili obecnej 
na ̂  wznowienie pełnej dziaffll- 
ności tej placówki. Warto za­
znaczyć, że energiczne starania 
w  ład z Un i wersytet u Łódzk i e- 
go zmierzajace do usundęcia 
tych przeszkód nie stanowią 
tylko próby formalnego wypeł 
ni en i a luk i w  organizmie Wy 
działu Filologicznego UL. sa 
pr/ede w5*zvstkAm dyktowane 
kom pewności a 2JR®pokojen ia 
zapotrzebowania społecznego 
naszego miasita i wojewódz­
twa.

Kntedra Filologii Rom ań­
skiej ma obecnie tylko jednego 
stałego pracownika w osobie 
adiunkta drn Kazimierza Ku- 
ptsza, zajmującego się głów­
nie historią literatury fran­
cuskiej X V I wieku. Nazwisko 
utalentowanego i sumiennego 
romanisty zyskał K. Kupisz na 
podstawie licznych publikacji 
w kraju i za granicą oraz na 
podstawie swojej obszernej dy­
sertacji doktorskiej, liczącej aż 
715 stron maszynopisu, poświę­
conej twórczości Luizy 
(„Luiza La be na tle swojej e- 
poki — zarys monograficzny*’). 
Piękna powrożniczka ze szkoły

• lyońskiej ma!a^ła w K. Kupf- 
szu badacza, który potrafił 
przedstawić poetkę w zasadni­
czo nowym świetle.

Właściwa ludziom „tendencja 
do tworzenia legendy” i ludzka 
„leniwa skłonność do symplifi- 
kacjl, połączone z niemniej 
ludzką miłością do sensacyjne­
go dreszczyka” , oplotły Im ię ly- 
ońskiej poetki tak gęstą siecią 
romansowej plotki, że osobo­
wość poetki 1 je j twórczość 
uległy przykrym zniekształce­
niom. Zdaniem K. Kupisza Lu i­
za La be była przede wszyst­
kim  w pełni rozwiniętą osobo­
wością kobiecą o renesansowym 
stosunku do życia. Przypisywa­
nie jej roli kurtyzany nie znaj­
duje w niczym poważniejszej 
motywacji.

Analiza twórczości Luizy La­
bę rzucona w rozprawie na 
szerokie tło porównawcze po­
zwala we właściwych propor­
cjach widzieć zagadnienie do­
mniemanych I rzeczywistych 
wpływów literackich, którym 
poetka ulegała. O Jednym mo­
żna przy tym z całkowitą pew 
nością iwiord-zid, że  na wsizysit- 
k-ich utworach wycisnęła swo­
je p iętno osobowość poetki. 
Umiejętność zespolenia uczucio­
wych wybuchów z koronkową 
m anipulacją wirtuoza przema­
wia za przyznaniem równie* 
jej sonetom pełnej oryginalnoś­
ci na tle utworów poetyckich 
X V I wieku. •

Utwory Luizy La be są w tym 
samym stopniu wynikiem war­
sztatowych zmagań literackich, 
co i wyrazem przeżyć bezpośred 
nich. Odkrywane dotychczas u 
poetki „zależności” są takim  
samym mitem, jak twierdzenie, 
że dom inantą jej charakteru 
była zmysłowość. Jej poezje nie 
ustępują najwyższym osiągnię­
ciom mistrzów Plejady, a od 
ich nierzadkich potknięć odci­
nają się swoją ludzką prawdą 
1 przewagą tonu. Związana ścisłe 
ze swoją epoką była Luiza La­
bę równocześnie pionierką no­
wożytnego liryzmu.

Obszerna bibliografia Luizy 
La be Jak i bibliografia dyserta­
cji wskazują z Jaką swobodą 
operuje K. Kupisz nie tylko 
całą literatura naukową doty­
czącą poetki l najważniejszymi 
pracami dotyczącym; renesan­
su francuskiego l pozafrancuskie 
go, ale także licznymi tekstami 
z literatury francuskiej, włos­
kiej, polskiej i niemieckiej.

W sumie skonstruował autor 
dysertacji przekonywającą mo­
wę obrończa i ..wnosi” — jak

ptsze prof. St. Stewarczyńska w 
swojej wnKkliweJ recenzji „wo­
bec sądu historii nie tylko o 
uwolnienie poetki jako kobiety 
od postawionych przez legendę 
— plotkę zarzutów, ale tym za­
rzutom przeciwstawia niemal 
apoteozę” .

Tłumaczami poezji Luizy La­
bę byli m. In. Rtlke i Staff. 
Rozprawy i książki o tej po­
etce mówiące są liczne. Mamy 
przykłady tego także w Języ­
ku polskim (Wł. Kopczyński, 
St. Koczorowski) Jednakże roz­
prawa K. Kupisza jest najob­
szerniejsza z dotychczasowych.

Warto zauważyć, że w czasie 
swego dwukrotnego długoterm i­
nowego pobytu naukowego za 
granicą wygłosił K. Kupiwsz sze­
reg odczytów, m. in. w „In- 
stitut Slave” w Paryżu (Wy­
dział Uniwersytetu w Sorbonie), 
w konsulacie polskim w Lyo­
nie, w „Istituto Universitalro 
O rientale" — Istituto di Linqua 
a Letteratura Francese w Nea­
po lu  — ten osta.t/ni na za­
proszenie prof. Enzo Giudioi. 
Tematem odczytów były głów­
nie problemy związane z litera­
turą francuską X V I wieku, 
Jak również przypomnienie za­
sług Boya — Żeleńskiego dla 
literatury francuskiej w Polsce.

Z okazji Dni Polskich zorga­
nizowanych na Uniwersytecie 
Lyońskim  dla uczczenia Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego wysu­
nął K. Kupisz Inicjatywę na­
wiązania stosunków ku ltura l­
nych Lodzi z Lyonem. Warto 
również dodać, że K. Kupisz 
był w kontakcie z P. Cazln’em. 
który żywo Interesował się pra­
cą naukową łódzkiego filologa.

R O M A N  ŁO B O D A

Poczciwy stary 
Dickens

Charles Dickens. Jego wia­
ra w dobro natury człowie­
ka jest nie tyie sugestywna 
i porywająca co warmzająca. 
Szczególny to typ wzrusze­
nia. Czujemy sie jak dziat­
wa oszołomiona bombkami, 
gwiazdkami. łańcuchami i 
sztucznymi ogniami pod choin 
ką. Przed nami prezenty 
gwiazdkowe, bo wszyscy na* 
kochają, a nade wszystko a- 
n,ioBk:i. My też wszystkich 
kochamy, nawet zrzędną cio­
cie i nauczyciela rachunków 
I chociaż d o  kryjomu o d ­
damy atlas anatomiczny to 
teraz iesteśmy skłonni uwie­
rzyć w bociana i zwycięstwo 
aniołków nad diabłem.

Wszyscy sa tacy dobrzy, 
my również, ty lko ten jeden 
(szatam. Wzruszenie ściska gar 
dla. pokój pachnie żywica - 
świat jest kręgiem słonecz­
nym. a gdzieś tam za ctena- 
rńi ciemność która się w  tej 
chwili nie Bezy, przynajmniej 
dla nas.

— Prawda t miłość odniosą 
zwycięstwo nad wszelkim 
złom. Prawda i miłość mają 
większa potęgę. n iż najw ięk­
sze zło i największa niedola 
świata — mówi Dick wis.

W to trzeba uwierzyć, ale 
pogmatwanie doświadczeń
tkwi w nas poplątane i gdy 
zgasrna w swei ufnej dobrot­
liwości refleksy baniek i sztucz 
nych ogni wiara w zwycię­
stwo archanioła nad potęga 
szatana, wraca w krainę m i­
tów. a sen rzeczywisty odbi­
ta kom pltkły.

..Świerszcz za kominem” 
Charlesa Dickensa, to „gwiazd 
kowa” sztuka. Dostajemy w  
prezencie coś. na co nie po­
trafimy zasłużyć nawet w 
trakcie trwania spektaklu. 
Wszystko tu dzieje się jakby 
na niby i nasze wzruszenie 
jest poniekąd na niby. wo­
bec czego przekonanie o po­
tędze miłości i zwycięstwie 
prawdy dostajemy gratis. Nie 
kiwnęliśmy nawet palcem

NOWY — „Świerszcz za kom inem"
5 spektakli 2500 

„Blacharz burm istrzem”
widzów 70%

1 g ,
„Śluby panieńskie"

430 60%

n o w y  -  „S*ldz”

560 »» •0%

4

M AŁA SALA — „Szklana menażeria’*

720
-

90%

2
POW SZECHNY — „Nocna sptywied*’*

360 ** 90%

3— },Tango’*
1910 97%

2
— „Mocne uderzenie”

1320 »* 100%

1 »
JA RA C ZA  (MDK) — „Przełam ”

540 »* 92%

4
fcflS — „Paryianin**

2444 H 9«%

5 1790 U 82%
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Antoniego Kasprowicza

Kaiżdy obeznany z dzieja­
mi nowszej literatury spostrze 
że. i i  dwoistość światopoglą­
dowa nie jest niczym nowym, 
a właściwa już była moder­
nizmowi. choćby Kasprowicza 
im iennikowi z Szymborza 
Przedwistawność uczuć i po­
jęć — gdzie w neoromamtyz- 
mie. gdzie w Młodei Polsce 
je i nie spotkać. D.aitego w 
przeciętnym odczuciu sfer li­
terackich Antoni Kasprowicz 
jest tradycyjnym poetą. Ale 
to nieprawda.

Przede wszystkim w poezji 
modernistycznej zawsze była 
dominanta. przeważnie m i­
styczna. Wiersz m i Hf wyrażać 
coś nieokreślonego' nastrojo­
wego, jakąś tajemnicę bytu. 
i temu celowi wszystko inne 
było podporządkowane. Anto­
niemu Kasprowiczowi o to 
nie chodzi. On przedstawia 
zwyczajnie różne stronv róż­
ne cegiełki współczesnej świa 
domości. Jeśli u  poety mo-

demistycznoeo była ombiwa- 
lencja, to z odczucia psychicz­
nego przekształcał ją w sprze 
czność filozoficzna. Poeta nie 
mówi,} tylko: odczuwam I to. 
i to locz dodawał - w tym 
coś musi być Poeta mo­
dernistyczny wspinał sie na 
palce. Kasprowicz jest natu­
ralny- Modernizm miał poczu­
cie schyłkowoici. lękaj się ka 
tastrofy okreśilonego świata, 
Kasprowicz pisae swój tomik 
w czasie, gdy schyłek ten i 
ta katastrofa ju ż się dokona­
ły. Dlatego nie musi prze- 
wartościowywać wartości on 
jest spadkobiercą tych któ­
re się zachowały. W odróż­
nieniu od Jana Kasprowicza 
nie musi płacić haraczu za 
awans kulturalny mistycyz­
mowi ani katolickiemu per­
sonalizmowi. nie musi — jak 
poprzednicy - epatować miesz 
czańskdego czytelnika słowni­
ctwem zaczerpniętym oid teo- 
zofów. Jeśli Antoni Kaspro­

wicz jest poniekąd mistykiem. 
i«  nie cfcatego. że wymagają 
tego ..naiturv wyższe", lecz 
dlatego, że każdy ulega w 
części podnietom mistycznym, 
ho każdemu grozi wyobco­
wanie lecz iak długo utrzy­
m uje kontakt Ze społecznością, 
te podniety też w końcu eli­
m inuje. Dlatego też „trady­
cyjne” cechy poezji neoro- 
mantycanej. jej ambiWalencja 
i przeciwstawność pojęć na­
bierają wP współczesnych wa 
runkach cech jakościowo no­
wych. Ta nowa jakość pole­
ga na bardzie i równorzęd­
nym rozprowadzeniu różnora­
kich elementów treściowych 
i wersyfikacyjnych w liryce, 
na jej homogenizowaniu. Dzię 
ki temu wiersz, uwolniony 
od dominant mistycznych i 
od koturnowości twórców, mo 
że się Stać bardziej masowy, 
a  poezja — bardziej demokra­
tyczna.

I choć na przykład od „W 
mroku gwiazd" Micińskiego 
do ..W cieniu Oriona” Ka­
sprowicza można by popro­
wadzić linię, która by te zja- 
Wisika łączyła — kwestia tra­
dycji d nowoczesności tnie 
przedstawia si<_, dziś zupeł­
nie prosto. Modernizm istot­
nie tworzył kulturę, która 
miała wiele cech dzisiej­
szej kultury masowe' nie­
mniej jednak sytuował ja  na 
nadmiernych ..wyżynach”. p 0 
ezja, mówiliśmy to już, była 
skrępowana ambicjami filozo­
ficznymi i więcej nawet — 
dążnością by dawać namia­
stki wzruszeń religijnych. 
Trzeba było szeroko pojętej

laicyzacji, aby odrzucić filo­
zoficzne i mistyczne z a g a d ­
k i  poezji modernistycznej, 
taik aby odwoływała się ona 
do potoku ś w i a d o m o ś c i  
w  naszej psyohice, nie zaś do 
naszych irracjonalnych reak­
c ji w momentach kryzysu. 
Otóż owe skrępowania poezji 
modernistycznej, iej rebuso- 
wość. a więc to. co najbar­
dziej przebrzmiałe — przeję­
li dziś nasi ..nowocześni”. 
Skrępowany w modernizmie 
— albo u takich twórców jak 
Miciński prekursorski — psy- 
choiogizm kontynuują „tra­
dycjonaliści” w rodzaju An­
toniego Kasprowicza. Obliczo­
ny na ewokowanie homoge­
nicznych, wyrównanych i ujed 
nołiconych w masie odczuć 
i doznań członków współ­
czesnego społeczeństwa, psy- 
choiogizm ten stał się nową 
jakością i ma w poezji szan­
se przywrócić jej walory ma 
sowości. Nie darmo skamand 
ryci odrzucili sztafaż filozo­
ficzny Młodei Polski i nie 
przypadkiem tak wiele ich 
reminiscencji jest u Kaspro­
wicza.

Ma on szczególne dane. by 
Stworzyć — choćby na rar/.ie 
nie w pełni docenione — za­
datki nowoczesnej masowej 
poezji homogenicznej. Na sku 
tek swego awansu kulturalne 
go. a pamiętamy że zaczał 
swoja twórczość jako wyra­
ziciel doznań miejskich 
warstw robotniczych, nie jest 
obciążony nawykami poetyc­
kiej koturnowości. Rozwijał 
się w czasach gdv awansu 
takiego nie opłacało się już

skrajnym i ustępstwami na 
rzecz postaw religijnych czy 
heretyckich nieraz — mistycz­
nych. Jednocześnie ów awans 
czynił go dostatecznie otwar­
tym na różnorodność zjawisk 
kulturowych, by mógł ich 
przyswojone elementy odpo­
wiednio pomieścić w dojrza­
łej ju ż poezji obrachowanej 
na zapotrzebowanie dojrze­
wającego społeczeństwa maso­
wego. Iskra talentu dokonała 
reszty. Ta iskra nie istnieje 
w instytucjach, które rozpro­
wadzają dobra kultury nie­
mniej trwa u twórców i to 
sprawia, że nowej homoge­
nicznej poezji masowej - la­
ka niewątpliwie nadejdzie — 
nie musimy sie obawiać. Ten 
jeden cytat:

A lciedy
zagubiony w górach 
w kanionie oomezozoicznym 
wytropisz ślad{y) dinozaura 
wśród śladów zwierząt ar­

chaicznych.
zapisz na wąskim margine­

sie.
zdtiin i o ny palieotnto] ogu:

Na szlaku 
w nawarstwionym lessie 
prócz zwierząt nie spotka­

łem bogów (...)“, 

poświadczy, że już teraz 
nie jest ona pozbawiona for­
malnych i  ‘treściowych walo­
rów.

Antoni Kasprowicz: W cie 
niu Oriona” . Łódź. 1967r., 
Wyd, Łódzkie, str, 54, cena 
zł. 10.-

przeeiwko termu TsdMełtono-
wi. którego bardzo plastycz­
nie i przekonywająco ode­
grał Eugeniusz Kamiński, bo­
wiem postać ta obdarzona 
wsze.kimi ..nieludzkim i” ce­
chami tak różni się od in ­
nych na scenie, że nie wy­
daje sie realna — przypomi­
na raczel Babę Jagę, w ilka 
czy smoka z bajffc — toteż 
i  los jej jest przesądzony.

W ten sposób emocjonalne 
zaangażowanie dorosłego wi­
dza w rzeczywistość kreowa­
na na deskach scenicznych 
nie jest większe niż przy o- 
gląd-aniu teatru kukiełek.

Łatwo wpaść w  tej opo­
wieści o ludziach bez ska­
zy i miłości bez zmazy w 
rzewny nastrój sztuczności.

Wojciech Pilarski z trudem 
unika „odautentycznienia” te­
go co nie pozwala zapom­
nieć widzowi, że dobry John 
jest grany.

Zasługą Dickensa Jest, że 
Tilly w swei dziecinnej in­
fantylności mogła być dobrze 
zagrana przez Elżbietę Sta- 
r osiecką, która nie poddała 
sie ckiiwości scenerii.

I po na oddać sprawiedli­

wość autorowi „Świerszcza 

Za kominem” . Operując bie­

lą i skrawkiem czerni (Ta- 

ckleton) w charakteryzowaniu 

postaci, potrafi nawet tak u- 

boga gamę zróżnicować fak- 

tuTałnie. Toteż postacie dra­

matu ży ją i m aja wnętrze.

Kropeczka, młodziutka żo-

I
na Johna, budzi sympatię 

swoimi przejawami życia nie 

tylko, że jest czysta; rów ­

nież. że iest czysto grana 

przez Wandę Chwiałkowską.

Poza tym Dickens mimo. 

że nie wciąga widza w  swój 

dyskurs o miłości i potędze 

dobra a nie może wciągać, 

gdyż niczego nie argumentu­

je ani filozoficznie ani dra­

maturgicznie. ten przecież 

wybitny pLsarz przykuwa na­

sza uwagę, bowiem potrafi 
wpleść w swoją agitkę dość 

zręcznie -pomyślaną intrygę.

Bogusław Mach. t<> ten ta­

jemniczy młody Nieznajomy 

który wydaje się zburzy 

szczęście Johna i Kropeczk 

a nam wiarę w mdłość 1 do­

bro. Ten młody Nieznajomy 

jest osobą intrygi, która w 

końcu okaże się nieporozumie 

niem i niewinna grą, a obró­

ci również przeciw osamot­

nionemu złu w osobie fabry­

kant a Tackletona.

Ten Tackleton mo rzeczy­

wiście zły charakter, który 

przejawia głównie w krzyw­

dzeniu Kai»oba niezwykle 

wzruszającej postaci drama­

tu. w interpretacji Stanisła­

wa Łapińskiego.

W duecie Stanisław Łap iń ­

ski — Mirosława Małudziń-

ska było P»rę scen ściskają­

cych gardło. Może tylko, gdy 

gmaoh naszych wyobrażeń i 

marzeń o życiu wali się na­

gle. może wtedy bardziej w i­

doczny jest wstrząs jak i prze 

żywamy?

Miarę sztechetności dopeł­

nia młoda May (Róża Czap­

iewska). która w końcu woli 

miłość niż pieniądze. Nawet 

jej maik a Pani Fieldine (Ja­

nina Jabłonowska) odrzuci Po 

kuse zła i zgodzi sie aa  zwia 

zek z miłości.

Jak  było do przewidzenia 

zło zostało pokonane, a za­

triumfowała prawda 1 miłość.

Osiągnął to Dickens w bar 

dzo nieskomplikowany spo­

sób. Po prostu nie wdawał 

się w kłopotliwe rozmowy 

ze złem i  nie dopuścił go 

do głosu a tylko napiętno­

wał, mając niezachwiane prze 

konanie, że dobro i tak cał­

kowicie ostatecznie zwycięży. 

Scenografia dobrze współgra­

ła z całością.

„Świerszcz za kominem ” 

Charles Dickens. Teatr No­

wy (Mała Sala) — reżyseria: 

Tadeusz Byrski. Scenograf ia : 

Irena Bumke.
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R O M AN  IZYKOW SKI

O różnorodności 

dróg festiwalowych 

i łódzkich akcentach 

na IV Bydgoskim Festiwalu 

Muzyki Polskiej

PANIK REDAKTORZE!

Zanim  wyłuszczę Panu powo­
dy, dla których z k liku  roż­
nych możliwości t, Jesiennych" 
wybrałem właśnie Bydgoszcz z 
Jej XV Festiwalem Muzyki Pol­
skiej, pragnę podzielić się z 
Panem kilkoma niepokojącymi 
mnie myślami, wysnutymi z 
lektury zagranicznych czaso­
pism muzycznych. Coraz częś­
ciej mówi się w nich o kryzy­
sie, a nawet in flacji festiwali, 
szuka się przyczyn tych z ja­
wisk, niekiedy zaprzecza ich 
istnieniu, czasami gromi organi­
zatorów, pomawiając ich o kom 
pletne wyschnięcie fantazji w 
zakresie koncepcji czy wręcz o 
komercjalizację na jp ięknie j­
szej ze s7.tuk — muzyki. Wpraw 
dzie do niedawna ruch festiwa­
lowy w Polsce, przynajmniej w 
zakresie muzyki, nie budził 
Jeszcze żadnych obaw odnośnie 
liczebności tego rodzaju imprez, 
lecz dziś, po okrzepnięciu ini­
cjatyw Wrocławia, Poznania, 
Bydgoszczy nie wspominając 
ju ż  zgoła o stołecznych czy 
strojonych na lżejszą nutę opol 
skich i sopockich, a także k il­
ku typowo lokalnych przed­
sięwzięć, śmiało można rzec, 
iż dociągamy — i to nie tylko 
Ilościowo — do ogólnoeuropej­
skiego standardu w tym zakre­
sie. Nie od rzeczy więc będzie 
niejako antycypacyjnie prze­
śledzić myśli nurtujące te śro­
dowiska, które w nasyceniu 
festiwalami zaczynają dostrze­
gać pewne rysy czy wręcz od­
czuwają je Jako znamiona o 
kryzysowym charakterze. Gwo­
li ścisłości trzeba wyraźnie 
podkreślić, że nie brak w Eu­
ropie głosów, ifc m imo mnożą­
cej się ilości festiwali 1 widocz­
nej gdzieniegdzie ich koncep- 

. cyjnej sztampie, mowa o kry­
zysie w tej dzledrinic jest de- 
fetyżującą przesadą.

eiach wraca do ortodoksyjnych trfegł wspomnianym Jy t wy-
tradycji mozartowskich, a Mo- żej tendencjom reformlstycznym, 
nachium koncentruje się na a jak  to „wyszło” — opowiem... 
straussowskiej operze z jej sty- Na samym wstępie zjawisko jak 
lowymi przyległosciami. Bliska na praktykę festiwalową niezwy- 
nam zza miedzy ,,Praska wlos- kie rzadkie: przesłane na wiele 
na” ciągle Jeszcze szuka na1- tygodni naprzód zapowiedzi pro- 
właściwszej dla siebie formy, gramowe, obejmujące terminy, re 
zaskakując niekiedy prezenta- pertuar, zestaw imprez towarzy- 
cją pozycji mocno Już ogranych szących etc., etc. w realizacji nie 
w normalnym ruchu kon- zostały ani na jotę naruszone! 
certowym. Pom ijając odrębny Trzy koncerty symfoniczne, pięc 
gatunek festiwali wykonaw- kameralnych 1 dwa posiedzenia 
czych (np. Casalsa, będący sesji naukowej Bydgoskiego To- 
prawdziwą paradą gwiazd wir- warzystwa Naukowego poswięco- 
tuozowskich) możemy z grub- nej muzyce polskiej — oto 
sza stwierdzić istnienie dwu niczy plon festiwalu. 1 to wszy- 
głównych dróg. po których dą- stko w ciągu j e d n e g o tygoa- 
żą ich organizatorzy: jedna ? nia w ośrodku m iejskim  pod 
nich prowadzi do produkowa- względem Ilości mieszkańców 
nia rzeczy uznanych już jako t r z y k r o t n i e  od Łodzi mniej- 
wielkie. druga do przedstawia- szym! A co wazniejsze: pełna 
nia aktualnie zachodzących zja- widownia na każdym koncercie, 
wisk niejako reportażowo. bez Pole do socjologiczno-muzycz- 
formułowania własnej oceny, nych badań niezwykle atrakcyj- 
Nawiasem muszę dodać, że po- ne... 
gląd, iż w tym drugim  wypad­
ku nie zachodzi żadne wartoś- Ju ż  program inauguracyjnego 
ciowanie, wydaje mi się z.łud- i^ncertu  (8 września) sygnalizo- 
ny. Sąd swój opieram na tym , waJ sjUChaczom nowe c r e d o  or 
że utwory wystawiane na bądz „anizatorów: wydobywać z za- 
co bądź ważkiej imprezie, jak;* pomnlenia starsze polskie kompo 
Jest każdy festiwal, podpierane zycj e z drugiej zaś strony kon- 
są w osądzie opinii publicznej fr0nt0Wać j e z osiągnięciami 
wysokim autorytetem festiwa- współcZesnyml. Tak więc pie- 
lu, choćby wcale na to nie za- czołowicie przygotowana Orkie- 
sługiwały. Z drugiej zas stro- stpa FllharmoniJ Pomorskiej, kie- 
ny obiektywnie wartościowe po rowana przez znanego łodzianom 
zycje mogą -  stając w Jednym Zblgniewa Chwedczuka, zapre- 
szeregu z m iernotami nie zo- 7enfOWaia słuchaczom niedawno 
stać należycie wyeksponowane. 0<maiezl0ną w ZSRR „Uwerturę”
Argumentacja powyższa zasadza D . dur Karola Lipińskiego i pysz-
się Jednak na postulacie Jesz* . . .  
cze 
nienia
kim  przecież w znacznej mie- j- Bacewicz. Było rzeczą na-
rze, Jest słuchacz koncertów prawdf. interesującą poznać pol-
festiwalowych. Tale więc meto- ‘ kleRO rywaia Paganiniego. zna-
da przeglądowego wysypywania « dotąd głOWnir; ' W  s w » c l ł ^ " 7 ' l  7 * ^ 1  u ^  T zdkłim
z Jednego worka, w sposób ży- kompozycji skrzypcowych, I4pirt- „ lk_ SWPeo rozwoju ja
wiolowy (zapewne w swej czys s »0 Ja ' 0 symJf^ ika! skromna * IRą SWORO ™  1 ^
te j" postaci, bez jak iejkolw iek ^aydnowska obsada „Uwertury” ,
selekcji nigdzie me stosowana) . wel)erowikl.  rom am yzm  nn.-
byłaby wadliwa. 7.a utopie na- ' t ;IoJowy inkrustowany niemal
leżałoby tez uznać stawianie beetJhovenowskimi akcentami dra
wszystkiego na „nieomylny In- matyt.znym l. wszystko to ukaza-
stynkt mas w wyborze praw- nam sylwetkę twórczą tytana
dziwych wartości. Tym bar- skr7ypjec w zgoła odmiennym

autorytety najwyz- n)  ̂ dotąd świetle. Miarę wrażeń
'  ‘ dopełniło precyzyjne i nad wyraz 

plastyczne wykonanie Symfonii

,u , Jn * r . T •....T„—  D-dur Karola i.ipinsKiego i pys/.-
jednak na postulacie jesz* w swej . bogatej kolorystyce
niedostatecznego umuzykal- instrumentmnej i logice konstruk

lia masowego odbiorcy, Ja- „ formaInei IV Symfonie” Gra
i nrianioł Uf 7lia('Tnni mił>. V J _ - __

dziej, że i
sze,| tj. krytyka artystyczna, 
nie zawsze u jaw niała posiada-
nie tego przypisywanego ma- |jacewiCzówny\ Mieniące się róż- 
snm waloru... norodnym l barwami „Appassio- 

nalo” , stanowiące część pierwszą

Nie próbując rorstraygać kto 
tu ma rację, stwierdzić Jednak 
musimy, że organizatorzy w ięk­
szości renomowanych festiwali 
europejskich zareagowali na te 
pesymistyczne głosy w sposób 
dość charakterystyczny: oto
poczęli do ich programów Zapewne w trosce o pomost , o pozostanle mi w 
włączać coś specyficznego, coś nad alegoryczną przepaścią wie ■ Solis?k aMkoncertu ln.ni- 
co pozwoli poszczególnym fę- lu organizatorów festiwali o- J* *  . Regina Smendzian- 
stiwalom wyróżniać się spośrod brało k o n f r o n t a c j ę  za 7  Fantazje 
pozostałych. Niekiedy owym myśl przewodnią Ic-li programu. » P a d e r e w s k ie g o .  O Smen- 
czynnikiem stała się wąska spe Ta stosunkowo nowa teza o P . * dawna można pi- 
cjalizacja nie tyle w zakresie o pożyteczności festiwalowej « * •  t y l k o  dobrze .. Niezwykła 
wyboru określonego odcinka konfrontacji „nowego” ze „sta- ’ .- „ 0,0Wit0Sć z laka artystka 
czasowego (choć nie brak i ta- rym ” znalazła zastosowanie w Schodzi do każdego z wyko- 
kich koncepcji, że wspomnę dopiero co zakończonym IV-tym I d?le( muzykalność 
choćby „Jesień Warszawską” , festiw alu  Muzyki Polskiej w p OZW ;J|a j a c n  na trafne odczy- 
ambicją której Jest przedsta- Bydgoszczy. Naocznie przekonać ?  " „ je ^ ła ś c iw e g o  stylu, a przy 
wianie aktualnych wydarzeń w się. Jak to wygląda w realizacji y pełnv okrągły i krystalicz- 
nwiiyce XX  wieku) ile często praktyoOTiej. wydało mi się zada * dźw ięk oraz zadziwiająca 
monograficznie ujmowanego niem nad wyraz wdzięcznym i ££raw“ * ^ t e c h n ik i  -  oto waiory 
g a t u n k u .  Dało to w rezul- oto jeden z g ownyc ’ Powf>l ' .  które tak dodatnio zaważyły na 
tacie okrzepnięcie jednych mego wyjazdu do grodu nad *en|u Jakle „dnieśllśmy słu- 
form festiwalowych, a więc Brdą. Były bowiem i inne, wsrod Fantazji” nie stanowią­

cy ch . które znalazły ju t  ów których nle n«Jmnle ?■*>£"> ^ ^ ^ r z e c le ż  ewenementu w ^ńd  
specyficzny czynnik, lub zmu- stawał się udział w nim  łodzian, ■ J; i iteraturv fortepianowe! 
siło inne do rewizji swych do- zarówno znakomitych solistów naszcJ literatury lortepianowej. 
tychczasowych założeń w celu Jak 1 pięknie rozwijającego się 
jak  najszybszego znalezienia te- zespołu „Pro Musica” . Tak więc 
goż. Tak więc np. PcruKffia ra- i festiwal bydgoski, dotąd bazu- 
czy świat muzyką religijną, jący głównie na muzyce polskiej 
Salzburg po dłuższych perturba nie młodszej niż z wie»ku X V III,

„Capella Bydgostlensls pro 
Musica A ntiqua” to zespół zna­
ny łodzianom ze swego rewela­
cyjnego występu w naszym

mieście. Słuchając Jej na dru­
gim z koiei koncercie festiwa­
lowym odniosłem wrażenie pew 
nego wyczuwalnego obniżenia 
lotu: brzmienie zespołu instru 
mentalnego było zmatowiałe, a 
i chór chłopięco-męski wraz z 
solistami - wokalistami nie za­
błysnął tym razem dawnym 
im ponującym  brzmieniem. Re­
welacją repertuarową koncer­
tu były: ,,Sym fonia” bliżej nie 
znanego jeszcze kompozytora 
polskiego z X V III wieku Enge­
la  podobno autora jedenastu 
(!) symfonii, rodzaj „arii kon­
certowej na sopran i clarino” , 
Dam iana Stachowicza, działa­
jącego w łow iczu  w wieku 
XV I I-tym kompozytora i uczo­
nego, a także Dolichoralna „Mis 
sa concertata La Lombardesca” 
czołowego przedstawiciela pol­
skiego baroku — Bartłom ieja 
Pękiela, muzyka związanego z 
dworem Władysława IV w War 
szawie. Konfrontację dawnej 
muzyki z nowszą, a nawet 
współczesną, realizował Inny 
koncert kumeralny (12 wrześ­
nia) z udziałem zarówno Zespo 
łu Madrygalistów, Zespołu In ­
strumentów Dawnych, Jak 1 
Kwarteiu Smyczkowego F ilhar­
monii Pomorskiej. Przeładowa­
na pierwsza część koncertu 
(kilkanaście utworów pochodzą 
cych głównie z XV I i X V II wie­
ku!) zaważyła mocno na wra­
żeniu całości. Mimo kalejdo­
skopowej różnorodności zesta­
wów dawnych instrumentów i 
dobrze „podanej” wokalistyki 
Ilościowy przesyt ledwie po­
zwolił dotrwać do części dru­
giej, obejmującej I Kwartet 
smyczkowy e-moll dziś niemal 
zapomnianego kompozytora pol­
skiego z X IX  wieku, Ignacego 
Feliksa Dobrzyńskiego, i utwór 
współczesny Konrada Pałubic- 
kiego „Asocjacje na trzy in ­
strumenty” . Pierwszy z wy­
mienionych wyżej utworów na 
wiązuje do haydnowskich wzo­
rów kwartetowych z wyraźną 
hegemonią 1 -szych skrzypiec w 
snuciu materiału tematycznego. 
Jest to więc nawet jak  na po­
łowę ubiegłego stulecia techni­
ka kompozycyjna trącąca mysz 
ką. Sam zespół kwartetowy, 
kierowany przez koncertmistrza 
F ilharmonii Pomorskiej Józefa 
Rezlera, okazał się zespołem o 
ładnym wyrównanym br/m ie­
niu i sprawności technicznej 
rokującej mu dobrą przy­
szłość. Polskie kameralne, 
„bezrybie” ma tu punkt god­
ny szczególnej uwagi, a przede 
wszystkim — opieki! Każdy z 
dotychczasowych utworów Kon 
rada Pałubicklego, związanego 
silnie z Pomorzem, Jest żywym 
dowodem, Iż można skutecznie 
godzić awangardowe środki 
techniki Kompozycyjnej z lo­
giką przebiegu formalnego bez 
szokowania słuchacza. Jego 
„Asocjacje” były przede wszyst 
kim m u z y k ą ,  a nie zesta­
wem pomysłów akustycznych 
za którymi tak niektórzy dziś 
gonią w im ię nieokiełznanej 
tzw. „wyobraźni dźw iękowej” . 
Kompozycja koncentrowała na 
sobie uwagę słuchaczy zarów- 

— lo­
giką swego rozwoju jak  i o- 
partym na doskonałej znajo­
mości właściwości technicznych 
realizujących ją  instrumentów 
(skrzypce, wiolonczela, forte­
pian) charakterem całości.

Niedzielny koncert kameral­
ny (10 września) przyniósł 
pierwszy silny akcent łódzki. 
Był nirn występ Łódzkiej Or­
kiestry Kameralnej „Pro M u­
sica” , pracującej od k ilku  lat. 
pod kierownictwem Zbigniewa 
Friemana (którego w Bydgosz­
czy ujrzeliśmy Jako dyrygenta) 
1 Mirosława Pietkiewicza (rea­
lizującego partię klawesynu, a 
także organów). Świetny brzmię 
rrtowo 1 dbały o właściwą sty­
listykę m łody zespół łódzki wy­
raźnie szuka najodpowiedniej­
szego dla siebie genre’u reper­
tuarowego. Dostosowując się 
do przyjętej przez Festiwal 
Bydgoski zasady konfrontacji 
łodzianie zaprezentowali żarów 
no muzykę dawna, jak i współ 
czesną z wielokrotną przewa­
gą ilościową tej ostatniej. Cóż... 
Obiektywnie trzeba stwierdzić, 
że wolimy ich w muzyce daw­
nej. „Sonata a due violinl eon 
basso pro organo” Stanisława 
Sylwestra Szarzyńskiego, mało 
Jeszcze dziś znanego kompozy­
tora polskiego z przełomu XV II 
i X V III wieku, była utworem 
który wywołał największe wra 
żenie. Dwie części I Koncertu 
na orkiestrę smyczkową T. Kas
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Tele-obiektyw

Nie oblany 

egzamin

„Maturzyści” raiz j«s®cze nfie 
oto&li egzaimimiu.

To nic. że telewizyjna adap­
tacja sztuki Zdzi«łaiwa Sk°- 
•wrońskiego mite była prapre­
mierą. Ze kształt ekranowy 
„Maturzystów" uformowany 
został w przeszłości i przecho­
wamy w konserwie, czyli w 
telerekordingowym zapisie.
Patrzyłem na „Maturzystów” 
pod katem ich sprawdzania 
się w telewizji właśnie obec­
nie, w dwainaście lat po na­
pisaniu sztuki.

Oczywiście, wiele realińw 
zmieniło się od 1955 rotku. 
ZMP stal się ju ż historycznie 
zamkniętym  rozdziałem w  ru­
chu młodzieżowym. Z naszego

potocznego iczyka wyparowa­
ła napuszona fraizeoloeia- Za- 
miechaliśmy przymierzania 
każdej najbłahszej nawet sy­
tuacji życiowej do ideolo­
gicznych pryncypiów. Od­
rzuciliśmy nieznośnie dydak­
tyczny. pouozajacy toń. który 
w m inionym okresie panował 
wszędzie, w zakładzie pracy, 
w szkole i nawet w  domach 
prywatnych.

Szkoła była odcinkiem szcze 
eóhnie narażanym, gdyż ze 
swej natury jest na dydakty­
kę skazana. Ale dydaktyka 
dydaktyce nierówna. Bardzo 
ławo o przekroczenie fframic 
strawności i popadnięcie w 

drażniące mędrkowanie. Mło­
dzież 1est instrumentem bar­
dzo uczulonym na te przero­
sty. ż le  dozowana dydaktyka 
może wywołać odwrotny sku­
tek. Zbudzić przekorę i we­
wnętrzny opór nawet przeciw 
w zasadaie słuszinym spra­
wom.

Otóż w  świeffle tyoh właś­
nie błędów przeszłości „Matu­
rzyści” wychodzą obronnil rę­
ką. Nie znaczy to, oczy­
wiście, że sa wolna od piętna, 
jakie na  całym  ówczesnym

życiu ciążyło. W ielu sformu­
łowań nie użylibyśmy dzisiaj, 
a dalsza ich porcie wyczyściła 
chyba telewizyjna adaptacja. 
Walka, jaka Skowroński po­
dejm uje przeciw schematom 
wychowawczym, przeciw po­
pieraniu zakłamamej oopraw- 
ności i hipokryzji, przeprowa­
dzona jest — w  naszym dzi­
siejszym odczuciu — w spo­
sób nieśmiały.

Sam punkt wyjścia sztuki 
może zaszokować. Jeden z ucz 
niów zamieścił w ..Sztaindarze 
Młodych” korespondencję, a 
w  niej poddał generalnej kry­
tyce stosunki panujące w szko 
le ze szczególnym uwzględnię 
niem organizacji młodzieżo­
wej, Nie cofnął się przed 
im iennym oskarżeniem pod a- 
dresem swych kolegów, n a j­
ostrzej potraktował własnego 
przyjaciela.

U Skowrońskiego napiisanie 
listu do red,akcji uznane zo­
stało w konkluzji za zasługę, 
za ewidentny wyraz szlacliet 
nego nónkonfarmizimu, który 
w  efekcie doprowadził do 
ekspiacji wiirmych i oozysizczie 
nia atmosfery w  szkole. Dla 
nas dziś spra wa rysu je się w  
sposób bardziej złożony.

Na szkołę u Skowrońskiego 
airtykuł w  „Sztandarze Mło­
dych” spada iak grom z jas­
nego nieba. Był więc rodza­
jem desperackiego zaskocze­
nia. gwałtownego przerwania 
zmowy milczenia wokół prak­
tyk, które sam oskarżyciel 
znosił dotąd bez protestu. Czy 
w  taki sposób powinno się 
manifestować sprzeciw? Czy 
tej ostateczności nie powinno 
wywołać przeświadczenie, że 
użyło się już wszelkich mo­
żliwych środków w łonie sa­
mej społeczności szkolnej bez 
wywlekania spraw na ze­
wnątrz?

Napisałem, że Skowroński 
stawia problem młodzieży i 
wychowania w  sposób nie­
śmiały. Nie jest to zarzut 
przeciw pisarzowi. Tworzył 
swoich „Maturzystów” w o- 
kreślonym układzie uw arun­
kowań. Wprawdzie roawijała 
sie już wtedy ogólnonprtyi v
i ogólnonarodowa dyskusja, 
która w efekcie doprowadzić 
miała do pełraei demokratyza­
cji życia, ale Skowrońskiego 
lim itował aktualny wówczas 
zakres dyskusja.

Dlatego nie o wszystkim wiń

serna (takie „kawałkowanie”
nie powinno mieć miejsca na 
festiwalowej estradzie!), a tak 
że „Suita na orkiestrę smycz­
kową” M. Spisaka. wykazywa­
ły ogrom pracy włożonej w te 
błyskotliwe dzieła lecz jako 
utwory wymagające z samego 
swego założenia dużej, ..chóro­
wej” obsady typowo orkiestro­
wej, a nie kameralnej, nie mo­

gły uzyskać — mimo pieczo­
łowitego. jak rzekłem, przy­
gotowania optymalnego efek­
tu. Zgoła inaczej rzecz 
m iała się z „Czterema 
sonetami m iłosnym i do
slow W. Szekspira” , T. Bairda. 
Solista, Jerzy Artysz o „Jedwa­
bistym” barytonie i kultura lnej, 
chwilam i żarliwej, bogatej w 
swej wyrazowej skali, interpre­
tacji, we współpracy z cyzelu­
jącym  wprost każda frazę zespo 
łem smyczkowym wzbogaconym 
o klawesyn, dali archaizującej 
kompozycji Bairda (zachwyca­
jącej zresztą, naw iązującej do 
stylu o pięć lat starszej suity 
„Colas Breugnon") idealną o- 
prawę wykonawczą. To jednak 
kompozycja par excellence ka­
meralna... Uzupełniający występ 
zespołu łódzkiego organista l i ­
szek Werner, prezentując frag­
menty Tabulatury organowej 
W.T.M. z końca X V I wieku, 
instrumentalną wersję jednego 
z motetów M ikołaja z Krako­
wa oraz dwie kompozycje 
współczesne: Ktiudę Nr 1 i 5 
T, Maelila, czynił nieprzeparte 
wrażenie jakiegoś niedowładu 
w subiektywnym zaangażowa­
niu się w wykonanie tych utwo 
rów. To obiektywizujące sta­
nie „obok" muzyki wywarło 
też wrażenie tylko poprawnego 
je j odczytywania ze szkodą 
zwłaszcza dla w swej istocie 
frapujących Btiud T. Machla, 
nie oddanych z niezbędnym 
wyrazem.

Znakom itym  urozmaiceniem 
festiwalowej scenerii był p<;nie 
działkowy koncert kameralny, 
„muzyka nocą” , urządzony w 
rotundzie pięknego swą klasy- 
cystyczną architekturą pałacu 
w L,ubostroniu, wzniesionego w 
laoo r. na wzór sławnej Villa 
Rotonda A. Palladia. Tym ra­
zem rozporządzający bogatym 
repertuarem polskiej muzyki 
fortepianowej od Ogińskiego po 
Szymanowskiego, dobry tech­
nicznie Jerzy Maksymiuk, nie 
mógł w pełni rozwinąć skrzy­
deł z uwagi na niezbyt wysoką 
klasę instrumentu, Jaki znajdu­
je się w rotundowym salonie 
pałacu, n ia  mnie osobiście 
prawdziwą rewelacją był wy­
stęp w ramach tego koncertu 
Hanny Rej mer. sopranu o im ­
ponującej sile dramatycznego 
wyrazu, śpiewaczki o niezwykle 
żarliwej ekspresji. Pieśni Wiel- 
horskiego, Msszyńsktego. Kar­
łowicza. a zwłaszcza Szyma­
nowskiego (znakomite „Święty 
Boże” ) znalazły w artystce po­
rywającą lnterpretatorkę. no 
jej niezaprzeczalnego sukcesu 
niemały wkład wniosła Maria 
Jurasz, akompaniatorka o rząd 
ko spotykanej kulturze, pietyz­
mie wobec swego zadania 1 
nieskazitelnej precyzji.

Środowy, przedostatni kon­
cert festiwalowy, zawierał sym­
fonikę zapomniana lub mało 
Jeszcze u nas znaną (Tansmanl). 
Tym razem za pulpitem  dyry­
genckim Filharm onii Pomor­
skiej stanął Tadeusz Strugała, 
prezentując starannie przygoto 
wany program zainaugurowany 
wykonaniem także (obok wspom 
nianej Już „Uwertury”) ju?" 
dawno odnalezionej w ZfeKH 
Symfonii B-dur Karola L ip iń ­
skiego. utworu zawierającego 
wyraźne reminiscencje beetho- 
yenowskie J#rśli chodzi o mate­
riał motywiczny, zaś haydnow- 
sklego w ogólnym jego kształ­
cie. Pierwsza z solistek wieeżo- 
ru, I.idla Kozubkówna, pięknym 
tonem l starannością frazowa­
nia daremnie usiłowała wyna­
grodzić braki instrumentacyjne 
utworu, zrekonstruowanego nie- 
stylowo z zastosowaniem instru 
mentacji zbyt „grubej” , dale­
kiej od romantycznego charaKte 
ru typu melodyki i harmoniki 
„Fantazji na fortepian i  orkies­
trą” H. Pakulskiego, kompozy­
tora z przełomu X IX  1 XX  wie 
ku. Z tych samych powodów 
efekt usiłowań drugiego solisty 
wieczoru, skrzypka Igora Iwa­
nowa. ciekawie interpretujące­
go Koncert skrzypcowy Li 
Różyckiego, nfc dał zadowala-

w i pełnym głosem, ucieka się 
do półprawd. Sauka możliwoś­
ci pmprawy w ramach panu­
jącego wówezjas systemu wy­
chowania, nie posuwa się do 
poddania rewizji samego sy­
stemu.

Jesteśmy w tei szczęśliwej 
sytuacji, że wadliwy system 
należy już do przeszłości. Mo­
żemy analizować dogłębnie 
jego złe strony, nic nie krę­
puje naszych oczu. Skowroń­
ski w 1955 roku był w poło­
żeniu mniel wygodnym, nie­
mniej jednak _ „Maturzysta­
m i” wciągnął się na listę ak­
tywnych ljrytyków  błędów 
występujących wówczg^ w 
życiu społecznym.

Połowiczne wysiłki Skowroń 
skiego stają się z perspekty­
wy lat i zm ian, jakie zaszły 
w  naszym kraju, zasługą. I 
dlatego słusznie zrobił Józef 
Słotw iński i telewizja, w ra­
cając do ,.Maturzystów” i 
nie próbując odebrać im cech
i kolorytu okresu, w którym 
byli napisani.

Telewizja! NareszcSe pod 
koniec felietonu dochodzimy 
do sprarw. któryim „Tele — 
obiektyw” m a służyć! Czy

Jących rezultatów. Solista, roz­
porządzający szlachetnym, lecz 
niezbyt wielkim tonem, darem­
nie usiłował przedrzeć się przez 
gęstwinę s/.aty lnstrumentacyj- 
nej, również — jak 1 w po­
przednim wypadku — stanowią­
cej opracowanie, a nie będącej 
dzieleni samego twórcy utwo­
ru. Ni6 będę chyba daleki od 
powszechnej na ten temat opi­
nii, Jeśli zasugeruję ponowie­
nie prób opracowania instru- 
mentacyjnego obu utworów. 
Elementem konfrontacyjnym 
koncertu by la nowoczesna, choć 
nie szokująca wyborem środ­
ków, zwarta, napisana z u- 
względnienlem maksymalnej
oszczędności 1 ekonomiki w 
wykorzystywaniu materiału te­
matycznego „Musląue pour or- 
chestre” A. Tansmana. Jednak 
żałośnie okrojona do dwu za­
ledwie fragmentów. Szkodai 
Nasuwa się tu m imowolnie 
myśl o potrzebie może innej 
Jeszcze konfrontacji: Ilości im ­
prez z możliwościami pełnego 
ich przygotowania...

Festiwal zam knął gościnny 
występ orkiestry F ilharmonii 
Szczecińskiej, którą „na żywo” 
dane mi było usłyszeć — wstyd 
się przyznać — po raz pierw­
szy. Pierwsze wrażenie: to do­
bra, rzetelnie przykładająca się 
do pracy orkiestra, o wyrów­
nanym poiziomie, dająca sobie 
świetnie radę nawet z taik trud 
nymi utworami, Jak fitelbergow 
ska wersja orkiestrowa „Nok­
turnu i Tarantelll” Szymanow-

J
iiego. N iewątpliwa to zasługa 
Icrownika zespołu, Józefa Wil- 
omirskiego, którego po latach 
znalazłem Jako bardzo interesu­

jąca indywidualność dyrygenc­
ką o cyzelatorskiej precyzji w 
opracowaniu utworów, cieka­
wej interpretacji i nieprzecięt­
nej sprawności w akompania­
mentach. Zaprezentowana na 
wstępie Symfonia n-dur gnieź­
nieńskiego kompozytora z prze­
łomu X V II I i X IX  wieku, An­
toniego Habela, utrzymana w 
ortodoksyjnym stylu i formie, 
właściwym klasykom wiedeń­
skim, okazała się utworem cie­
kawym i zapewne trafi na sta­
le do repertuaru krajowego. 
Festiwal zakończyły występy 
dwojga łódzkich solistów: Del­
finy Ambroziak, uroczej w 
trudnych „Sioplewniach" Szy­
manowskiego, i Władysława 
Kędry, którego znakomita for­
ma olśniła publiczność porywa­
jącym oddaniem całej, iście po­
pisowej wirtuozerii, charakte­
rystycznej dla Koncertu forte­
pianowego Aleksandra Zarzyc­
kiego! Bisom nie było wprost 
końca I

Panie Redaktorze, nic byłoby 
pełnego obrazu Bydgoskiego Fe­
stiwalu, bez stwierdzenia, że 
owo pomorskie miasto żyło nim 
przez długie tygodnie poprze­
dzające, nie mów iąc Już nic o 
tygodniu festiwalowym: Nie­
mal w każdej witrynie sklepo­
wej, hallu kina czv urzędu, 
wszędzie w idniały okolicznościo 
we napisy, interesujące gra­
ficznie plakaty, a nawet egzem 
plarze szacownych zabytkowych 
instrumentów Jako symbole tej 
godnej zazdrości imprezy! 
Ruchliwe Bydgoskie Towarzys­
two Naukowe, z którego 
ramienia patronował akcji 
profesor Konrad Pałubiciki, 
zorganizowało w ramach
Festiwalu dwudniową se­
sję naukową, tym razem roz­
szerzoną również o problema­
tykę nowszą, bo XIX-wiecz.ną. 
Ńa niej to m. in. usłyszeliśmy 
odkrywcze osiągnięcia nad 
twórczością Lipińskiego, przed­
stawione w referacie gościa z 
ZSRR. doc. Włodzimierza Grl- 
goriewa. Jak również zapozna­
liśmy się z rezultatam i badań 
naszych naukowców nad mało 
Jeszcze znanymi muzykam i >TIX 
wieku (prof. W ładysława Zien­
tarskiego o Franciszku Scigal- 
skim. i mgr Pawia Podejkl o 
muzykach częstochowskich tego 
okresu)

Nie sposób wspomnieć o
wszystkim, co wiąże się z tym 
Interesującym. „konfrontacyj­
nym ” festiwalem. Wiele jesz­
cze myśli nasuwa się i o pro­
blematyce „ataku ku ltury” i 
związanych z tym potrzeb u- 
sprawniania informacji, i o 
problemach tak modnej ostatnio 
fali opracowywania starej mu­
zyki. Pozwoli Pan. Redaktorze, 
iż odłożymy to do którejś z 
najbliższych okazji.

właśnie telewizja nie jest 
znakom itym środkiem dla do­
konywania takich konfronta­
cji? Czy sięganie pp latach 
do zapisów telewizyjnych nie 
stawie się w przyszłości dodat 
kowym źródłem oceny pew­
nych przemijających zjawisk, 
materiałem dla historyka, 
socjologa, polityka i dla każ­
dego. kto będzie chciał sobie 
wyrobić sąd o przeszłości?

W tej chwili uwagi moje 
brzm ią trochę na wyrost. Te­
lewizja polska liczy sobie w 
ogóle dop!ero dwanaście lat, 
a zarpisy telewizyjne pojaw i­
ły się zaledwie od lat kilku. 
N iemniej ju ż teraz można 
stwierdzić, że z upływem cza­
su cotraz ciekawsze będą po­
wroty do pozycji zarejestro­
wanych na taśmie i spoczy­
wających na półkach telewi­
zyjnej taśmoteki, n iby wino 
leżakujące w piwnicach i na­
bierające mocy.



Kto, co, kiedy?

Elsa Trlolet

W 70-LECIE ARAGONA

■ 5 listopada 1928 ro­
ku  Louis Aragon, liczący 
wówczas 31 lat, ujrzał 
po raz pierwszy trzydzie- 
stodwuletnia Elso. Było 
to na Montparnasse, 
ttdzie poprzedniego dnia 
przedstawiono Aragono­
wi radzieckiego poetę, 
Włodzimierza Majakow­
skiego, w towarzystwie 
L iii Brlk, która była sio 
stra Elsy.

Odtąd Elsa weidzle na 
trwałe w życie Aragona. 
Bodzie lego natchnie­
niem, orzylacielem. żona 
i towarzyszka po piórze.

Dziś po upływ ie wielu 
lat. gdv 1uż oboje mają 
poważny dorobek pisar­
ski, ukafco sit; w najbliż­
szym czasie w Paryżu 
wspólne wydanie dzieł 
'Aragona 1 Elsy Triolet 
pt, „Oeuvres croisćes", be 
dace poważnym 1 niezwy 
kłym  wydarzeniem we 
współczesnej literaturze 
francuskiej.

W  70-lecie urodzin wy­
bitnego pisarza prasa 
światowa poświeciła wie­
le artykułów , wspomnień, 
omówień jego twórczości 
1 dotychczasowej działał 
ności. „Litieraturnaja

Gazieta" przypomniała 
m. Łn., że Maurice Tho- 
rez nazwał Aragona 
chlubnym mianem poety 
ojczyzny. Bo też całe ży­
cie poświecił Aragon 
ojczyźnie. Zbliżając sie 
do kół postępowych wste

Louis Aragon

puje w  roku 1927 do Ko 
munistycznej Partii Fran 
cji, w  której jest przez 
wiele lat aktywnym 
członkiem. W roku 193(1 
odwiedza Związek Ra­
dziecki. podróżuje m . in.

po Uralu zapoznając sie 
z w ielkim i budowlami, 
uczy sie jeżyka rosyj­
skiego. aiby tym łat­
wiej porozumiewać sie z 
radzieckimi ludźm i 1 le­
piej zapoznać sie z ro­
syjska literatura. K ilka­
krotnie potem odwiedza 
ZSRR. Sztuce radzieckiej 
poświecił Aragon kilka 
swoich książek.

„Aragona, prozaika i 
poete — pisze Kirsanow 
na łamach „Prawdy” — 
nie można oddzielić od 
Aragona bojownika pierw 
szych szeregów w walce 
ludzkości o pokój na na- 
szei planecie”.

A w „Litieraturnoj Ga- 
zietie" czytamy w zakon 
czeniu artykułu omawia- 
jacego twórczość i dzia­
łalność Aragona: „Nie 
sposób lest nie tylko opo 
wiedzieć o wszystkim, co 
napisał Aragon. poeta, 
powieśclooisarz, noweli­
sta. krytyk, filozof, pu­
blicysta. Nie sposób Jest 
lawet wymienić tytuły 
w ielu dziesiątków jego 
książek. Nasz przyjaciel 
Aragon ma 70 lat. I  jak 
dawniei jest niestrudzo­
ny. jak dawniej zmierza 
jacy ku przyszłości”.

„EN CYKLOPEDIA”
NOVALISA

■ W Paryżu ukazała 
sie książką „Encyklope­
dia” Novalisa, dokumen­
ty zebrane przez Ewalda 
Wasmutha.

Georges Friedrich Phi 
(ipp von Hardenberg, któ­
ry dzieła swoie podpisy­
wał jako Novalls, uro­
dził sic w starym zamku 
w Oberwiedorstedt w ro 
ku 1772. Był jednym z 
twórców niemieckiego ro 
mantyzmu I jak na ro­
mantyka przystało zmarł 
młodo nie dożywszy lat 
trzydziestu.

Śmierć młodziutkiej, 
szesnastoletniej Zofii von 
K iihn. w której poeta ko 
chał sie miłością roman 
tyczna I z która był od 
dwóch lat zaręczony, 
wstrzasneła nim do głę­
bi. Aby przezwyciężyć 
swój ból po stracie uko- 
chanei, postanowił praco 
wać nad własnym dosko 
naleniem sie. Postanowił 
odkryć świat, nie świst 
realny, ale romantyczny 
świat marzenia, który 
dla niego zdawał sio być 
bardziej realny niż sama 
rzeczywistość. I  Novalis

zabiera sie do opraeown
nia swoiście pojętej ency 
klopedii. która z naszym 
noimowaniem encyklope­
dii niewiele miała 
wspólnego. Poeta żyw ił 
zresztą obsesje porządko­
wania i układania wszyst 
kiego w system encyklo­
pedyczny. Obecnie oprócz 
jego dzieł znamy szereg 
jego myśli, nieraz prze­
lotnie rzuconych na pa­
pier, rodzaj aforyzmów, 
wynik przemyśleń, od-

Novalis

czuć fantazji i najczy­
stszej poezji wreszcie, 
„Obraz to ani alegoria, 
ani symbol innej rzeczy: 
to symbol siebie same­
go” — pisał Novalis. A 
na innym miejscu: „Wyo 
brażnia lest tym cudow­
nym zmysłem, który mo­
że zastaoić wszystkie na 
sze zmysły...”

Ewald Wasmuth zajął 
sie opracowaniem niedo­
kończonego przez Nova- 
lisa gigantycznego dzieła. 
Jego zasługa jest upo­
rządkowanie luźnych no- 
tatek-aforyzmów. które 
z punktu widzenia nau­
kowej ścisłości mogłyby 
nieiednokrotnie budzić 
wiele zastrzeżeń, ale któ 
rp niewątpliw ie maja wy 
raz i walor poetycki. Bo 
1est niezaprzeczalne, że 
Novalis w dziedzinie poe 
zji był oryginalny i no­
watorski i że wpływ je­
go pisarstwa zaznaczył 
sie w  dalszych dziejach 
literatury światowej.

„M YŚLI” PICASSA

■ Znany z tendencji do 
iroiłiii czasem nawet zło
śliwłcstek. paryski dzien­
nik ,J<e FigarO” tw ier­
dzi, że Picasso jest czło­
wiekiem, który pozazdro 
ścił towar7vszowi Mao 
lego „Myśli” . Toteż na 
wzór Mao wielki malarz 
ma zamiar opublikować 
w najbliższym czasie ma 
ła ' książeczko. poręczna 
do noszenia przy sobie 1 
wymachiwania nią, pi.

„Myślf Picassa”. Odło­
żywszy żairty i kpinki 
na bok stwierdzić musi­
my. że próbki „Myśli 
Picassa” jakie prezentuje 
„Le Figaro” cechuje do­
wcip i to co Francuzi 
nazywała — 1’esprit. Oto 
niektóre cytaty z „Myśli 
Picassa” :

„Gdy byłem dzieckiem 
matka mówiła do mnie: 
„Jeśli będziesz żołnie­
rzem, zostaniesz genera­
łem. Jeśli staniesz sie 
mnichem, bedziesz papie 
żem”. Chciałem być ma­
larzem i zostałem Picas­
sem”.

„To pięknie jeśli ma­
larz wie co robi. Jakie 
malarstwo najbardziej mi 
sie podoba? Oczywiście 
własne".

„Trzeba mieć dużo cza 
su. aby być m łodym”.

DLA UCZCZENIA 
W IELK IEG O  

PAŹDZIERN IKA

■ Dla uczczenia 50 
rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej w 
Związku Radzieckim urz^ 
dzane sa liczne wystawy 
plastyczne. I  tak np. w 
salach erewańskiego Do­
mu Artysty otwarta zo­
stała wystawa jubileuszo 
wa. która zgromadziła 
40(1 dziął, obrazów, rzeźb, 
grafiki. Wszystkie te 
dzieła armeńskich piasty

ków  powstały w  eiann 
ostatnich dwóch lat. W 
wystawie uczestniczy 250 
artystów zarówno star­
szego, jak  i młodszego 
pokolenia. Cechą charak­
terystyczna jest różnorod 
ność tematyczna i rodzą 
iowa wystawianych dzieł. 
Wiele prac poświeconych 
jest temątowi walki re­
wolucyjnej oraz proble­
mom współczesnego ży­
cia ludu Armenii.

W ybitny malarz, la u ­
reat Leninowskiej Nagro 
dy. Bohater Pracy Socja 
listycznej. Orm ianin Mar 
tiros Sarjan zapytany o 
wrażenia z wystawy po­
wiedział: „Ogólne wraże 
nie jest dobre. Artyści 
popracowali solidnie, aby 
uroczyście uczcić 50-lecie 
Rewolucii Październiko­
wej. W ielu z nich podję 
ło sie trudnych tema­
tów. wymagających zna­
cznego mistrzostwa i du 
żc*go wysiłku. Są sukce­
sy. ale sa też i prace 
mniej doskonałe. Ogól­
nie. plastycy są na włai- 
liw ej drodze”.

Również w Taszkiencie 
otwarta została wystawa 
ponad tysiąca dzieł uzbec 
kich malarzy, rzeźbiarzy 
i grafików. Najlepsze pra 
ce zostaną pokazane na 
wystawie Wszechzwiazko 
wej zorganizowanej dla 
uczczenia W ielkiej Rewo 
lucji Październikowej.

MODEL PŁYW AJĄCEGO 
OŚRODKA 

KULTURALNEGO

■ Na statku motoro­
wym „L in th” zostaną po 
kazane modele p ływ ają­
cego na Jeziorze Zurych 
skim ośrodka kultura lne­
go.

Jeden z najbardziej in­
teresujących projektów 
składa sie z dwóch od­
rębnych niezależnych od 
siebie pływających bu­
dynków. ale tworzących 
jeden ośrodek. Lewa 
cześć zawiera sceno ze 
wszystkimi niezbędnymi

pomieszczeniami robo­
czymi i miejsce dla or­
kiestry. W części prawej 
znajduje sio widownia, 
kasa i foyer. Ta cześć 
ośrodka może być prze- 
transportowywana na 
brzeg w celu odwożenia 
na lad widzów. W idow­
nia ma 500 miejsc..

Przewiduje się, że w 
takim pływającym cen­
trum kulturalnym  mogło 
by sie odbywać 150 spek 
(akii rocznie. Projektuje 
się wystawianie sztuk 
dramatycznych. organi­
zowanie koncertów i po­
kazów baletowych.

Pływający ośrodek kulturalny

0 FUMACH DOBRZE i ŻlE O FUMACH DOBRZE i ŹLE
„ZYCIE M AŁŻEŃSKIE” (I 

seria „On”. I I  seria „Ona’T 
Andre Cayatte’a przywędro­
wało na nasze ekrany z pięcio
letnim opóźnieniem lecz po­
przedzone znacz m ’•
sem wzbudzało niewątpliwe 
zainteresowanie. Dochodziły 
nas wieści, że film  Cayatte’a 
stał się wydarzeniem nie ty ­
ło artystycznym, co socjolo­
gicznym. sprowokował we 
Francii długotrwałą dyskusię, 
na której usługi oddano bar­
dzo popularny magazyn „E1- 
i® a także programy w ra­
dio I telewizii

Osobiste spotkanie z f il­
mem Cayatte’a tylko w częś­
ci potwierdziło krążące o nim 
opinie. Wbrew wszelkim przy 
puszczeniom, które mógł po­
mysł Cayatte*a powodować z 
żalem trzeba stwierdzić, iż na 
dobrym pomyśle rzecz właś­
ciwie sie skończyła. O trzyma­
liśmy dwie wersje tego same­
go życia a właściwie współży­
cia dwojga ludzi, relacje i 
Interpretacje Jeain — Marca 
i Francoise, historię powolnego 
rozpadu ich małżeństwa. Mo­
żemy wybierać tę wersję, 
która nas przekonuje, może­
my szukać prawdy pośrodku, 
możemy wreszcie zanegować 
możliwość istnienia jakie jko l­
wiek prawdy w ogóle.

Nie wolno Jednaik być nie­
sprawiedliwym wobec nde- 
watpliwego wysiłku i ambicji 
A. Cayatte’a — prawnika i

artysty. Te obie życiowe pa­
sje reżysera kazały mu z jed­
nej strony podiąć ważki pro­
blem społeczny i obyczajowy, 
z drugiej przedstawić go w 
sposób formalnie nowatorski. 
Przyznać również trzeba, że 
sposób uięcia i przedstawienia 
m iał służyć możliw ie najpeł­
niejszemu obrazowi spraw pod 
jętych. Niestety, reżyser nie 
podołał tym zamierzeniom, 
nie osiągnął pełnego sukcesu, 
misternie stawiana konstruk­
cja okazała sic krucha.

Z socjologicznego punktu wi 
dzenia rzecz traktując, powie­
dzieć traeba, że prawnik Cay- 
atte. niewątpliw ie znakomicie 
zorientowany w faktach spo­
łecznych nie zdołał wyjść po 
za krąg prawd tak daiś oczy­
wistych i powszechnych. że 
aż banalnych. Jego film  powie 
la diagnozy powszechnie zna­
ne. nie wzbogaca naszej wie­
dzy i doświadczeń. A tylko 
tego moglibyśmy w film ie 
szukać, bo praecież nie środ­
ków terapii.

Chciałam być sprawiedliwa 
a ju ż nie jestem. Czegóż wię­
cej można było bowiem od 
Cayatte’a oczekiwać? Zgoda, 
że tylko potwierdził to co wie­
my, ale przecież był uczci­
wy — opowiedział życie m a ł­
żeństwa bardzo typowego (śro 
dowisko francuskiej dość 
mieszczańskiej inteligencji, jak 
widać niewiele różna się od

polskiego) i bardzo przecięt­
nego. Ludzie się kochają, za­
kładają rodziny borykaią sdę 
z kłopotami, pragną realizo­
wać swe osobiste zawodowe 
ambicje (dziś, co bardzo is­
totne w temacie, również ko­
biety) a nie mają dla siebie 
zrozumienia, szukają poza do­
mem rekompensat, m iotają się 
między miłością a obowiąz­
kiem, stwarzają wbrew sobie 
pozory, które mogą zniszczyć 
wspólne dotąd życie, m ija ją 
srfę. są obcy nawet wtedy, gdy 
tego nie chcą, patrzą na fak ­
ty tylko ze swego punktu w i­
dzenia. chcą widzieć winę 
tylko po jednej stronie, bo to 
ułatw ia życie I decyzje. To 
wszystko wiemy, to wszystko 
jest też w film ie Cayątte’a, 
ale bądźmy uczciwi — ani psy 
chologia. ani socjologia nie­
wiele tu ju ż chyba dodadzą 
1 wyjaśnią.

Wydaje m i się. że zarwut 
oczywistości t banalności „Zy- 
«ia małżeńskiego" mimo 
wszystko nie może dotyczyć 
jego socjologicznego aspektu, 
można tu tylko mówić o tym. 
że robienie film u o rzeczach 
powszechnie z;nanych jest wy 
siłkiem zbędnym, ale ileż 
mniej film ów  byłoby wtedy 
na święcie.

Porażkę Cayatte’ą widzę w 
czymś innym. Eksperymento­
w i formalnemu, którego w 
słusznym założeniu reżyser 
się podjął, zaszkodził „akade­

m izm ” realizacji. Gdybyśmy 
obie serie potraktowali jako 
dwa samodzielne film y, otrzy­
malibyśmy dwie bardzo żałos­
ne w tonie i wymowie histo­
ry jk i. Jedną o szlachetnym 
pełnym zawodowej pasji praw 
niku, któremu nie powiodło 
się w życiu osobistym, drugą 
byłaby hzawa, melodramatyc? 
na opowieść o uroczej, pełnej 
ambicji własnej, ale i miłoś­
ci do męża kobiecie, którą w 
życiu prześladował pech i 
złośliwe zbiegi okoliczności. 
Na szczęście oglądamy te f i l­
my razem, nabierają one dzię­
ki temu innego sensu, stają się 
wizerunkiem własnym osoby 
opowiadającej. My zaś mamy 
więcej satysfakcji, gdyż w y­
daje nam się. że jesteśmy m ą­
drzejsi od bohaterów, że wie­
my o nich więcej niż oni sa­
m i. cieszą nas wysiłki reżyse­
ra prezentującego różne wa­
rianty tych samych sytuacji, 
dialogów i rysunku bohaterów. 
Ale tu właśnie „jest pies po­
grzebany”. By formalne za­
mierzenie stało się sukcesem 
trzeba było mieć innych boh.i 
terów do dyspozycji. Z dwu 
obrazów przeciętności n'e mo­
że wyjść jeden lepszy, m ą­
drzejszy. pełniejszy. Podwojo­
na przeciętność zmieniła ilość, 
nie zdołała zmienić jakości. 
Podobno Ło wbrew prawom 
dialektyki, ale widać ze sztu­
ką, tak przy tym  przekorną 
ja/k lcino. różnie to być może.

EWA N imCZYN&KA

Bez

strachu
DOBRO I  ZŁO

Iru tln o  jest czynić do­
bro i zło — jeszcze bouaj 
trudniej w Kwestiach 
uobra i zla pozostać me- 
czyuuym — byc może 
zresztą bierność w spra­
wach dobra i zla jest nio 
możliwa — biernie uobry* 
to znaczy ziy, podobnie 
biernie ziy, to zly „biernie 
dobry”, to zwrot nie lite i 
rainy logicznie i rzeczo­
wo sprzeczny — uobra 
wymaga aktywności i to 
juz pierwsza jego przewa­
ga nad ziem. obojętność 
jest łorm ą zła — obojęt­
ność jest etycznie jenuo- 
znaczna, jest negatywna, 
'wcale nie zamierzam wy- 
kłuuać tuta j treści pojęć 
dobra i zla — niewieie 
jest kwestii, w którycn 
jestesmy tak znakomicie 
poiniormowani, mało też 
jest spraw, które tak pra 
widłowo odczuwamy. Oczy 
wiście, że ten, w któryiU 
zwycięża pragnienie zła, 
czyni pewne kroki, by 
przed innym i i przed ma­
rnym sobą uchodzić za zde 
zorientowanego. Sokrates 
głosił, że źródłem zła jest 
niewiedza, a podstawy 
dobra — wiedza, sokratycz 
ny intelekiualizm  etyczny 
/. na n kr u to wal nie w na­
szych czasach — upadł juz  
w starożytności, a obaliła 
go tragedia grecka, bo­
wiem je j bohaterowie w 
pełnej świadomości dobra 
wybierają niekiedy 
Czynią tak, by utwierdzić 
się w wolności wyboru, 
bowiem nad n im i stoi ko­
nieczność i ich istotnym 
problemem nie jest wy­
bór pomiędzy dobrem i 
złem, lecz przeciwstawie­
nie się konieczności... Ola 
tego walcząc o własną wol 
nosć starają się dociec 
struktury losu, poznać za­
m iary przeznaczenia, kie­
runek konieczności i wszel 
kinu silami zburzyć tę 
strukturę, zmieiyć zam ia­
ry i kierunek. W politei- 
stycznym swiecie i zaświe 
cie każdy z bohaterów 
walczył o to, by zostać .bo 
giem i to bogiem szczegół 
nym — bogiem niepouie- 
głym przeznaczeniu... Mo­
tywy dobra i zła nie miesz 
c/ą się zatem w sferze m 
telektu, ich źródła tkw ią 
w sterze uczuC, w pragnie 
niu zupełnej, absolutnej 
wolności. Ten kto działa 
lub jest bierny pragnąc 
sygatów działania lub bier 
nosci — jest zły, a ten 
kto godzi się na sygaty 
jest dobry, uobro póiega 
na dobrowolnym dźw iga­
niu ciężarów, zło na pró­
bach odrzucania wszelicie- 
go jarzma. Dobro polega 
na udzielaniu świadczeń, 
zło na wyłącznym ich po­
bieraniu. Każdy, każdy 
nieomylnie wie, jak  to 
trzeba robić. Patrząc od 
strony rozmieszczenia ener 
gii dobro jest znacznym 
wysiłkiem, a zło leni­
stwem, oglądając nasze O 
gury od strony poznaw­
czej dostrzegamy, że do­
bro jest prawdą, a zlo 
kłamstwem — od strony 
stopnia świadomości wresz 
cie stwierdzić trzeba, że 
dobro, jest pełną przytom 
nością, a zło zamrocze­
niem i złudą. Oto siedzę 
w m iękkim  fotelu — je ­
żeli zbyt długo pozostanę 
w tej pozycji uczynię zło, 
jeżeli zmuszę się do wysił 
ku wstanę i zacznę dzia­
łać uczynię dobro, t y je ­
my w śWiecie dobrym i 
złym, wznoszenie się P°‘ 
nad te kategorie jest row 
nie niemożliwe jak opada 
nie poniżej nich, ponie­
waż sami dzięki naszemu 
lenistwu i dzięki naszym 
wysiłkom podobna struk­
turę naszemu światu na­
daliśmy. Wytworzyliśmy 
świat moralnie dwoisty, 
tworząc go dwoistym ener 
getycznie. Dajcie zbrodnia 
rzom do rak łopaty i nad 
zorujcie ich, by zgodnie z 
potrzebami społecznymi 
przekopywali ziemię — im  
więcej je j przekopią tym 
lepsi będą z nich ludzie, 
Ci, którzy zajm u ją się 
wspinaczką górska wiedzą 
o tym, że im wyżej się 
wspięli, tym więks/e osiąg 
nęli dobro — oddychają 
czystym powietrzem i scho 
dząc są bezgrzeszni. Przy­
pominam sobie chwile, w 
której byłem bezbłędnie 
dobrym człowiekiem — w< 
siałem M d  pr/ ‘j> > i i 
czując jak powoli zesuwa 
ja się nogi trzymałem 
oburącz kępę szorstkiej 
trawy. „W ytrzyma czy nie 
wytrzyma?” — pękały po 
szczególne żri4bła, ale po­
woli wciągałem się w gó­
rę. Byłem w tej chwili — 
największego w mym ży­
ciu wysiłku — bezgranicr 
nie życzliwy wszystkim *u 
dziom bez względu na to 
czy spadłbym w przepaść, 
czy wspiął sir w górę.

HERVARD
SZTAJNJ5RT
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ROBERT G L U T H

Coś 

pali się

MOTTO:
„Nie straszny ogień nam.
Nie boim mocy tej,

Ja  w ogień idę sam,
A ty wciąż, bracie, wodę le j’’,

(z piosenki strażackiej).
„Jeśli sądzicie, że uczyliście się matema­

tyki w szkole średniej, to szybko pożegnaj­
cie złudzenia” — tak pisał we wstępie do 
swojego dzieła „Podstawy analizy" znako­
mity matematyk, prof. Landau z uniwersy­
tetu w Goetti ngen.

Jeśli sądzicie natomiast, że znacie prawdę
o Polsce gromadzko-gminnej, choć nigdy 
nie uczestniczyliście w jubileuszu ochotni­
czej straży pożarnej — to darujcie, śmiech 
bierce pusty, a nawet trwoga.

Więc jak tam było, opowiem.

„R Y P IE M Y " NA PRZEŁA J

W  Łodzi na tram waj ozorkowski czeka 
się w niedzielne południe, jak na zmiłowa­
nie boże (przyjdzie, nie przyjdzie, a może 
w ogóle nie jestem godzien). Przy ulicy 
Północnej rośnie niecierpliwy tłumek, lu ­
dzie odświętnie odziani, panowie do lat 
dwudziestu sączą cienkie piwslco przy kio­
sku w poczekalni. Wreszcie wtacza się ON
— mastodont przedpotopowy — tłumek ła­
duje się szparko. Tramwaj podmiejski ru­
sza.

Jakże m iło nie czuć się samotnie! Tuż za 
Zgierzem pytam przekornie — choć drogę 
znam  — na którym przystanku należy wy­
siąść do Rosanowa i jak dalej iść do Dzier­
żąsnej. Z miejsca znajduję kilku informa­
torów. Zażywny pan z piastowskim wąsem 
dodaje, że zabawa będzie na sto dwa, jego 
małżonka narzeka „już nie to, co daw­
n ie j” ... Same stereotypy, powiecie? Wolne­
go! Toż to tramwaj podmiejski z blisko m i­
lionowego miasta, zaś Dzierżasna — wiocha
— okropny kawał drogi piaszczystej, za 
maleńkim przystankiem na trasie. A jed- 
rak wiedzą, co sie tam szykuje, oceniają, 
czuja jakiś związek. Peryferie naszej prze­
mysłowe! metropolii nie kończą się na gra­
nicy administracyjnej. Wiejskie tęsknoty 
w iatr przynosi nad nowe Bałuty. Co drugi 
facet ciąży w głębi duszy do jakiejś wiochy 
zabitej deskami — do czulej wiochy pol­
skiej, która go wychowała.

Ale tramwaj ju ż stanął — Rosanów. Idę 
szybko, w ym ijam  grupkę współpasażerów z 
przedpotopowego wagonu. Naokoło cisza 
kujawskó-mazowiecka, duszne powietrze, 
dziwują się psy kolorowe, jesienną, kto im 
tę ciszę zakłóca — zaczynają szczekać: nie 
swój.

Gdzieś za Ciosnami, zakurzony po pas, 
spotykam wędrowców z infiej strony. Trzech 
czerwonych od zmęczenia chłopaków w 
czarnych garniturach, w białych koszulach 
rozpiętych pod szyją, z krawatami koloro­
wymi — rzecz jasna — w kieszeniach. Dzier- 
żąsna? Ano, byli ze trzy razy w życiu, na 
zabawach przeważnie, bo mieszkają daleko. 
Dzisiaj będzie ubaw ra medal — mówią 
niemodnym już, literackim żargonem przed­
mieść.

Tablicę informującą, że jesteśmy na m iej­
scu, m ijam y statecznie: tablica kłamie. 
Przed nami spory odcinek drogi, między

domfrarmi ogrodzonymi. * Ewfetnfkami od
frontu.

Dopiero na samym końcu wsi — flagi i 
transparenty. Ju ż  z daleka słychać PAM- 
PAM-PAM nieśmiertelnej, strażackiej, dętej. 
Dmie orkiestra ile pary w gębie, nad wy­
marłą wioską Dzterżąsną, nad głowami jej 
mieszkańców zgromadzonych w ielkim  tłu ­
mem przed remizą, nad zespołem w stro­
jach regionalnych ze wsi Babice, nad gło­
wami Czynników Oficjalnych i przestron­
nym polem-parkingiem, gdzie przyczaiły 
się samochody „ze szczebla” województwa 
ł powiatu, tudzież kilkanaście motorów 
mniej lub bardziej prywatnyćh. Nie śmiej­
cie się wychowani na Mrożku mieszczanie: 
to jest naprawdę wielkie święto — roczni­
ca pięćdziesiąta Rycerzy Świętego Floriana.

Na mównicę wszedł Stanisław Kaucz —
i mówi, oj, długo mówi, a złoioustym De- 
mostenesem nic jest przecie. Tylko, że tu ­
taj wszystko ma swoje drugie dno. Polska 
mowa oficjalna jęst jak guma do żucia — 
kleista, ciężkostrawna — od Warszawy dc^ 
Giżycka ta sama. Lecz Stanisław Kaucz. 
emerytowany nauczyciel, przyjechał do 
Dzierżąsnej na obchody półwiecza aż z 
gdańskiego Grudziądza, gdzie mieszka. A 
w tej tu malej wiosce kolo Rosanowa spę­
dził ongiś kupę czasu, ucząc, interesując 
się wszystkim naokół, Współtworząc rów­
nież lokalną świetność wiejskiego oddziału 
stiaży — potomka jednej z najstarszych, 
najpiękniejszych żarliwości ludzkich. Wszak 
pomoc bezinteresowna, ochotnicze spieszenie 
na ratunek, zażyłość i braterstwo trzech po­
koleń, które ciągnie coś do granatowego 
munduru i tradycyjnej rogatywki — znaczą 
więcej niż słowa.

W  województwie łódzkim  doliczono się 
1700 jednostek takiej ochotniczej straży.

„JA  W OG IEŃ  IDĘ SAM ”

Schemat jest panem wydarzeń: po „ofi- 
cjałkach” następuje „część artystyczna”, po 
tem solidnie zakrapiane przyjęcie dla wy­
branych i ?.abawa na świeżym powietrzu 
dla mas. Wybrani na darmowym bankiecie 
modulują głosy, mówią dobrze o tych „co 
się gniazda własnego nie wstydzą” . tudzież
o każdej władzy, która się pod rękę nawi­
nie. Swoje toasty, wiwaty, nieskładne „sto 
la t” otrzymuje no kolei władza powiatowa, 
wojewódzka, -ściśle zawodowa, strażacka 
oraz władza ludowa jako taka. Im  dalej w 
las kieliszków, tym więcel patosu w prze­
mowach, zaś zasługi przewodniczących, pre­
zesów, inspektorów i sekretarzy ogromnie­
ją, monumentalne się staju, wyrastają nad 
głowami śmiertelnych niczym Giewont. W 
tym samym czasie, za oknami remizy, za­
bawa rozkręca się na zakurzonej trawce, 
wszystkie pary tańczą, chłopaki podrywają 
ju ż  śmielejr a walcujące początkowo ze so­
bą dziewczęta — owe papużki nierozłączki 
wiejskich tanów — dają się porwać, każda 
w inną stronę, żeby wzdychać wvmownie 
w znacznie silniejszych ramionach. Przy bu­
fecie, tłok coraz większy, choć tu taj się pła­
ci, nie wznosi toastów i trzeba solidnie nad 
werężać łokcie

W każdym ciele reporterskim żyją dwie 
dusze, raczej watczące na siebie, niezgodne.
Tak więc i Robert G luth nie jest lepszy. 
Jednym okiem, zmrużonym, oglądam iro­
nicznie naskórek rzeczy — drugim, szerzej 
otwartym, choć może bardziej naiwnym, do 
strzegam coś więcej. Przyjm ijcie z życzli­
wym sercem obie relacje, spisane od mo- # 
mentu, gdy na estradzie przed remizą zain­
tonowano pieśń domorosłą, której refren 
zdobi przewrotnie niniejszy reportaż (patrz 
motto).

Słowa anonimowego autora odśpiewał 
dziarsko mieszany zespół regionalny. Melo­
dia bliska, pożyczona od wierzb, co szumieć 
nie mają i od partyzantów, a zespół w stro­
jach barwnych, swojskich, częściej w „Ce- 
peli” obecnie oglądanych niż na wsi. Moja 
znajoma w śmiech — powiada do mnie: 
„Słyszysz? Elementy somosierszczyzny w 
pieniach strażackich, ha!”

Resztę relacji ju ż  znacie: po „oficjałkach”

ezęśC artystyczna, przyjęcie (Ba wybranych
i hulanka na trawie dia reszty. Wieczorem 
samochody odjeżdżają, zabawa trwa, dzień 
się kończy. W  tym  miejscu można postawić 
kropkę. Zmrużone oko spełniło swoje za­
danie. Ironia jest zawsze modna. Jak  sche­
maty, które atakuje.

W D R U G IE J ŹRENICY

A jednak prawie wszyscy obecni na przy­
jęciu w remizie są do siebie podobni. Wpra­
wdzie każdy zachowuje się inaczej, jeden 
mówi do Sasa, inny do łasa — niesłychana 
mieszanina fizjonomii i temperamentów — 
ale prześladuje mnie myśl o jakimś wspól­
nym mianowniku.

Pokazują mi księgę pam iątkową swojej 
straży, po chwili rozmawiam z zasłużonym 
kierownikiem szkoły, który dopiero nie­
dawno przeszedł na emeryturę, lecz dalej 
mieszka w Dzierżąsnej... jeden z gości. Zdzi­
sław Bekier, również strażak-ochotnik, opo­
wiada mi o swoich ogniowych przygodach...
I w tym momencie, trochę podochocony ze­
spół • regionalny, który przybył ze wsi Ba­
bice, intonuje, nie wstając od stołu, smęt­
ną i piękna pieśń. Akustyka sali doskonała, 
głosy zgrane, czujne. Potem jakieś rosyj­
skie' czastuszkl z popiskiwaniem dziewcząt
i przytupywaniem. I  nowa pieśń — chyba 
mazowiecka tym razem.

No więc mam odpowiedź prostą i żenują­

co nieoczywistą dla zdemoralizowanego
mieszczucha obznajomionego z „tumiwisiz- 
mem”. anemią wielu inicjatyw społecznych, ' 
melancholią miejskich zgromadzeń: Oni — 
ci z Dzierżąsnej, z Bafiic i Babiczek — 
stworzyli dla własnej radości i pożytku ła­
dne, świeże, amatorskie historie, którym są 
wierni bezinteresownie, dla siebie samych.

Wiadomo na przykład, że różnica międ/.y 
zawodowym sportowcem i amatorskim pił­
karzem lub biegaczem jest poważniejsza, 
niż nam się wydaje. Ale tak naprawdę ko­
cha „czysty sport” amator-przedstawiciel

plemion wygasających w eywlłtzaejl w»rba-
nizowanej. Pewien zespół estradowy z Ło­
dzi godził się ewentualnie na występy dla 
OSP w  Dzierżąsnej... za jedyne 20 tysięcy 
złotych (słownie — dwadzieścia). Nie mam 
pretensji do tego zespołu — zna wartość 
chałtury i potrafi zarabiać. Zespół z Babic 
jest po prostu inny: kocha śpiewać. A że 
czasem „kiksuje” intonując jakieś „bracie 
wodę le j’”, to jego amatorskie prawo do 
błędu oraz znak żywotności schematów.

Kazimierz Maurer — chłop pełen krzepy, 
a energią naładowany, jak akumulator — 
przedstawił mi swój pogląd na te sprawy, 
gdy usiedliśmy w kącie, zbrojni w dwa kie­
liszki i ćwiarteczkę.

— Widzi pan — powiedział Maurer — tam 
r. boku jedzą kanapki dwie dziewuszki. To 
moja najmłodsza Ela i średnia Marysia. Te­
reska, widzi pan, duża panna, jest moją 
najstarszą. Siedzi przy Teresie Chycińskiej, 
tej, jak pan mówi, najlepszej solistce ze­
społu. I  moja żona należy do naszej parafii. 
A „parafia” odpowiedzialna. Tu rządzą mu­
zy od pieśni, tańca i wierszy. Wiersze ko­
cham. Za recytację „Dwóch w iatrów” Tu­
wima dostałem nagrodę w  konkursie ogól­
nopolskim. Różne sztuczki, takie lżejsze, 
wystawialiśmy, ale i na ambitniejszy re­
pertuar zespół się porwał. Na przykład? 
Choćby „Pieją koguty” Bałtuszisa. Sam też 
opracowałem widowisko o starym obrzędzie 
ludowym. Dużo by gadać. Zespół istpieje

22 łata. Ale żeby tylko on? Znaczy zawodo­
wo? Panie, przecie ja jestem chłop, rolnik. 
Mam 4 krowy, 2 cielaki, konia, 4 własne 
hektary i 4 z dzierżawy. Gospodarstwo, nie 
chwaląc się, prowadzone z głową. Ja  ko­
cham ziemię. Dużo miłości człowiek mieć 
powinien. Wiele jest rzeczy dobrych, każda 
muzyka, każda sztuka. Ale wtedy, gdy 
swojej własnej, od ojców, nie zaprzepaści­
my.

To wszystko. Jakoś niby bez ładu 1 skła­
du — od sikawki do pieśni, z Łodzi do 
Dzierżąsnej. Ano, tak bywa.

Lewym 

o kiem

JA K  N IE W CHODZIĆ W KO LIZJĘ

Panowie z grubo wypchanymi teczkami są jak
wiadomo specyfika wielkomiejskiego krajobrazu 
w naszym kraju. Urzędnicy na delegacji — te­
mat nietknięty przez socjologa. W jjlyw delegacji 
na życie rodzinne. Delegacje a spożycie alkoholu. 
Nadwyżka demograficzna kobiet osiadłych i nad­
wyżka mężczyzn wędrownych. Korzonki, zaburze­
nia trawienne i inne choroby delegacyjne. O pty­
malny czasokres delegacji z uwzględnieniem pro­
blemu pamięci dzieci o tatusiu...

Kopalnia tematów dia psychologa, lekarza, eko­
nomisty, działacza kulturalnego i Kamyczka. Daw- 
no już powinny się były ukazać dwa podręczniki 
delegacjijnego savoir-vivre’u. Dlaczego dwa? jeden 
poważny, albo i dowcipny, ale pomyślany serio, 
a drugi przekorny, ooś jak W ittlina „Vade-Me- 
cum ’’. Ten przekorny oczywiście byłby pożytecz­
niejszy, bo stosowalibyśmy go a rebmirs, a tam

terjo pierwszego nikt by nie czytał. Ale powinien
być wydany, przecież dużo książek wydaje Się 
dlatego, że powinny być wydane.

Ktoś wreszcie powinien napisać uczoną roz­
prawkę o tym, w jakiej pozycji należy spać w po­
ciągu i oo zrobić, żeby temperatura nie była ani 
tropikalna, ani podbiegunowa.. Wiadomo przecież, 
Że m>y::?.ajne przesunięcie dźwigni w stronę „Ciep­
ło” czy „Zimno" nie ma najmniejszego znaczenia. 
Nie działa. f

Ktoś powinien napisać, jak należy organizować 
sobie kolację, nie chcąc płacić konsumpcji obo­
wiązkowej w tak zwanych lokalach, które przez 
cały dzień były obskurnymi knajpam i, I nie 
chcąc zmarnować rui taką drenażową kolację co 
najm nie j trzech godzin. Bary mleczne nie rozwią­
zują syt'wcji, bo idąc na rękę „lokalom"  zamyka 
się je przeważnie już o godzinie dziewiętnastej. 
No i najtrudniejsza sprawa — jak zamieszkać w 
hotelu. S)>rcvwa, wymagająca wysokiego stopnia 
wtajemniczenia. Pisemne zamówienia na dwa ty­
godnie wcześniej nic nie znaczą — nikt ich n i3 
potwierdza, a po przyjeździe okaże się i tak, ie 
tu ogóle nie doszły Miła pani z recepcji nie otrzy­
mała i Kropka. Jeśli ktoś przewidujący zaraz po 
przybyciu do obcego miasta, z samego rana, chce 
sobie zabezpieczyć nocleg — m iła  pani z recep­
cji wyjaśni uprzejmie, że należy się zgłosić o czter­
nastej. O czternastej jest już inna pani i każe 
przyjść o osiemnaste), O osiemnastej powip, że 
trzeba było zgłosić się wcześniej. A co do miejsc 
w hmych hotelach, to należy pytać w innych ho­
telach —  r»e, ona nie może, każdy musi sam.

Jest tytko jeden sposób pewny: należy mieć 
w mieście, do którego się jedzie, instytucję pań- 
stwową, która nas znn i której na nas zależ/i. 
Należy mieć w tej instytucji kogoś zafprzyjai-

trinrosKi, d la nas jjct&rn Je.rf ponieść pewien
trud i poświęcić trochę czasu i nie tylko czasu. 
Może t(f być ktoś nie zaprzyjaźniony, ale na przy­
kład taki, który vm  się boi.

Ow ktoś musi mieć dobre, osobiste stosunki 
z kimś w recepcji miejscowego hotelu. Wówczas 
robimy tak: piszemy albo telefonujemy na ty ­
dzień przed wyjazdem do zaprzyjaźnionego lub 
bojącego się nnx pracownika instytucji państwowej 
w mieście docelowym. Pracownik pisze na firm o­
wym blankiecie swej instytucji zamówienie, adre­
sowane do Dyrekcji hotelu. Zamówienie podpi­
suje Dyrektor instytucji oraz G łówny Kw i/ow y, 
z zobowiązaniem, że zapłaci za hotel w razie jego 
niewykorzystania. Zaprzyjaźniony lub bojący się 
nas praertuntk niesie zamóu<ienie do hotelu i wrę­
cza go z uroczym uśmiechem, albo z czekoladką, 
albo z kwiatuszkiem m iłe j pani w recepcji. Roz­
mawia 2 n ią pół godziny. Następnego dnia to samo. 
trzeciego dnia też. Wyłącznie osobiście. Piątego dnia 
zanoiadt*mia nas , telefonicznie, że już można,..

m

Przyjeżdżamy. Zgłaszamy się. Mónuimy: tutaj 
pan Psztycki złożył zamówienie Wytwórni Pra- 
poletMo Dętych na pokój dla Pipsztyckiego. To 
właśnie ja. Dziękuję pani, cóż za wyjątkowo spraw 
ne załatwienie...

I  już się dostaje klucz. A dokoła stoją z grubym! 
teczkami panowie, którzy nie mają instytucji, 
przyjaciół, sposobów, albo którzy wczoraj się do­
wiedzieli, że dziś tu przyjadą.

Im  .JJelegacyjny savmr-vivre” poświęcić winien 
osobny rozdział: „Jak spędzić noc nie wchodząc 
iu kolizję". Z  czym, to ju ż  sobie dopowiecie. —

ĆW IEK .
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